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Obrady Prezydium Rządu W pruszkowskich ZNTK Przez Rudno do Berlina

Usprawnienia 
w działalności
inwestycyjnej

Jak informuje rzecznik Dra 
sowy rządu — na posiedzeniu 
w dniu 27 bm. Prezydium Rzą 
du omówiło kompleks spraw 
dotvczących inwestycji.

Wysłuchano informacji Mi­
nistra Budownictwa i Przemy 
słu Materiałów Budowlanych 
o przygotowaniach zadań in­
westycyjnych przewidzianvch 
do rozpo-częcia w II półroczu 
1973 roku. Prezydium Rządu 
powzięło odpowiednią decyzje 
w tej sprawie. Jej intencja 
jest zapewnienie warunków 
dla sprawnej realizacji nowo 
rozpoczynanych zadań inwe-

Dokończenie na str. 2

Serdeczna manifestacja
przyjaźni polsko-wietnamskiej

27 bm. członek Biura Politycznego KC Partii Pracujących 
Wietnamu, premier DRW Pham V a n Dong w towa­
rzystwie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów Piotra Jaroszewicza przybył w go­
dzinach przedpołudniowych do podstołecznego Pruszkowa, 
gdzie odwiedził kilkutysięczną załogę Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego.

Załoga zakładów, noszących 
imię wielkiego bojownika o 
wolność narodu wietnamskiego, 
wybitnego działacza międzyna 
rodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego, wielkiego 
przyjaciela Polski — prezyden

ta Ho Chi Minha, zgotowała 
swym gościom gorące, owacy.' 
ne przyjęcie.

U wejścia do zakładów gość 
powitali gospodarze Mazowsza 
i miasta z I sekretarzem WKW
PZPR Kazimierzem Roko-

CO O TYM SĄDZICIE

Smutny problem
Z czym porównywać śmierć kogoś najbliższego! Wobec te­

go nieszczęścia kłopoty codzienne jawię się nam jako 
drobne i mało istotne. Właśnie jednak wtedy, stajemy 

przed trudnościami, które wydają się być — w tych dniach ża­
łoby — ponad siły. Myślę o konieczności załatwiania różnych 
formalności.

Przygotowanie pogrzebu stanowi dla rodziny zmarłego ge­
hennę. Gdy rodzina lest wieloosobowa łatwiej przez to prze­
brnąć. Jeśli załatwianie rozlicznych, a niezbędnych formalności 
spada na barki jednej, w dodatku niemłodej osoby—

Najgorzej, jeśli śmierć nastąpi w sobotę, albo, co jeszcze 
kłopotliwsze, w przeddzień dwu dni świątecznych. Załatwienie 
wywiezienia zwłok z mieszkania przed poniedziałkiem jest 
wówczas praktycznie niemożliwe. A przecież jest to sprawa 
szczególnie istotna — ze względów sanitarnych — latem.

Nie siląc się na pełne wyliczenie spraw, jakie w związku ze 
śmiercią trzeba załatwić przypominam: orzeczenie lekarskie o 
zgonie, uzyskanie aktu zgonu w Urzędzie Stanu Cywilnego, 
podjęcie pieniędzy w PZU z racji ubezpieczenia, zakup trum­
ny I kwiatów, pobranie należności w ZUS, wybór miejsca na 
cmentarzu, sprawa samego pogrzebu etc. Ileż trzeba odwie­
dzić instytucji, otwartych w dodatku w różnych godzinach.

A przecież lista spraw, o których pamiętać powinien za­
łatwiający pośmiertne formalności na tym się nie kończy. Do­
dać trzeba na ogół; nekrolog, telegramy, a także przygotowa­
nia do podjęcia rodziny zmarłego. Gdy zaś w grę wchodzą ko­
biety, sporo starań wymaga skompletowanie stosownego ubio­
ru dla uczestnictwa w pogrzebie.

Trzeba mieć naprawdę dobre zdrowie i sporo pieniędzy. bv 
to wszystko zorganizować. Czy jednak nie można by dokonat 
w sferze zaniedbanych usług pogrzebowych radykalnych 
zmian! Formalizm, żerowanie na ludzkim nieszczęciu (wytwór­
cy trumien, czekający na „klientów" przed drzwiami urzędów 
stanu cywilnego i oferujący swe usługi po horendalnych ce­
nach, a później na cmentarzu — np. fotograf). Problem nie 
zamyka się w granicach Poznania, bowiem w miastach w wo­
jewództwie sytuacja wygląda jeszcze gorzej. Czy trzeba łuma- 
czyć. że społeczeństwo oczekuje zmian w tei materii!

Kto powinien zajmować się usługami pogrzebowymi! Nie 
naszą rzeczą dawać na »o pytanie wyczerpującą odpowiedź. 
Dotychczasowe obserwacje wskazują, że sporo świadczeń rea­
lizuje Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni w Poznaniu. Czy wła­
śnie ta instytucja miałaby się w przyszłości zajmować kom­
pleksem usług pogrzebowych! A może byłaby głównym 
gestorem tego rodzaju usług, podczas gdy inne uzupełniałyby 
jej działalność!

Cel zmian, których oczekujemy, jest oczywisty. Chodzi o to, 
by znacznie ułatwić znoszenie rodzinom zmarłej osoby ciosu, 
jaki ie spotkał. Instytucja (lub instytucje), która zajęłaby się ca­
łością usług pogrzebowych, powinna przyjmować zlecenia na 
załatwienie wszystkich spraw, także takich jak: zamówienie 
taksówek (niekiedy mikro- lub autobusu, jeśli rodzina ’ grono 
przv'aciół i znajomych zmarłego jest liczne, wysyłanie tele. 
gramów, załatwienie nekrologów, a nawet wypożyczenie sto- 
sownego do okoliczności ubioru. Przecież można by uniknąć 
dodałkowego zakuou odzieży lub jej szycia w sytuacji kiedy 
innych nieprzewidzianych wydatków jest co niemiara.

Wszelkie opłaty za świadczenia bezpośrednio lub pośrednio 
związane z pogrzebem powinny być rozsądnie skalkulowane. 
Uwzględniać wiec trzeba zarówno interes usługodawcy, jak i 
możliwości rodzin orzeciętnie zarabiających.

Wreszcie sprawa ostatnia nie raz i nie dwa podnoszona pu­
blicznie. Co stoi na przeszkodzie, by pogrzeby odbywały sie 
również w niedzielę!

Sądzę, że najsmutniejszy problem po wielokroć dojrzał do 
tego, by go w sposób rzeczowy i liczący się z realiami nasze 
go życia rozwiązać. Nie podejmujemy kwestii obrzędowości 
związanej z pogrzebami. Uważamy, że jest to równie ważny,

szewskim.
Premierzy obu krajów zło­

żyli kwiaty pod pomnikiem 
Ho Chi Minha. Pomnik wysta 
winny został przez załogę 
ZNTK w 1970 r. — w pierw­
szą rocznicę śmierci prezyden­
ta.

W czasie wizyty w ZNTK 
odbyło się spotkanie gości z 
załogą zakładów, które prze­
kształciło się w gorącą jnani- 
festację przyjaźni polsko-wiet 
namskiej.

i Po odegraniu przez kolejar- 
: ską orkiestrę hymnów państwo 
: wych obu krajów oraz powi­
taniu zebranych przez I sekre-
tarza
’ iekuta

1 głosili 
DRW.

KZ PZPR Jerzego 
— przemówienia wy- 
premierzy Polski

ale odrębny temat
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

CO O TYM SĄDZICIE'’ Czekamy na Wasze listy do 
przyszłej środy włącznie: .Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074. 60*959 Poznań.

szego zbliżenia między naszymi na 
rodami w warunkach pokojowej 
współpracy, w oparciu o zasady

Dokończenie na str. 2

Leonid Breżniew 
przybył na Krym

Sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew opuś­
cił w piątek Kijów i przybył 
do Symferopola na Krymie.

PAP

Depesza H. Jabłońskiego 
do prezydenta Peru

Z okazji święta narodowego 
Republiki Peru, przypadające 
go w dniu 28 bm.. przewodni­
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depesze 
gratulacyjną do prezydenta Re 
publiki generała Juana Velasco 
Alvarado. (PAP)

Delegaci siedmiu województw 
udali się na Festiwal Młodzieży

Przed wyjazdem 
wal Młodzieży i 
do Berlina grupa

na X Festi- 
Studentów 

500 delega-
tów z 7 województw w tym

tom na Festiwal uprzyjemniły 
pobvt występy zespołu ..Homo- 
Homini” oraz projekcje filmo­
we.

także z Poznania i Wielkopol­
ski. zatrzymała się w Ośrodku 
ZW ZMS w Rudnie koło Wol­
sztyna (woj. poznańskie). W 
czwartek w dniu przyjazdu 
z Krakowa do Rudna, delesa-

Na zdjęciu: Jerzy Zasada i Bog- 
aan Waligórski w gronie mło-
dzieży zgrunowanej 

Fot. — E.
w Rudnie.
Kitzmann

NIKNĄ
PRZEMÓWIENTE

PIOTRA JAROSZEWICZA
Wasza wizyta w Polsce, drodzy 

wietnamscy goście — powiedział 
premier P. Jaroszewicz — cieszy 
się żywym zainteresowaniem i 
sympatią społeczeństwa polskiego.

Naród polski udzielał Wam bra­
terskiego poparcia, gdv prowadzi­
liście heroiczną i nieustępliwą 
walkę przeciwko siłom imperia­
lizmu i kolonializmu, o wolność i 
niepodległość swojego kraju, o po 
stęp społeczny. Znamy dobrze ce­
nę tej walki. Ideały, o które wal­
czyliście, są nam bliskie i drogie. 
Udowodniliście przed całym świa­
tem. że nie ma takiej siły, która 
mogłaby powstrzymać zwycięski 
pochód słusznej sprawy wolności, 
niepodległości i postępu społeczne 
go. Składamy dziś hołd wszystkim 
bohaterom walkj narodu wietnam­
skiego.

Naród polski byl z wami w cza 
sie walki. Dzisiaj jesteśmy z wa. 
mi, gdy DRW wkracza w okres 
odbudowy kraju i intensywnego 
budownictwa socjalistycznego. Je
steśmy przekonani, że dzięki 
szej wizycie, zapoczątkujemy 
wy, wyższy etap braterskiej,
sko-wietnamskiej 
między naszymi

współpracy

wa- 
no- 

pol- 
po-

partiami i pań-
stwami. Wasza wizyta otwiera per 
spektywy dalszego, jeszcze pełniej

Wczoraj, młodzież zarupowa

Pomoc konińskich załóg
Wzdłuż całej trasy E-8 od wczesnych 

rolnicy pracowali wczoraj przy sprzęcie 
żniwiarzy zastaliśmy na polach powiatu

godzin rannych, 
zboża. Najwięcej 

konińskiego, gdzie

ną w Rudnie odwiedzili gospo­
darze Ziemi Wielkopolskiej z I 
sekretarzem KW PZPR — Je­
rzym Zasadą, i przewodniczą 
cym Prezydium WRN — Ta­
deuszem Grabskim. Przed po­
łudniem odbył się uroczysty 
apel, na którym obecni bvli 
także zastępca kierownika Wy 
działu Organizacyjnego KC 
PZPR Jan Pawlak, przewod-

Dokończenie na str. 2

w każdej gminie sprzęt żyta jest już daleko zaawansowa­
ny.

Promocja w Akademii 
Sztabu Generalnego

27 bm. — po raz 23 — mu- 
ry Akademii Sztabu General­
nego im. gen. Karola Świer­
czewskiego opuścił nowy za­
stęp wysoko kwalifikowanych 
kadr dowódczo - sztabowych 
wojska.

Po przemówieniu komendan 
ta ASG — gen. dyw. Bolesława 
Chochy odczytany został roz­
kaz promocyjny nadający ab­
solwentom tytuły oficera dy­
plomowanego. 11 oficerów, 
ukończyło studia z wyróżnie­
niem. (PAP)

Centrum zmieniło wygląd
*

Dotychczas skoszono tu ponad 
80 proceni żyta, około 650 ha jęcz 
mienia i 520 ha owsa. Ponadto wy 
konano podorywki na około 10 tys 
ha oraz zasiano poplony na ponad 
6 tys. ha.

Wczorajszy dzień w powiecie ko 
nińskim należał do szczególnie 
pracowitych. Z inicjatywy powia­
towej instancji partyjnej z pomo­
cą żniwną pospieszyło 2100 pracou 
ników zakładów przemysłowych 
instytucji usługowych i admini­
stracji państwowej. Do pracy zgło 
siło się wielu ochotników. Na 
przykład z Kopalni Węgla Brunat 
nego Konin wzięło udział w żni­
wach 910 osób, które pracowały 
przy sprzęcie zboża w gminach: 
Kleczew. Ślesin, Kazimierz Bisku­
pi i Wilczyn.

W żniwach pomagało też wczo­
raj 200 osób z Huty Aluminium. 
240 z prezydiów PRN i MRN, po 
70 z PZGS i Energobloku oraz 60 
z PKS. Pracowało również ponad 
200 osób z zespołu elektrowni ko­
nińskich i 200 z Konińskich Zakła 
dów Naprawczych, a także z 
przedsiębiorstwa budowlanego i 
innych instytucji powiatowych i. 
gminnych.

Jak poinformował nas I sekre­
tarz KP PZPR — Henryk Kaź- 
mierczak prace żniwne przebiega

Berlin stolicą 
młodzieży świata

Zaledwie godziny dzielą Ber­
lin od rozpoczęcia X Światowe* 
go Festiwalu Młodzież* i Stu­
dentów — jednego z najwięk­
szych wydarzeń politycznych 
bieżącego roku.

Większość delegacji jest już' 
na miejscu w swoich siedzi* 
bach. Ich przyjazdy stały się 
okazją do manifestacji na rzecz 
jedności młodzieży świata w 
walce o to, co jest nam wszy-
stkim najdroższe pokój

w i

Dzisiaj zakończona zostanie przebudowa placówek handlowych 
przy ul. Czerwonej Armii między Piekarami a Ratajczaka. Na 
zdjęciu:, tak prezentuje się w nowej szacie sklep „Malwa" Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Tekstylno-Odzieżowego. (Sze­
rzej na temat tego piszemy dzisiaj na str. 6 w artykule pt. 

„Krok do nowoczesności").
Fot. — H. Kamza

ją na 
które 
brak 
mocy

ogół sprawnie. Jednakże hie 
gospodarstwa odczuwają 

rąk do pracy. Stad też po- 
przy żniwach udzielono

przede wszystkim wdowom, rolni 
kom w starszym wieku | rodzi, 
nom. których synowie odbywają 
służbę wojskowa. Nie może bo­
wiem zmarnować się żaden kłos 

(sch)
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sprawiedliwość, postęp, likwi­
dację wszelkich form wyzysku 
i ucisku. Łącznie w berlińskim 
spotkaniu młodych weźmie 
udział ponad 140 narodowych- 
delegacji młodzieży. Będzie to 
więc prawdziwy rekord w ca­
łej 25-letniej historii ruchu 
festiwalowego.

Szczególnie serdecznie powita­
no delegacje młodzieży polskiej — 
najlepszych reprezentantów mło­
dego pokolenia PRL, najbliższych 
sąsiadów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Nasza 860 osobo­
wa ekipa zamieszkała w berliń­
skiej dzielnicy Lichtenberg przy 
Siegfriedstrasse 7.

Cały Berlin tonie w powodzi 
flag i transparentów. We wszy­
stkich językach świata odmienia­
ne jest słowo przyjaźń, pokój, so­
lidarność i współpraca. Uwagę poi 
skich dziennikarzy zwraca szcze­
gólnie duża liczba transparentów w 
języku polskim. Prowadzą one fe­
stiwalowych gości od wszystkich 
przejść granicznych na Odrze i 
Nysie. Tędy właśnie biegła droga 
znacznej liczby delegacji narodo­
wych udających się na spotkanie 
berlińskie. „Im silniejszy socja­
lizm — tym mocniejszy pokój” — 
głosi jedno z haseł rozpiętych na 
przęsłach mostów i przejazdów spi 
nających wielką autostradę prowa­
dzącą z Polski do Berlina.

Pozdrowienia dla uczestników fe­
stiwalu i życzenia owocnej wy­
miany doświadczeń nadchodzą do 
Berlina z wielu krajów i od licz­
nych osobistości, w tym od sekre­
tarza generalnego ONZ. (PAP)



Polsko-japońskie 
rokowania gospodarcze

26 i 27 bm. odbyło się w To 
kio czwarte posiedzenie mie­
szanej polsko - japońskiej ko 
misji gospodarczej. Delegacje 
dokonały szczerej, wymiany 
poglądów na temat rozwoju 
polsko - japońskich stosun­
ków handlowych od czasu 
trzeciego spotkania komisji, 
które odbyło się w Warsza­
wie w listopadzie 1971 roku. 
Przed ys ku to w a ł y perspekt y w y 
dalszego ożywienia stosunków 
handlowych i gospodarczych 
między obu krajami oraz in­
ne związane z tym zagadnie­
nia.

Obie strony wyraziły zado­
wolenie z tego że w ciągu o- 
statnich lat wymiana handlo­
wa i stosunki gospodarcze mię 
dży obu państwami znacznie 
się ożywiły.

Komisja uzgodniła,, że na­
stępne spotkanie odbędzie się 
w Warszawie w 1974 r„ w ter 
minie dogodnym dla obu 
stron. (PAP)

Zadania rad narodowych

Harmonijny rozwój regionów
Manifestacja przyjaźni

Jak już informowaliśmy, 19 bm. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów, na którym dokonano oceny sytuacji gospo­
darczej w czerwcu i całym I półroczu br. oraz wysunięto 
wnioski, dotyczące głównych kierunków działania w pozo­
stałych miesiącach roku. W posiedzeniu tym wzięli udział 
przewodniczący prezydiów rad narodowych, czynni uczestni­
cy procesów rozwojowych, zachodzących w naszej gospo­
darce.

Na jakie problemy rady na jak i w ujęciu, terytorialnym, 
rodowe powinny zwrócić naj- ”
większą uwagę w II półroczu 
br. — decydującym o wyni­
kach całorocznego planu? Z 
pytaniem tym zwrócił się do 
I zastępcy przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM 
— min. Józefa Pankowskiego,
redaktor ekonomiczny 
Tadeusz Sapociński.

PAP

— Zanim na to odpowiem 
— stwierdził J. Pinkowski — 
pragnę podkreślić że przykła­
damy równą wagę do pełnego 
wykonania tegorocznego planu 
zarówno w ujęciu resortowym

Obrady Prezydium Rządu
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stvcyjnvch poprzez koncentra 
cję robót uprzednio dobrze 
przygotowanych.

Następnie rozpatrzono i za­
aprobowano projekt uchwały 
Rady Ministrów w sprawie u- 
stalania norm i cen kosztory­
sowych robót budowlanych i 
montażowych. Realizacja po­
stanowień projektowanej u- 
chwały przyczyni się do u-

Rozmowy G. Schroedera 
w Polsce

W dniach od 19 do 28 lipca 
br. przebywał w Polsce na za­
proszenie Polskiego Instytu­
tu Spraw Międzynarodowych 
przewodniczący Komisji Za- 
gramcznej Bundestagu Ger­
hard Schroeder. Gość z Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
odwiedził Wrocław. Kraków. 
Lublin. Gdańsk i Warszawę 
oraz udał sie na teren bvłego 
obozu zagłady Auschwitz — 
Birkenau.

W Warszawie G. Schroeder 
przyjęty został przez prem;era 
P Jaroszewicza oraz odbył 
rozmowę z ministrem spraw 
zagranicznych S. Olszowskim. 
Spotkał sie z przewodniczą- 
erm Komisji Spvaw Zagra­
nicznych Sejmu W. Kraśko. a 
także z wiceministrem spraw 
zagranicznych St. Trepczyń- 
skim, z zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania J. 
Hrynkiewiczem i wicemini­
strem handlu zagranicznego S. 
Długoszem. W Polskim Insty­
tucie Spraw Międzynarodo­
wych G. Schroeder spotkał sie 
z grupą naukowców i publicy­
stów międzynarodowych.

sprawnienia działalności re­
sortów w dziedzinie ustalania 
norm i cen kosztorysowych ro 
bót budowlanych j montażo­
wych oraz do rozszerzenia ich 
współdziałania w ramach mię 
dzyresortowego kolegium opi­
niodawczego.

Omówiono także postęp 
prac przy budowie Huty „Ka­
towice”. Przyjęte w tej spra­
wie postanowienia stwarzają 
warunki prawno-organizacyj. 
ne i ekonomiczne do sprawnej 

I i terminowej realizacji zadań 
na tej czołowej budowie.

W następnym punkcie po­
rządku obrad Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło projekt rozpo­
rządzenia Radv Ministrów w 
sprawie odszkodowań za szko 
dv wyrządzone w uprawach i 
plonach rolnvch pr^z dziki, 
łosie jelenie i daniele. Roz­
porządzenie to. będące aktem 
wykonawczym do ustawy o 
hodowli, ochronie zwierząt 
łownych i prawie łowieckim, 
wprowadza, w stosunku do o- 
becnie obowiązujących zasad 
szereg nowych rozwiązań. I 
tak; w myśl nowych Dostano-

Nasz obecny 5-letni program, 
którego półmetek minęliśmy, 
zakłada przecież postęp i uno 
wocześn^nie nie tylko poszczę 
gólnych dziedzin, gałęzi i 
branż gospodarki. ale i postęp 
w rozwoju poszczególnych re­
gionów kraju.

Na pierwsze miejsce wysuwa się 
kompleks zagadnień, związanych z 
podnoszeniem społecznej wydajno 
ści pracy. Nasilające się procesy 
modernizacji gospodarki narodo- 

- wej są widoczne w każdym regio 
nie. W oparciu o maksymalne wy 
korzystanie nowej techniki, a tak 
że o doskonalszą organizację pra­
cy i koordynację działań można i 
trzeba osiągać wszędzie szybszy 
wzrost wydajności pracy. Pojęcie 
organizacji pracy należy przy tym 
rozumieć szerzej, włączając w n;e 
m. in. sprawy kształcenia i przy­
gotowania kadr, dojazdów do pra­
cy, opieki socjalno-zdrowotnej nad 
załogami. Liczymy na to, że o 
ile w ubr. uzyskaliśmy podniesie­
nie wydajności w przemyśle o ok. 
6 proc., po I półroczu br. — o 7,7 
proc., to w skali całego roku po­
winniśmy uzyskać wskaźnik 8 
procent. Ważne jest, aby jednost­
ki planu terenowego osiągały w 
coraz większym stopniu przyrost 
produkcji i usług właśnie drogą 
wzrostu wydajności pracy.

Znajdujemy się w toku kam 
panij żniwnej, której przebieg 
■powinien znajdować się w cen 
trum uwagi władz tereno­
wych. Sprawny zbiór płodów 
rolnych, a potem siewy poplo 
nów. podorywkj itp. — to za­
danie o ogromnym znaczeniu

Do wyłącznej niemal dome­
ny rad narodowych należą u- 
sługi dla ludności Z pewno­
ścią nie dość energicznie zaj­
mowały się one tym ważnym

Komenda Wojewódzka MO poin-
formowała o wczorajszych 
padkach drogowych:

• Na drodze do wsi Gnnice 
Września nastaniło czołowe

wy-

DOW. 
zde-

rżenie samochodu „Mercedes” z 
samochodem ..Star”. Jedna z osób 
w tych noiazdach Doniosła śmierć
na mielscu. a druga cieżkie
obrażenia ciała i przebywa w szpi 
talu we Wrześni.

• W WeForzewie now. Gniezno 
kierowca ciągnika ..Ursus” wvie 
chał nagle z bocznej drogi i ude- 
rzvł mntoovkl:ste J. L.. który do 
znał ciężkich obrażeń. Traktorzy­
sta — snrawca wypadku, usiłował 
zbiec, lecz został zatrzymany.

• W Krobi pow. Gostyń samo­
chód „Żuk”, wskutek złamania 
drażka sterowniczego, wnadł na 
drzewo. Kierowca noiazdu J. J. 
lat 33 i lego pasażer doznali cięż 
kich obrażeń, (mb)

wień odszkodowania za
straty wyrządzone w upra­
wach i plonach przysługują 
również przedsiębiorstwom i 
instytucjom naństwowvm Od­
szkodowania będą wypłacane, 
poczynając od wartości szko­
dy. wynoszącej 200 zł a w 
przypadku przedsiębiorstw i 
instytucji państwowych, gdy 
wartość szkody przekracza 
200 zł. Znosi się zasadę potrą 
cania 20 proc wartości szko­
dy odliczanej z tytułu zaosz­
czędzonych kosztów zbioru. 
Odszkodowania wypłacane be 
dą w wysokości 100 proc, os­
tatecznie ustalonej wartości 
szkody, a nie — jak dotych­
czas — w wysokości 90 proc 
Rozporządzenie określa stawki

Droblemem. Chociaż w tym 
roku notujemy pewne orzy- 
spieszenie rozwoju usług Iw 
I półroczu ich wartość wzro­
sła o ponad 13 proc., podczas 
gdy w ubr o 11,2 proc.l to 
jednak wyniki te są daleko 
niewystarczające Zrobiono 
już wiele dla poprawy warun 
ków rozwoju działalności usłu 
gowej.

Wreszcie — sprawy gospodarki 
kadrowej. Uchwała IX Plenum KC 
PZPR obliguje rady narodowe w 
jeszcze większym stopniu niż wszy 
stkie resorty i dziedziny gospodar 
ki. Prezydia rad narodowych ma­
ją przecież szczególne możliwo­
ści oddziaływania na kierunki 
kształcenia i przygotowania kadr 
w przekroju regionalnym. Mogą 
wpływać — poprzez swToje wydzia 
ły — na przebieg procesów anga-

odszkodowania. ustala trvb
szacowania szkód oraz .upra­
szcza procedurę dochodzenia 
roszczeń przez poszkodowa­
nych. (PAP)

Obóz szkolnych 
aktywistów TPP-R

W Mosinie koło Poznania, za

żowania do pracy, 
przededniu podjęcia

Jesteśmy w 
zatrudnienia

przez ponad 400 tys. absolwentów 
różnych typów szkół. Wśród nich 
przeważają młodzi ludzie z kwaii 
fikacjami. Trzeba więc w każdym 
regionie odpowiednio sterować 
tym napływem nowych kadr.

Gospodarka terenowa, stano 
wi bardzo rozległy obszar dzia 
łań finansowych. Budżety tere 
nowe stanowią przecież 1'4 bu 
dżetu państwa. I jeśli mamy 
utrzymać wysoką dynamikę 
rozwojową, podnosić efektyw­
ność pracy — to trzeba osz­
czędniej. racjonalniej gospoda 
rować . wszystkimi środkami, 
które są w dyspozycji rad na­
rodowych. (PAP)

Walki w Kambodży
Według doniesień agencji 

AFP z Kambodży już po raz 
drugi z czwartku na piątek for 
macje amerykańsich bombow­
ców strategicznych „B_52” ata 
kowały z niezwykłą gwałtow­
nością pozycje sił wyzwoleń­
czych' wokół Phnom Penh. Od 
eksplozji bomb w wielu do­
mach w centrum miasta wyle­
ciały szyby. Pomimo silnego 
wsparcia lotnictwa USA woj­
ska Lon Nola pod naciskiem od 
działów wyzwoleńczych w dal 
szym ciągu wycofują się z zaj 
mowanych pozycji. Przy dro­
dze nr 3 siły rządowe wycofa­
my się z miejscowości Prateah 
Lang. O zaciekłych walkach do 
niesiono także z terenów poło­
żonych na południe od stolicy. 
W związku z poważną sytua­
cją władze zarządziły dodatko 
wy pobór do armii. (PAP)

polsko-wiefnamskiej
Dokończenie ze str. 1 1

i 
proletariackiego internacjonalizmu, i 
wspólnotę celów. 1

Wasza wizyta w Polsce, odbywa s 
się w okresie doniosłych przemian 
w sytuacji międzynarodowej, wzro ( 
sla pozycja i umocniło się oddzia j 
ływanie na rozwój świata sił so­
cjalizmu, postępu i pokoju. W wy 
niku wieloletnich konsekwentnych 
wysiłków państw socjalistycznych 
— stwierdził prezes Rady Mini­
strów — zasady pokojowego współ 
istnienia państw o odmiennych u- 
strojach znajdują coraz powszech 
niejszą akceptację,

PRZEMÓWIENIE 
PHAM VAN DONGA

Dziękując w serdecznych sio-

Rano zamglenia lub mgjy, w cia 
gu dnia zachmurzenie duże, okre­
sami umiarkowane. Mieiscami opa 
dy przeważnie przelotne i możli­
we lokalne burze. Temperatura 
maksymalna od 18 do 22 st. Wia­
try słabe lub umiarkowane za­
chodnie i północno-zachodnie.
nilllimilllllllHfCIiltHI
Dzlsłehzy łnłormaey|nv
opracował Michał Łuczak

Swarzędzkie ,.Segmenty" 
dwunastą gazetą 

zakładową w Wielkopolsce
Ukazał się pierwszy numer 

gazety zakładowej Swarzędz- 
kich Fabryk Mebli, miesięcz­
nik ..Segmenty” .

Przypomnijmy, że łącznie z no­
wo powstałym miesięcznikiem w 
Poznaniu i Wielkopolsce ukazuje 
się 12 gazet zakładowych. Sa to: ty 
godnik Zakładów HCP „Nafcza Try 
buna”, dwutygodniki — „Zycie 
Pometu”, „Stomilowiec”, „Wagon” 
(Ostrów) i „Wielkopolskie Zagłę­
bie” (Konin), „Kaliski Włókniarz” 
(pismo międzyzakładowe kaliskich 
zakładów przemysłu lekkiego), 
„Delta” (Kaósz) oraz miesięczni-

kończył się wczoraj ogólnopol, 
ski obóz szkolnych aktywistów 
TPP-R. Przez kilka ostatnich 
dni, uczestnicy obozu gościli u 
siebie I sekretarza ambasady 
radzieckiej w Warszawie — Ra 
maza Mczedlidze, który prowa 
dził z młodzieżą serdeczne i bez 
pośrednie rozmowy. Na zakoń­
czenie obozu do Mosiny przy­
był również konsul generalny 
7SRR w Poznaniu — Nikołaj 
Tałyzin oraz przedstawiciele 
Zarządu Głównego TPP-R.

Uczestnicy obozu z całego 
kraju i grupka młodzieży ra­
dzieckiej, zdobywali podczas 
dwóch tygodni, doświadczenia 
potrzebne w pracy szkolnych 
kół TPP-R. Dziewczęta i chłop 
cy łączyli wypoczynek z praca 
w licznych sekcjach zaintereso
wań. uczestniczyli
riach słuchali

w semina- 
wykładów.

ki — 
winy

Motowidla” (PFMŻ), „No-

(„Alco-Centra”)
.Elektrochemik” 

„Głos Załogi”
(Wielkopolskie Zakłady Obuwia w 
Gnieźnie).

Redagującym nową fabrycz­
na gazetę życzymy celnych pu­
blikacji. (ad)

przygotowanych przez nrócow 
ników naukowych Uniwersyte 
tu im. A. Mickiewicza w Poz­
naniu.

Dzięki obecno5ci- na obozie 
radzieckie! młodzieży dotych­
czasowe .głównie koresponden­
cyjne kontakty, zostały wzbo­
gacone o bezpośrednie sootka-

r

kości. Aby nie zawieść tego za­
ufania i gorącego poparcia — po 
wiedział — na: ód wietnamski do­
łoży wszelkich starań dla wnie­
sienia należytego wkładu w umac 
nianie zwartości bratnich krajów 
socjalistycznych oraz międzynaro 
dowego ruchu komunistycznego i 
robotniczego.

W imieniu delegacji DRW 
premier Pham Van Dong prze­
kazał załodze ZNTK sztandar 
z napisem: „Niech wiecznie 
utrwala się braterska przyjaźń
i bojowa 
narodami 
skim”.

Dźwięki

solidarność między 
wietnamskim i pol­

Międzynarodówki

wach za gorące i przyjazne przy­
jęcie premier Pham Van Dong 
podkreślił głęboką wdzięczność, ja • 
ką Partia Pracujących Wietnamu, 
rząd DRW i naród wietnamski ży­
wi dla PZPR, rządu PRL oraz ca­
łego narodu polskiego za poparcie 
udzielane walce narodu wietnam­
skiego.

Naród wietnamski — podkreślił 
premier — żywi głęboki podziw 
dla Polaków, którzy z pokolenia
na pokolenie swej nieugiętej
walce byli zdecydowani bronić 
swej ojczyzny i dokonać odrodze­
nia narodu. Od chwili powstania 
awangardowej partii klasy robot­
niczej, naród polski stale zapisy­
wał wspaniałe karty swej historii, 
prowadząc bohaterską i wytrwałą 
walkę o niepodległość narodową, 
o socjalizm.

Mówca podkreślił, że u podstaw 
zwycięstwa w długoletniej walce 
rewolucyjnej narodu wietnam­
skiego leży słuszna i twórcza linia 
Partii Pracujących Wietnamu, za­
łożonej i kierowanej przez prezy­
denta Ho Chi Minha. solidarność 
i serdeczne poparcie krajów so­
cjalistycznych, międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i ro­
botniczego, całej postępowej ludz-

zakończyły spotkanie w hali 
pruszkowskich zakładów

Po zakończeniu wizyty w 
ZNTK Pham Van Dong i Piotr 
Jaroszewicz żegnani serdecznie 
przez załogę wrócili do War­
szawy.

W godzinach popołudnio­
wych w siedzibie Prezydium 
Rządu zakończyły się rozmo­
wy, które prowadzili prezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze 
wicz i premier DRW — Pham 
Van Dong. Rozmowy te — jak 
już informowaliśmy — rozpo­
częte zostały w pierwszym 
dniu wizyty delegacji DRW.

Rezultaty rozmów znajdą wy 
raz we wspólnym oświadcze­
niu polsko-wietnamskim, któ­
rego opublikowanie przewidu­
je się w sobotę. (PAP)

Rozmowy 
radziecko-francuskie

Wymiana depesz 
między przywódcami ZSRR i Egiptu

Agencja TASS ogłosiła 27 hm. tekst depeszy wysłąnej 
przez L. Breżniewa, N. Podgórnego i A. Kosygina do pre­
zydenta Anwara Sadata z okazji 21 rocznicy rewolucji egip­
skiej, oraz odpowiedź przywódcy egipskiego.
Przywódcy radzieccy stwier­

dzili w depeszy, że rewolucja 
23 lipca dokonana pod kierun­
kiem wielkiego syna narodu 
egipskiego, Gamala Abdel Na- 
sera była zwTotnym wydarze­
niem w dziejach Egiptu i ru- 

f-hu narodowowyzwoleńczego 
narodów arabskich. Zapocząt­
kowała ona niepodległy roz­
wój Egiptu na drodze walki 
antyimperialistycznej i Dostę­
pu społecznego. Na drodze głę­
bokich przeobrażeń służących 
szerokim warstwom ludności 
kraju.

W walce o zbudowanie no­
wego życia, o likwidację na­
stępstw imperialistycznej agre 
sji izraelskiej z r. 1967 — pod-

magają tego interesy świato­
wej walki z 'siłami' ni.esprą7 
wiedliwości i agresji”.

PAP

Delegaci udali się 
na Festiwal

Dokończenie ze str. 1 
niczący Rady Głównej Fede­
racji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej — 
Stanisław Ciosek, przedstawi-
ciele CRZZ 
kiej Rady

ora7 wojewódz-
FSZMP ZW

kreślą depesza Związek
Radziecki, tak jak dotychczas.
będzie występować
kwentnie po 
nej sprawy 
Egiptu.

stronie
ko nse- 
słusz-

zaprzyjaźnionego

,.W tym wielkim dla nas 
dniu — pisał w odpowiedzi 
prezydent Sadat — z radością 
wznoszę toast na cześć przy­
jaźni radziecko-egipskiej, opar 
tej na wzajemnym poszano­
waniu i zrozumieniu. Wysoko 
'■•en-imy stanowisko pomocy i 
poparcia, zajmowane przez 
naród radziecki wobec narodu 
arabskiego walczącego z im­
perializmem i syjonizmem, o 
usunięcie następstw agresji. 
Uważamy, że wzmocnienie tej 
przyjaźni jest niezbędne; wy-

Losowanie samochodów

nia i wymianę poglądów, (tt) znańskiego. (na)

28 i 30 bm. odbędą się o godz.9 
w sali Konferencyjnej PKO w Po­
znaniu, pl. Wolności 3 losowania 
premii PKO w postaci 186 samo­
chodów osobowych.

28 bm. losowanie obejmie ksią­
żeczki premiowane samothodami 
z wkładem po 6000,— z/ z całego 
województwa poznańskiego oraz 
po 9000,— zł wystawidne na tere­
nie Poznania, natomiast 30 bm. — 
książeczki z wkładem po 9000,— zł 
wystawione na terenie woj. po-

ZMS w Poznaniu.
Punktualnie o godz. 11.30 na 

plac apelowy przybyli goście, 
których młodzież powitała dłu 
gimi oklaskami. Po złożeniu 
przez wojewódzkich komendan 
tów raportów o stanie liczeb­
nym poszczególnych grup, go­
ści powitał komendant polskiej 
delegacji festiwalowej Bogdan 
Waligórski — przewodniczący 
ZG ZMS.

Do zebranej młodzieży prze­
mówił J Zasada. W imieniu 
KW PZPR i Prezydium WRN 
życzył on jej wielu radosnych 
wrażeń na Festiwalu oraz by 
jak najlepiej sławiła tam imię 
Polski.

Podziękowanie za gościnność 
i serdeczne przyjęcie — w imię 
niu zgrupowanej w Rudnie 
młodzieży — złożył B. Waligór 
ski. z

Uroczysty apel i pożegnanie 
delegatów, udających się na 
ogólnoświatowe spotkanie mło 
dzieży w Berlinie poprzedziły 
pokazy lotnicze; popisy akro­
batyczne pilotów i skoki 
Spadochronowe. Trzech skocz 
ków: Marek Kajdaniak, Ja­
nusz Luźny i Sławomir Po- 
mietlak z Poznańskiego Aero­
klubu, wylądowało na terenie 
Ośrodka. Ponadto młodzież wy 
słuchała koncertu w wykona­
niu zespołu „Franusie” z Ru­
dy Śląskiej.

W południe delegaci wyje­
chali autokarami z Rudna do 
Berlina, (a)

W piątek odbyły się w 
Moskwie rozmowy między mi 
nistrem spraw zagranicznych 
2SRR Andriejem Gromyką a 
ministrem spraw zagranicz­
nych Francji Michel Jober- 
tem przebywającym w Z wiąz 
ku Radzieckim na zaproszenie 
rządu ZSRR.

W duchu przyjaźni i wiel­
kiej bliskości poglądów oma­
wiano szeroki wachlarz próbie 
mów międzynarodowych inte­
resujących Związek Radziecki 
i Francję. W czasie rozmów 
potwićtdzono Wolę dalszego^- 
rozwijania wszechstronnej' 
współpracy i tradycyjnej przy, 
jaźni między obu krajami.

W piątek podpisano w Mos­
kwie program rozszerzenia 
współpracy radziecko-francu- 
skiej w dziedzinie nauki i tech 
niki na okres 10 lat.

Szczególną uwagę w progra 
mie przykłada się w szczegól­
ności do opracowania aktual­
nych problemów opanowania 
przestrzeni kosmicznej w ce­
lach pokojowych, pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
wej. ochrony środowiska natu 
ralnego, medycyny, ochrony 
zdrowia, telewizji kolorowej. 
Przewiduje się współpracę w 
dziedzinie chemii, elektrotech­
niki, przemysłu maszyn cięż­
kich i energetycznych. (PAP)

P. Trudeau uda się do ChRL
Premier Kanady, Pierre 

Trudeau potwierdził w czwar­
tek w Calgary, że w paździer* 
niku uda się z wizytą oficjalną 
do ChRL. (PAP)

Wykonanie wyroku 
na mordercy

Prawomocnym wyrokiem 
Sądu Wojewódzkiego w Poz­
naniu (z 6 października 1972 
roku) Wojciech Góral zo­
stał skazany na karę śmierci 
craz utratę praw publicznych
na zawsze — za zabójstwo
Wandy G. którą uprzednio
zgwałcił oraz za usiłowanie
zabójstwa nieletniego Piotra 
B.. którego zmuszał do podda­
nia się czynowi nierządnemu.

Przestępstw tych dokonał 
W. Góral we wrześniu 1971
roku w

Rada 
stała z 
ku do

Poznaniu.
Państwa nie skorzy- 
prawa łaski w stosun-

W. Górala — wyrok
• został wykonany, (na)
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Berlińskie forum młodzieży {wiata.
Fot. — „Głos”

Festiwalowe miejsce
dla każdego

Korespondencja własna z Berlina

Berlin młodnieje. Odnieść 
można takie wrażenie ob 
serwując rozwój tego 

miasta. Podziwiając jego smu­
kłe, betonowo-szklano-alumi- 
niowe wieżowce. Bowiem no­
wy Berlin jest lekki, nowo­
czesny i barwny, niczym nie 
przypominający owego orusko- 
koszarowego miasta, za jakie 
mógł uchodzić jeszcze w mi­
nionym stuleciu. Wrażenie to 
potęguje się zwłaszcza w 
dniach festiwalu, gdy na uli­
cach panuje wszechwładnie 
młodzież. Gdy centralny punkt 
miasta — Plac Aleksandra, wy 
daje się być najbardziej zatło-
czonym miejscem świata, a
chętnie nawiedzana nrzez tu­
rystów

spotkało się w Berlinie na III 
Światowym Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów, miasto po 
części leżało jeszcze w gru­
zach. To, co widzi obecnie mło­
dzież ze 140 krajów, która 
przybyła do stolicy NRD by 
uczestniczyć w X Światowym 
Festiwalu, przedstawia cię im­
ponująco. Nawet kilkudniowy 
pobyt w Berlinie pozwala wy­
robić sobie pojęcie o rozmachu 
budownictwa w tym mieście, 
poziomie handlu, dbałości o 
rozwój kulturalny. Nade wszy­
stko zaś o pracowitości i so­
lidności jego mieszkańców. 
Wielkie tedy znaczenie ma fe­
stiwal. także dla wzrostu mię­
dzynarodowego prestiżu NRD.

osłabienie . normalnego zaopa­
trzenia mieszkańców Berlina i 
w ogóle całej NRD w artykuły 
pierwszej potrzeby, nie może: 
także zakłócić zwyczajnego 
rytmu życia, komunikacji itp.

JAK W ZEGARKU

Były pierwsze Między­
narodowe Targi Tech 
niczne swego rodza­

ju... targami informacji. In­
formacją zajmowały się tu 
nie tylko instytucje do te­
go powołane ale i poszcze­
gólni wystawcy. Swoje biu­
letyny wydawali m.in. wy­
stawcy z NRD, CSRS i USA. 
Ciekawie zorganizowało 
swoje stoisko informacyj­
ne Zrzeszenie Europejskich 
Banków ABECOR.

Jak w tej konkurencji 
wypadła informacja o pol­
skiej technice i ekonomice, 
Biura Informacji Technicz­
nej NOT oraz Centrum In­
formacji Naukowej. Tech­
nicznej i Ekonomicznej 
(CINTE)? Ogólnie, należy 
ocenić pozytywnie sposób 
zorganizowania informacji 
ai az intensywność jej prze­
kazywania przez te placów­
ki. Była to informacja w 
wiarę rzeczowa, obszerna i 
dość skora, toteż chętnie i 
szybko wykorzystywana 
przez zagranicznych wy­
stawców. Nie wykorzystało 
jei natomiast w szerszym 
stopniu polskie, a w szcze­
gólności poznańskie, środo­
wisko techniczne.

Targi informacji — jak je 
nazwałem — były bowiem 
dość dziwną imprezą. Bo 
jakże można sobie wyobra­
zić targi... bez publiczności? 
A w tych właśnie targach 
publiczności, to znaczy in­
żynierów — brakło. Do nich 
to przecież głównie adreso­
wane były biuletyny, wy-

techniki'*. Zwłaszcza dla 
poznaniaków — łatwo do­
stępną.

Biuro Informacji Tech­
nicznej — nawet najlepsze 
— nic nie zdziała, jeśli śro-

W tym roku specjaliści 
opracowali 10 „przekrojów** 
branżowych, z dziedzin ta-
kich m.in. jak przemysł

dawni' sympo-

Wieża Telewizyjną,
prawdziwą Wieżą Babel.
Wszak gościnność berlińczyków
jest tak przysłowiowa
jak ich poczucie humoru.- To­
też niejeden zwolni kroku na 
widok starego tramwaju z 
KÓnenick. wypożyczonego przez 
studentów, pędzącego z rześ- 
kością nastolatka, uśmiechnie 
sie i pomrśli: jak też zmienił 
się ten Berlin!
NAWET KILKUDNIOWY POBYT

Kiedy latem 1951 roku 26 ty­
sięcy młodzieży ze 104 krajów

Festiwal jest olbrzymią im­
prezą, przekraczającą rozmia­
rami wszystkie dotychczasowe 
spotkania młodzieży świata. 
Publikowane w prasie liczby: 
30 tys. uczestników, 1500 spot­
kań. koncertów i występów, 
nie oddają ogromu przygoto­
wań. A przecież główny ich 
ciężar spoczywał na barkach 
młodzieży. Zezwalając na orga­
nizację festiwalu, władze po­
stawiły wszakże jeden waru­
nek: obecność gości festiwalo­
wych nie może wpłynąć na

Siedzę w sztabie festiwalo­
wym berlińskiego komitetu 
FDJ (Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej) pełniącego rolę go­
spodarza imprezy. Ostatnie dni 
przed jei rozpoczęciem wypeł­
nione były co do minuty. Przyj 
mowa no nie tylko gości zagra­
nicznych. ale i młodzież z in­
nych województw; wprawdzie 
mechanizm organizacyjny dzia 
ła jak w zegarku, funkcjonują 
punkty zborne, kierujące goś­
ci do miejsc zakwaterowania, 
dawno już sprawdzono goto­
wość wszystkich obiektów, ale 
ciągle jest jeszcze tysiące 
spraw, mniej lub bardziej waż­
nych. którymi trzeba sie za­
jąć. Toteż moje pytanie: jak 
wygląda dzień pracy?, wyma­
ga korekty, doba pracy — po­
wiada ktoś z organizatorów i 
dodaje z uśmiechem: oczywiś-^ 
cie nie cała... ;

Dokończenie na str. 8
JERZY WALASEK

zja zorganizowane w trak­
cie MTP.

Tymczasem spośród 330 
fys. osób, k*óre zwiedziły 
Targi, inźynieroroie z całej 
Polski stanowili zaledwie 
pięć procent. I tyle też — 
mniej więcej — polskich in­
żynierów zapoznało się z 
42 MTP. A przecież oni 
przede wszystkim powinni 
przyjeżdżać na Targi Tech­
niczne. Nie przesadzę chyba 
jeśli powiem, że Targi te 
powinien zwiedzić każdy 
poznański inżynier, by zo­
rientować sie co dzieje się 
na święcie w jego branży. 
Ba — niejeden specjalistą 
powinien być obowiązko­
wo delegówany do Pozna­
nia, by zainwestowal w sie­
bie snorą dawkę wiedzy 
technicznej, bez (bardziej 
kosztownych) wojaży zaora 
niemych. Jeśli tak nie jest, 
to chyba dlatego, że jeszcze 
nie wszędzie zorientowano 
się. iż odtąd poznańskie 
Tarot Tech niczne trzeba
traktować jako swego ro-

: dzaju najnowszą „szkołę

dowisko 
właśnie 
tuje.

Biuro 
cznej

techniczne, tak 
Targów nie potrak

। Informacji Techni- 
NOT towarzyszyło

swą działalnością Targom 
już po raz dwunasty. Dzię­
ki BIT. 42 MTP w sposób 
zorganizowany zwiedzały 
322 wycieczki inżynierów 
z całego kraju. Razem 15 400

Bez komputera

drzewny i papierniczy, elek 
trotechnika, elektronika o- 
raz przemysł chemiczny. Ale 
tylko te cztery zostały do 
zakończenia Targów wydru 
kowane i dostarczone do 
Ośrodka Prasowego. Sześciu 
pozostałych „przekrojów” 
nie zdołano wydrukować. 
W ten sposób praca tych 
zespołów poszła na marne.

W BIT mówią, że przy­
czyną tego stanu rzeczy by­
ła niechęć wielu wystawców 
do szybkiego udzielania in­
formacji przedstawicielom 
Biura.

TARGI
INFOR
MACJI

specjalistów. Zapewniono 
im zakwaterozcanie, wyży­
wienie, udział w konferen­
cjach, ic 150 odczytach sne- 
cjalis .ycznych jak i w bran­
żowym zwiedzaniu ekspo-
zycji.

Biuro 
Targami 
piezach

wydało już przed 
informator o im- 
technicznych to-

W zapowiedziach przed 
pierwszymi Międzynarodo­
wymi Targami Techniczny­
mi mówiło się, że będą one 
swego rodzaju poligonem 
doświadczalnym. Spostrze­
żenia z czerwcowej poznań­
skiej imprezy będą wyko­
rzystywane przy organiza­
cjach następnych MTP, Nie 
które obserwacje tegorocz­
ne powinny zostać wykarzy 
stone już przy organizowa­
niu kolejnych MTP. Zwła­
szcza jeśli mówić o infor­
macji targowej. Brak w tej 
informacji m.in. koncepcji 
zdobywania obserwatorów 
takich na jakich Targom po 
winno zależeć, to znaczy in-

warzyszących MTP. Został 
on rozesłany do licznych in­
stytucji i zakładów w Pol­
sce.

BIT jest niewielką insty­
tucją, zatrudnia stale 8 osób. 
Tylko w okresie trioania 
Targów ta ekipa rozrasta 
się do zespołu kilkudziesię­
cioosobowego. W tym okre- 
sie powołuje się m.in. Zespól 
Specjalistów Branżowych. 
Są to inżynierowie z całej 
Polski, oddelegowani do 
BIT na okres Targów przez 
różne przedsiębiorstwa i in­
stytucje specjalistyczne Nie 
wszystkie jednak zakłady 
chętnie współpracują z Biu 
rem. Bo niby co z tego ma­
ją, że „ich” człowiek bę­
dzie przez 2 tygodnie w Po 
znaniu? Kto w tym okresie 
zastąpi go w rodzimym za­
kładzie? Inne zakłady od­
powiadają, że owszem mają 
specjalistę, o którego prosi 
BIT, ale nie zna on języ­
ków obcych. Sami inżynie­
rowie też niezbyt się do tej 
pracy garną, gdyż w ra­
mach delegacji nie uzyskują 
za nią żadnego dodatkowe­
go wynagrodzenia. chyba że 
wykonają jakąś pracę zle­
coną.

żynierów handlowców.
Cóż bowiem, wniosło do go­
spodarki owych 300 000 osób, 
które w sposób nie zorga-
nizowany, wyraźnego
celu, zwiedziło w tym roku
MTP? Był, oczywiście. 
Targów i miasta zysk 
nansowy, ale przecież 
powinien to być efekt
obok handlowego 
ważniejszy.

dla 
fi-

naj-

W licznych rozmowach z 
handlowcami i inżynierami 
słyszałem opinię, że infor­
macja na Targach powinna 
być „scentralizowana”, pod 
legła bezpośrednio dyrekcji 
MTP W tym centrum po­
winny łączyć swoja działal­
ność zarówno BIT jak i 
CINTE, oraz inne placówki 
informacyjne. Przy takim 
połączeniu można by wyprą 
cować jednolita koncepcję 
informowania o targowej 
technice. Może wtedy, w o- 
kresie międzytargowym u- 
dałoby się tak nasilić infor-
macje o Targach,
podczas
MTP. n

trwania
by już 
samych

ie było kłopotów z
zapewnianiem specjalistycz­
nej publiczności informacji 
targowej.

MAREK PRZYBYLSKI

Stoję na drodze, której nie ma na mapie 
powiatu, mimo iż nie jest gorsza od in­
nych, ważniejszych arterii komunikacyj. 

nych. Ba — chyba nawet jest lepsza, szeroka i 
gładka — całkiem nowa. Oficjalnego otwarcia 
nie było, chociaż ten i ów przebąkuje, że kiedy 
skończyli przy niej pracę, złożyli się na „wie­
niec”. Trzeba było przecież ukoronować wysi­
łek. który trwał prawie 2 lata, absorbował bez 
reszty, do końca. Kiedy podjęli się tego trud­
nego zadania, nie dopuszczali nawet myśli, że 
może być ono ponad ich siły. Ale uparli się, że 
zrobią. *

Gdy wyjaśnPam przewodniczącemu Prezy­
dium PRN w Rawiczu — Zdzisławowi Mać­
kowiakowi, że interesują mnie wiejskie inicja­
tywy. powiedział bez wahania:

— To trzeba jechać do Śląskowa w gminie 
Jutrosin. Nie ma drugiej takiej wsi, chociaż 
w naszym powiecie nie brakuje ludzi społecz­
nie zaangażowanych. Czyny porządkowe war­
tości 200 — 300 tysięcy złotych sa częstym zja 
wiskiem. Efekty widać, kiedy się przejeżdża 
przez wsje. Ale nie ma takich odważnych 
i upartych jak właśnie tam.

Co roku powiatowi rawickiemu przybywa 
około 4 kilometrów nowych dróg a na 11 prze­
prowadza się modernizację. Wieś motoryzuje 
się, jest coraz więcej ciągników, samochodów 
i innych pojazdów. Ich żywot zależy od stanu 
dróg: nie wystarczała już żwirówki, nie onła- 
ea utwardzanie żużlem czy tłuczniem. Na 1^0 
ciągników komunikacyinych w powiecie po- 
ło^-a ma psf^Powa nawierzchnie. Zbudnwame 
kńometra takiej dr^gi kosztuje nrTon złotych. 
Niełatwo fundować po pół miliona na ki­
lometr _  własnym społecznym udziałem. Po- 
zostpie uzbroić s’e w cierpliwość, aż po za­
łatwieniu najpilniejszych potrzeb, takie polne 
drogi „wejdą do planu” Powiatowego Zarządu 
Dróg Lokalnych. ♦

Ślackowjpnom nie starczało cierpliwości. 
Aby dotrzeć do przystanku autobusowego, zi­
ma przedzierali sie przez śnieżne zaspy. wios­
ną i jesienią tonęli w błocie, latem — grzęźli 
w piasku. na prawie 2-kilometrowym odcinku 
nplnej drogi.
Potem dopiero szeroki świat stawał otworem. 
W jedną stronę można było jechać pekaesem

Gdzieś w Wielkopolsce

Dzielna wieś Sląskowo
do Jutrosina i Rawicza, a w drugą — do Szka 
radowa i dalej, do leżącego w sąsiednim wo­
jewództwie wrocławskim Milicza. A gdyby 
przez Śląskowo i Domaradzice przechodziła 
dobra droga? Łatwiejsza byłaby łączność, nie 
nosiłoby się w butach kamyków i piasku, mo­
że wreszcie i tędy jeździłby autobus...

— Pomożemy — odpowiedzieli im wresz­
cie, w nękanej petycjami, powiatowej ra­
dzie — ale te 50 procent wkładu musicie dać.

I wtedy zaczęli liczyć, kalkulować, zwoływać 
wiejskie zebrania. Burzliwe były.

— Tyle pieniędzy, tyle roboty — biadolili 
jedni. — Nie damy rady. Może jednak lepiej 
poczekać?

— Na co mamy czekać i jak długo? — de­
nerwowali się drudzy. — Najważniejsze za­
cząć, a później jakoś będzie...

I to bardziej romantyczne niż konkretne mie 
rżenie sił na zamiary, przeważyło. Dokumen­
tację dostali z województwa, PZDL ofiarował 
fachowy instruktaż. Ale kiedy geodezja wypa­
likowała „światło” drogi, okazało się, że musi 
być ona poszerzona o 2 metry i wyprostowana, 
że zabierze po kilka arów z gospodarstw An­
toniny Beli i Felicyty Wrzeszcz ze Śląskowa, 
że dla wspólnego dobra będą musieli poświę­
cić kawałki swoich gruntów także Albin Kry­
stek i Stanisław Gil z Domaradzie.

Niełatwa to była decyzja, oj niełatwa.
— Tak po żniwach w siedemdziesiątym 

pierwszym ruszyliśmy z kopyta — opowiada 
przewodniczący społecznego komitetu budowy 
drogi, Franciszek Bartkowiak. — Trzeba było 
dobrze zorganizować, jak to się mówi, front 
robót, żeby praca postępowała sprawnie. Przy 
poszerzeniu drogi musieliśmy wyrudować wie­
le starych lip i klonów, przygotować pobocza, 
nasypy. Pomogło nam swoim sprzętem kółko 
rolnicze. Utworzyliśmy sztab, ludzie podzieleni 
zostali na grupy po 10 osób, które kolejno mia 
ły wyznaczone odcinki. Z początku nie wszys. 

cy stawali do pracy w określonym czasie. Ale 
kiedy zobaczyli, że jednak coś z tego naszego 
mozołu wychodzi — nabrali zapału.

♦
W niespełna rok, na dożynki w .1972, na 

1400-metrowym odcinku drogi, położony był 
już asfalt. Pozostało jeszcze do zrobienia 850 
metrów, należących do sąsiadujących Doma­
radzie. Tam mieszkańcy jeszcze się ociągali, 
nie spieszyło im się. Do przystanku PKS mieli 
znacznie bliżej.

I w Śląskowie znów zwołano zebranie:
— Jakże to tak zostawić drogę niedokończo­

ną?! Starczyło nam siły na taki kawał, starczy 
na jeszcze trochę. Sprowokujemy Domaradzi­
ce.

Tą „prowokacja” — to była budowa dalsze­
go 400-metrowego odcinka na terenie sąsia­
dów. Śląsko wianie zawstydzili ich i zmobilizo 
wali. Mieszkańcy Domaradzie doprowadzili 
dzieło do końca.

Czuwający nad prawidłowością robót pra­
cownicy Powiatowego Zarządu Dróg Lokal­
nych starali się wykonać swoje zadanie równie 
szybko, pracując na dwie zmiany.

— Dzisiaj droga łącząca te dwie wsie z głów 
nymi trasami komunikacyjnymi należy do naj 

Fot. — K. Przychodzki

lepszych w powiecie, a wkład mieszkańców 
wyniósł nie 50 procent lecz 59 jej wartości — 
mówi Zdzisław Maćkowiak.

— W przyszłości będzie wykorzystana do 
przewozu dzieci do szkoły gminnej — dodaje 
sekretarz gminy Jutrosin, Jan Zimny. — Sta­
ramy się, aby w przyszłorocznym rozkładzie 
jazdy PKS skierowano na nią autobusy.

— Marzenie spełnione, inicjatywa wysoko 
oceniona — zwracam się do Farnciszka Bartko 
wiaka. — Cieszy się pan?

— Pewnie, żem rad, aleśmy nie o zaszczy­
tach myśleli, kiedy zabieraliśmy się do drogi. 
To, że ją wreszcie mamy, to dla nas najwięk­
sza satysfakcja. Wic pani, jak to jest: gdy się 
coś udaje, chce się zrobić jeszcze więcej. Teraz 
marzy nam się dom- strażaka ze świetlicą, 
przedszkolem...

Wiadomo, nie dewaluuje się stare powiedze­
nie, że apetyt rośnie w miarę jedzenia. Ale nie 
zawsze łatwo ten apetvt rozbudzić.*

Na niedawnej sesji rady narodowej miasta 
i gminy Jutrosin naczelnik, Bogdan Dopierała 
odczytał kolejny punkt programu: w uznaniu 
zasług , położonych przy budowie drogi Sląs- 
kowo — Domaradzice Wojewódzki Zarząd 
Dróg Lokalnych przyznał dyplomy najaktyw­
niejszym inicjatorom tego dzieła — Francisz­
kowi Bartkowiakowi, Ludwikowi Pospiecho­
wi, Janowi Miśkowi i Stefanowi Kubasiowi.

Ale nikt nie wątpi, źe wysokie uznanie na­
leży się całej dzielnej wsi Sląskowo i bez ma­
ła wszystkim mieszkańcom Domaradzie.

ZOFIA DOIINKE
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Przyjechali wielkopolscy 
delegaci na Zlot Mło­
dych Przodowników Pra 

cy, Nauki i Wyszkolenia Bo­
jowego do Krakowa jako je­
dna z ostatnich grup. Przy- 
wiódł wiec krakowski lajko­
nik na ich przywitanie w zło 
towym miasteczku na Czyży- 
nach, różnokolorowy tłum mło 
dych. Wśród nich poznaniacy, 
w swych przyjemnych stro­
jach prezentują sie okazale.

A więc jesteśmy...
Widziała kolebka kultury 

polskiej w swych dziejach 
niejedno. Ale to było dawno 

; i... I stoimy na płycie Rynku 
Głównego Krakowra, fotorepor 
terzy szaleją, zbierają się mło 
dzi na spotkanie, które dla 
wielu będzie jedynym tego ro 
dzaju w życiu. Z autokaru u

Nowoczesna oświata 
nowoczesnego wojska

ROZMOWA Z GENERAŁEM BRYGADY DR. NORBER­
TEM MICHTĄ, ZASTĘPCĄ SZEFA GŁÓWNEGO ZA­
RZĄDU POLITYCZNEGO WOJSKA POLSKIEGO DO 

SPRAW SZKOLNICTWA WOJSKOWEGO.

Zlotowe reminiscencje

NAPRZECIW
TRZYDZIESTOLECIU

— Panie Generale, w „Ra­
porcie o Stanie Oświaty” pod­
kreślona została bardzo wy­
raźnie potrzeba doskonalenia 
struktury programów oraz pod 
noszenia poziomu nauczania w 
naszych uczelniach. Wojsko ze 
swoimi jedenastoma wyższymi 
szkołami oficerskimi, Wojsko­
wą Akademią Techniczną i in­
nymi akademiami nie pozosta­
nie zapewne na uboczu?

— Programy kształcenia w 
uczelniach wojskowych, pomi­
jając wiedzę ściśle wojskową, 
zbieżne są z programami uczel 
ni cywilnych. Przykładem mo- 
3ą być wyższe szkoły oficer­
skie wszystkich specjalności 
?rąz szkoły przygotowujące 
oficerów politycznych. W tych 
ostatnich np. realizuje się pro­
gram podobny jak w Instytu­
cie Nauk Politycznych Uni­
wersytetu Warszawskiego. Zro 
:umiałe zatem, że przeobraże­
nia, o których mowa, odnoszą 
;ię również i do szkolnictwa 
wojskowego. Z tym może za­
strzeżeniem, że w niektórych 
Przynajmniej dziedzinach pro- 
■es zmian został już zapocząt­
kowany.

— Na czym te zmiany pole­
cają?

— Dotyczą one programów 
iraz metod nauczania, a także 
pewnych elementów organiza- 
ji procesu dydaktyczno-wy- 
:howrawczego. Dążymy do za- 
Mjwnienia słuchaczowi uczelni 
wojskowej lepszych warunków 
ila samodzielnego zdobywania 

wiedzy, w sytuacji szczególnej 
— gdy ów słuchacz jest stu- 
lentem i jednocześnie żołnie- 
•zem. Odeszliśmy już od sys- 
ewu, w którym podchorąży 
nusiał przyswoić sobie ogrom­
ną ilość materiału pamięcio­
wego, czy też historycznego.

W ten sposób dajemy słu­
chaczowi możliwość skupienia 
iwagi na samodzielnym stu­
diowaniu materiałów źródło­
wych. Zależy nam tu przede 
wszystkim na tym, aby wyro­
bić u podchorążego samodziel­
ność myślenia, umiejętność ana 
lizy i poprawnego wnioskowa­
nia. podejmowania ootymal- 
nych decyzji oraz zaszczenić 
nawyk systematycznego pod­
noszenia kwalifikacji.

— Wojsko jest zatem pre­
kursorem przemian, którym ma 
podlegać nasz system oświaty. 
Aby jednak tak nowoczesny 
system kształcenia wprowa­
dzić, potrzebne są odpowied­
nio zmodyfikowane programy 
kształcenia... . /

— Co kilka lat prbgramy 
kształcenia w szkolnictwie woj 
skowym są unowocześniane. 
Usuwa się z nich do 20 pro­
cent przestarzałych tre4ci. a 
wprowadza nowe, wvnikajace 
z rozwodu nauki. Programy 
kształceriia wszystkich wyż­
szych szkół oficerskich były 
przebudowane w ubiegłym ro­
ku już w duchu Raportu o
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— Jakie są tego wyniki?
■— Szkolnictwo wojskowe ma 

niemałe osiągnięcia, co jest wy 
nikiem między innymi zasto­
sowania techniczych środków 
dydaktycznych i nowoczesnych 
metod nauczania. Nowe meto­
dy nauczania, u podstaw któ­
rych leży aktywne uczestnic- 
two słuchaczy, zostały przyję­
te z zadowoleniem.

— Czy nowy system przewi­
duje dla jednostek wybitnie 
uzdolnionych specjalny pro­
gram studiów?

— W tej chwili takich pro­
gramów nie ma. Doszliśmy jed 
nak do wniosku, że trzeba in­
dywidualizować przede wszy­
stkim pracę samodzielną słu­
chaczy. Coraz większą też uwa 
gę przywiązujemy do współza­
wodnictwa. Obejmie ono obec­
nie całe plutony i kompanie, a

w najbliższym czasie rozpoczną 
współzawodniczyć ze sobą ba­
taliony, a nawet szkoły. Pod­
chorąży uznany zostaje za wzo 
rowego, jeśli zdobywa oceny 
celujące z poszczególnych dys­
cyplin, jest wzorem pod wzglę 
dem dyscypliny i przejawia du­
żą aktywność społeczno-poli­
tyczną. Może jednak zdradzać 
wybitne uzdolnienia w okre­
ślonym kierunku, stad nasza 
uwaga skupia się na wyłania­
niu grup podchorążych odzna­
czających się właśnie takimi 
predyspozycjami. Dla takiej kil 
ku lub najwyżej kilkunasto­
osobowej grupy zamierzamy 
nakreślać dodatkowe olany 
kształcenia. W tej chwili nie 
ma jeszcze decyzji, czy będą 
tworzyć oddzielne oddziały, 
istnieją bowiem obawy co do 
tworzenia tego rodzaju „elity”, 
izolowania ich od kolegów i 
obniżania w ten sposób pozio­
mu wyszkolenia plutonu czy 
komnanii. Zobaczvmy. co nam 
pokaża w tym zakresie ekspe- 
rymentv.

— Panie Generale, punktem 
wyjścia naszej rozmowy było 
znalezienie odpowiedzi na py­
tanie, jakie jest miejsce szkol­
nictwa wojskowego w ogólnym 
systemie zreformowanej oświa 
ty. Z tego, co zostało powie­
dziane, wynika, że dla wojska 
są to sprawy aktualne już dziś. 
Czy odnosi się to do całego 
szkolnictwa wojskowego i w ja 
kim kierunku bedzie zmierza­
ła ewolucja kształcenia wojsko­
wych specjalistów w przysz­
łości?

— Stawka na samodzielność, 
rozbudzanie ambicji, aktywny 
udział w procesie nauczania 
dotyczą całego szkolnictwa woj 

skowego. W najbliższej przy­
szłości będziemy przechodzić, 
zgodnie z sugestiami komitetu 
ekspertów, do stopniowego 
skracania czasu trwania stu­
diów. ale najpierw w niektó­
rych akademiach wojskowych 
szukać będziemy możliwości 
zwiększenia efektywności nau­
czania. Wyławiać będziemy 
również talenty i prowadzić je 
inna przyspieszoną droga roz­
woju. Na trzecim i czwartym 
roku wyższych szkół oficer­
skich chcemy dokładnie zazna­
jomić słuchaczy z przyszła dzia 
łalnościa zawodowa i obowiąz­
kami. jakie beda musieli ood- 
jać do ukończeniu uczelni. W 
związku z tym przywiązuje­
my ow-omną wagę do orak<-vk. 
nie tvlko -wakacvinvch, ale i 
w trakcie roku szkolnego.

— Czy istnieje wymiana doś­
wiadczeń z uczelniami cywil­
nymi i jakie m? to znaczenie 
dla całego systemu oświaty i 
gospodarki narodowej?

— Wśród 11 uczelni wojsko­
wych mamy szkoły o bardzo 
różnym profilu. Jest to w okreś 
lonych wymiarach lustrzane 
odbicie kształcenia fachowców 
niezbędnych dla funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej. Mu­
si zatem istnieć i istnieje 
współpraca oraz wzajemne prze 
nikanie doświadczeń między 
centralnymi instytucjami Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej 
i Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, Nauki i Techniki, jak 
i między poszczególnymi uczel­
niami obu resortów.

Przykładem może być współ­
praca Wyższej Szkoły Służb 
Kwatermistrzowskicn i Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w 
Poznaniu. Znany jest zakres 
prac wykonywanych dla gospo­
darki narodowej przez Wojsko 
wą Akademię Techniczną i in­
ne uczelnie wojskowe. A to, że 
szkolnictwo wojskowe jest w’ 
niektórych dziedzinach prekur­
sorem, wynika, moim zdaniem, 
z zadań obrony ludowego pań­
stwa w sposób odpowiadający 
współczesnemu poziomowi nau 
ki i techniki. Określa to zara­
zem miejsce oraz rolę oświaty 
wojskowej w systemie oświa­
ty w naszym kraju.

Rozmawiał:
WACŁAW ORFIN
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„Harcerstwo to braterski 
związek
A jego hasłem: móc i 
chcieć...**

1 bm, na zakończenie zlo- 
I j tu we Fromborku, sztan 

dar ZHP udekorowany
został Orderem Sztandaru Pra 
cy I klasy. Na to wyróżnienie 
złożyła się codzienna praca se 
tek i tysięcy harcerek, harce­
rzy i harcerskich instrukto­
rów — uczniów szkół śred­
nich i zawodowych, studen­
tów, nauczycieli, ludzi róż­
nych zawodów. Przyglądaliś­
my się tej pracy nieraz. Ostat 
nio odwiedziliśmy kilka har­
cerskich obozów. Może nie 
wszystkie były tak atrakcyjne, 
jak wręcz legendarny zamek 
.,Makusynów“ w Siedlisku ko 
ło Now’ej Soli, w którym 
przed dwoma laty wspaniałe 
„Wakacje z duchami" przeżyli 

zbiegu ulic Floriańskiej i Ma 
riackiej pojawiają się Edward 
Gierek, Henryk Jabłoński i 
Piotr Jaroszewicz. Wśród szpa 
lerów kwiatów przechodzą do 
trybuny, słychać stylizowany 
zlotowy hejnał. Szukam wzro 
kiem Wielkopolan. Chłopcy 
wzięli dziewczyny na ręce by 
mogły lepiej wszystko zoba­
czyć. Nie wiedza jeszcze, że 
gdy Edward Gierek rewizyto­
wać będzie miasteczko zloto­
we, zatrzyma się na krótką 
rozmowę, właśnie wśród wiel­
kopolskiej delegacji.

Rozpoczyna się w lipcowe 
święto spotkanie, na które wie 
lu czekało bez mała cały rok. 
Notuję: „Celem naszym jest 
nowa jakość gospodarki 
sprzęgnięta z postępem nauko 
wo-technicznym, nowa jakość 
warunków bytowych i nowa 
jakość udziału Polski w mię­
dzynarodowym podziale pra­
cy. W naszym narodzie tkwią 
przeogromne siły, istnieją więc 
wszelkie możliwości, by osią­
gnąć to szybciej niż dziś planu 
jemy. Te siły to także wy, 
młodzi przyjaciele, zwłaszcza 
wy! Wasz zapał młodzieńczy 
i energia, wasza wiedza i kwa 
li fikać je, wasza ofiarność — 
to jeden z głównych motorów 
dalszego, dynamicznego roz­
woju...”

Spodziewali się słów uzna­
nia, ale te przeszły ich naj­
śmielsze oczekiwania. Nic 
więc dziwnego, że po chwili 
Rynek przemienia sie w wiel­
ki... krąg taneczny.

Pulsuje więc wielotysięczny 
tłum w lipcowe, odmłodzone 
południe, nawet żołnierze w 
równych, karnych kolumnach 
przytupują. Ba. co tam żoł­
nierze, kiedy na trybunie nie 
protokolarnie podrygują ra­
miona, klaszczą ręce...

Wieczorem Wawel jak z baś 
ni. Można przez całe życie nie 
być w filharmonii czy galerii, 
ale nie sposób było obojętnie 
przeżyć to, co zgotowali żoł­
nierze z krakowskich garnizo­
nów. Koncert dzwonów zapo­
wiada przemarsz Kraka, Ja­
giełły, Jadwigi. Zygmunta Wa­
zy, Kościuszki... postaci paro­
krotnie większych niż przy­
drożne słupy telegraficzne. 
Znikają w mroku, i pojawia 
się galopujący oddział, a za 
nim wesele krakowskie.

Setki par tańczą krakowia­
ka nad brzegiem Wisły, po 
której płyną flisacy z Dunaj­
ca, kajaki, ścigacze. Ze 
straszliwym rykiem sunie 
smok, wydostają sie z niego 
chmury różnobarwnego dymu, 
przesłaniają Wawel. Ale od 
czego straż ogniowa. Buchają 
fontanny z działek wodnych, 
tworząc kolorową kurtynę. Nie 
bo rozpłomienia sie setkami 
sztucznych ogni, prześcigają 
się w koncercie wojskowe 
orkiestry, w powodzi świateł 
pojawia się jakże inny Wa­
wel, płyną pieśni i wiersze...

Siedzimy więc zapatrzeni w 
Wisłę i gdzieś tylko tłuką się 
słowa recytatora: „Można 
przejść przez życie ze spusz­
czoną głową, z założonymi na 
plecy rękoma... ale nie ma dla 

Kawalerowie Orderu
m. in. jeżyccy „Timurowcy”, do 
starczyły jednak sporo wra­
żeń, poszerzyły granice przy­
jaźni.

AMBASADOROWIE /PRZYJAŹNI
Gdy przed rokiem zrelacjo­

nowałam wrażenia z pobytu 
jeżyckich harcerzy na obozie 
zagranicznym w Sebnitz 
(NRD), pewna czytelniczka 
zwymyślała mnie za popiera, 
nie „protegowanych wybrań­
ców". Czy istotnie 13-letnia 
Małgosia Jędrzejczak z Augu 
stówa koło Lubosza nie powin 
na wyjechać na obóz do Le­
ningradu? Protekcję miała nie 
lada — solidną, uczciwą pracę 
ojca, dekarza kwileckiej Spół­

takich miejsca w historii...”. 
Pal licho, w tej chwili, splą­
taną zawiłymi serpentynami hi 
storię. Nie ma dia takich miej 
sca wśród zasłuchanych, tych 
zapatrzonych. Można wszyst­
ko wykpić, ośmieszyć, zdewa- 
luować. ale co w zamian zre 
kompensuje te brzemienną 
pustkę i niewiarę? Stoimy i 
nawet gadać się nie chce. To 
ostatnia zlotowa impreza, coś 
sie kończy — i coś sie zaczy 
na...

Zakończyła sie jedna z naj 
bardziej urzekających form 
wynagradzania młodzieży za 
jej trud znojnego roku. Po­
wrócili do swych domów, za­
kładów pracy, organizacji i 
kiedy „wystrzelają” z siebie 
nagromadzony ładunek wrra- 
żeń i ciekawostek, opowie­
dzą rówieśnikom o tym. cze­
go dowiedzieli się od kolegów 
z całej Polski.

Aż dziw bierze. jak wiele 
w czasie Zlotu mówiło się o 
robocie, rzetelnej. ofiarnej, 
lepszej. Słyszałem nieraz jak 
młodzi do późnych godzin 
nocnych prowadzili konwer­
sacje: sprzedawali i kupowa­

li wskazówki, chłonęli to, co 
u innych najcenniejsze. Nie 
wątpię, iż te wiadomości za­
stosują w swej codziennej, 
żmudnej często robocie.

Chłopak z Grodziska przy­
pomniał mi jak wspólnie z ko 
legami wybudowali ogródek 
jordanowski dla dzieci. Ale to 
była przymiarka, bo w tym 
roku powstanie w Grodzisku 
kino letnie i myślę, że jeszcze 
w sierpniu grodziszczanie bę­
dą oglądać filmy w kinie „pod 
gwiazdami”. Nie wykluczone, 
że takie obiekty powstaną rów 
nież gdzieś na Podhalu czy 
Białostocczyźnie. Podobnych 
rozmów były dziesiątki. Wy­
kazały one. że skończyła się 
szturmowszczyzna w młodzień 
czych działaniach, że społecz­
ny wysiłek nabiera ciągłości i 
systematyczności.

W czasie Zlotu reprezentan­
ci blisko połowy narodu zło­
żyli meldunki kierownictwu 
partyjnemu i państwowemu.

Przywiódł krakowski lajkonik, na przywitanie wielkopolskiej de­
legacji, różnobarwny tłum młodzieży z całego kraju.

Fot. — M. Żyto

dzielni/ Usługowo _ Wytwór­
czej, zatrudnianego tam od 
1965 roku. To dzięki takim 
jak on Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłu Lekkiego mogło 12 bm, 
prędzej niż przewidywał pier 
wotny harmonogram, oddać je 
życkim harcerzom do użytku 
obiekt socjalny (stołówka 
wraz z zapleczem kuchennym) 
w ich bazie obozowej w Ło­
wy niu.

— A zaczęło się od tego — 
opowiada Józef Jędrzejczak — 
że komendant hufca często do 
nas na budowę zachodził, po­
magał, opowiadał, jak bardzo 
im ten obiekt jest potrzebny. 
Któregoś dnia zaproponował: 

Słuchaliśmy’ ich z zadowole­
niem, gdyż imponujące efek­
ty poczynań młodych stano­
wić będą ważki element pod­
sumowania połowy pięciolat­
ki przez Krajową Kon­
ferencję Partyjną. Co wiecej 
będą one podstawą de pozy­
tywnej korekty, jakiej zapewne 
dokona Konferencja wr pla­
nach rozwoju kraju na kolej 
ne dwa i pół roku.

Nie wszyscy uczestnicy Zlo­
tu powrócili do domów. Część 
z nich opuściła Kraków wy­
jeżdżając do wielkopolskiego 
Rudna, by przygotować sie do 
udziału w X Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Berli­
nie. Codziennie krakowskie 
kino „Kijów” zapełniało 600 
delegatów na ten Festiwal: 
spora porcje wiedzy społecz­
no-politycznej wchłonęli w 
czasie konsultacji i konwersa 
toriów: dopomoże im ona w 
udziale w festiwalowych sym­
pozjach młodych całego świa­
ta. Oscylować one beda wo­
kół problemów rozbrojenia, 
ognisk zagrożenia pokoiu na 
naszym globie, wokół praw i 
obowiązków młodego pokole­
nia. Osobliwe miejsce mieć bę 
da wypowiedzi polskich reore 
zentantów, których wiedzę 
wzbogacają ponure doświadczę 
nia ich ojców.

Będą wiec dyskutować o 
sprawach dła świata najistot­
niejszych. o jego przyszłości, 
która staje sie udziałem mło­
dych. o tym, by mogli ze soo 
kołem myśleć o perspektywie 
swej pracy, nauki, domów i ro 
dżin.

Wielu z tych, którzy nieza­
pomniane wrażenia wywieźli 
z wawelskiego grodu, spotka 
się na przyszłorocznym Zlocie 
w Warszawie. Przypadnie on 
w trzydziestolecie Polski Ludo 
wej, przybędą wiec młodzi by 
pokazać czego dokonali w cią 
gu dzielących Zloty miesięcy. 
Są pewni, że przyszły rok be­
dzie jeszcze owocniejszy niż 
bieżący, a pewność ta jest nie 
tylko rezultatem młodzień­
czych marzeń, ale i tego, co już 
zdołali dokonać.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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„Jakby któryś z was chciał, to 
zabierzemy dziecko na obóz". 
Zgłosiłem Małgośkę. Niech zo 
baczy Leningrad. No a tu. w 
Łowyniu, tośmy za to postano 
wili robić do . szóstej wieczór. 
To taki nasz wkład do „banku 
30 miliardów". Dla nich. Dla 
dzieciaków...

Małgosia zobaczy Leningrad, 
jej koleżanki i koledzy z po­
wiatu nowotomyskiego pozna­
ją inne bratnie miasta Sporo 
z nich zasłużyło sobie na to 
wyróżnienie zdobywając dy­
plom Ambitnego Ucznia...

Międzynarodowe zgrupowa­
nie obozów’ hufca ZHP Nowy 
Tomyśl „Malta 73“ w Prądów
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W lesie : nad wodq

Wolnoć Tomku?
lilie trzeba wy jeżdżąc daleko. Wystarczy w którąkolwiek 

niedzielę do Wielkopolskiego Parku Narodowego, 
bądź w jakieś lasy, czy nad jezioro. Prócz wycieczko­

wiczów i turystów, biwakujących na kocach lub pod na­
miotami, łatwo doszukamy się tych zmotoryzowanych, ko­
czujących w pobliżu — ba, często tuż obok — swoich sa­
rn^ :hodów albo motocykli.

Widok taki nas nie dziwi. Wiadomo — coraz więcej 
u nas pojazdów. I tych dwu- i tych czterokółkowych. Ale 
ooraz częściej taki właśnie widok nas dręczy. Niemal pod­
świadomie zada jemy sobie pytanie: czy istotnie samocho­
dem trzeba wjeżdżać w samo serce lasu, nad sam brzeg je­
ziora (tu uwaga na marginesie: w Kiekrzu bardzo często 
spotkać można kierowców wjeżdżających pojazdami do 
wody i myjących w niej swe „rumaki")?

Jeszcze przed niewielu laty każdy, kto miał u nas na­
miot mógł go rozbijać gdzie chciał: w lesie, na polu, nad 
jeziorem. Nie był nękany zakazami. Co najwyżej beształ 
go jakiś szczególnie uczulony właściciel łączki lub poletka, 
któremu „uwidziało się", że grupa turystów może mu znisz­
czyć plony. Ale przyszedł czas inny: ochrony lasów 
i jezior przed nawałą wycieczkowiczów. Tych pieszych, 
ale szczególnie — tych zmotoryzowanych. Wszystko po to, 
by pobrzeża jezior i ostępy leśne nie zamieniały się w po­
bojowiska i klepiska, na których jakże wyraźnie zazna­
czone są drogi i miejsca leżakowania turystów.

Nadszedł zatem czas, w którym skończyło się biwakowa­
nie gdziekolwiek i jakkolwiek, w czym — dodajmy — 
prym wiedzie młodzież. Zaczyna się wyznaczać pola cam­
pingowe i parkingi. Te ostatnie często oddalone od plaż, 
najpiękniejszych a uczęszczanych polanek leśnych itp. 
skupisk, do których zdążają wycieczkowicze. Ba, dochodzi 
do tego, że w niektórych rejonach turystycznych kraju, 
szczególnie popularnych, całkowicie zakazuje się 
biwakowania „na dziko" w okresie pełni Sezonu. Tak uczy­
niono np. w woj. gdańskim, w którym wydano taki zakaz 
na czas od 10 lipca do 30 września. Jako przyczynę podaje 
się wzrost zagrożenia środowiska naturalnego, powodowa­
nego niekulturalnym i niszczycielskim obozowaniem w do­
wolnych miejscach.

Słuszne to i mądre zarządzenie. Bo środowisko natural­
ne to także trawa, piasek plaży, nadbrzeżne wydmy i ich 
roślinność, leśne ścieżki i pielęgnowane dukty. Słowem 
wszystko to, co służy człowiekowi i z myślą o ochronie 
przez tegoż człowieka zostało założone i teraz powinno być 
chronione.

Jak jest z tym wszystkim w naszym województwie, w re­
gionie przecież obfitującym w miejsca przepiękne dla każ­
dej turystyki, wypoczynku świątecznego, dla krótkotrwa­
łych i długotrwałych wycieczek?

W wielu rejonach istnieją specjalne urządzenia, służące 
turystom, w tym także parkingi i pola namiotowe, często 
należycie urządzone i zagospodarowane. Coraz więcej 
organizujemy takich miejsc, w których można postawić na­
miot, pozostawić samochód, by z tego miejsca przejść nad 
jezioro, w głąb lasu, czy nad rzekę. Niestety, zdarza się. że 
wycieczkowicze, zwłaszcza zaś owi zmotoryzowani, nie 
uznają obowiązujących zakazów i nakazów, omijają prze­
pisy i przydrożne znaki informacyjne, pchając się tam. 
gdzie nie wolno i nie trzeba. Byle swój samochód, a tym 
bardziej motocykl, mieć przy sobie, bądź — dojechać nim 
jak najdalej do celu niedzielnej eskapady. Bywa i tak, że 
przepisy i znaki sa ale nie ma kto egzekwować ich wyko­
nania. Zbyt szczupła jest społecznikowska służba ochrony 
lasów, niewiele mogą zdziałać sami leśniczy i gajowi.

A tymczasem w każdą niedzielę coraz bardziej niszczy 
się lasy, brzegi rzek i jezior, zaśmieca piękne tereny Wiel­
kopolskiego Parku Narodowego i Puszczy Zielonki, w imię 
starego powiedzonka: „Wolnoć Tomku w swoim domku...“.

A domek nie jest twój, on jest nas z", wspólny i d^a 
wszystkich, na dzisiaj i na jutro. Szanujmy go. Po to wska­
zania i znaki, by przyroda służyła nam i cieszyła nas 
w pełni i trwale.

EUGENIUSZ COFTA

Tekst „Dziecko i sztuka" 
który drukujemy dzisiaj, jest 
fragmentem referatu doc. dr 
MARII TYSZKOWEJ z Insty­
tutu Psychologii (JAM pt. 
„Recepcja i oddziaływanie 
literatury pięknej w okresie 
dzieciństwa i młodości. Pró. 
ba psychologicznej interpre­
tacji". Referat ten doc. M. 
Tyszkowa wygłosiła na ogól­
nopolskiej sesji naukowej, zor 
ganizowanej w Poznaniu m. 
in. przez Związek Literatów 
Polskich, redakcję „NURTU" i 
Bibliotekę im. E. Raczyńskie­
go. Sesja poświęcona była 
literaturze dla dzieci.

Warunkiem powstania po­
trzeb, na które odpowia 
da sztuka, jest istnienie 

samoświadomości. Wynika 
stąd, że małe dziecko, u któ­
rego świadomość jeszcze się 
nie ukształtowała, nie może 
mieć takich potrzeb. Potrzeby 
te powstają dopiero wówczas, 
gdy w procesie socjalizacji 
dziecko przyswoiło sobie te 
wypracowane przez społeczeń 
stwo formy ujmowania świa­
ta, które umożliwiają mu wy 
odrębnienie1 samego siebie 
soośród otoczenia i uchwyce­
nie trwałości świata oraz ciąg 
łości własnego ..ja”. Na tej 
podstawie dopiero mogą się 
rodzić pytania, na które odpo 
wiedzi szukamy w sztuce.

W okresie życia dziecka, po 
przedzającym przedszkole nie 
można więc właściwie mówić 
o recepcji literatury, nawet w 
formie mówionej. Dziecko mo 
że. co prawda, słuchać pro­
stych. rymowanych utworów 
czy bajek tuż po opanowaniu 
rozumienia mowy i czerpać z 
nich zadowolenie. Dzieje się 
to jednak bądź na zasadzie 
zmysłowej przyjemności, bądź 
też dzięki prostym rozpozna­
niom znaczeń i elementarnym 
skojarzeniom wyobrażenio­
wym Zaczątkiem przeżywa­
nia utworu jest rozpoznawa­
nie go przy ponownym słucha 
niu w całości lub we fragmen 
tach, co pozwala dziecku u- 
chwycić trwałość elementów 
tego nowego dlań „świata”. 
Dlatego właśnie dzieci lubią 
słuchać stale i wciąż na nowo 
tych samvch prostych wierszy 
ków. bajek i śpiewanek.

W okresie, gdy nasze dzieci 
wchodzą w fazę edukacji 
przedszkolnej, staja się zwykle 
bardziej psychicznie niezależ­
ne, czego wyrazem jest tzw. 
pierwszy okres przekory. 
Dziecko zaczyna wówczas w 
coraz większej mierze czerpać 
poczucie swej wartości i toż­
samości z doświadczeń zdoby 
wanych we własnych działa­
niach. Ten wzrastający obszar 
osobistej wolności niesie z so­
bą nowe problemy i nowe nie 
pokoje. Na tym tle rodzą się 
także nowe potrzeby osobowo 
ściowe.

Dziecko przedszkolne jest 
już na tyle zaawansowane w 
rozwoju psychicznym, że po­
siada nie tylko proste wyobra 
żenią o świecie, ale zauważa 
także problemy moralne ludz 
kiego życia i przywiązuje do 
nich duże znaczenie. Odczuwa 
już także te rozległe obszary 
życia, w których gra toczy się 
o jego wartość humanistycz­
ną. Wszystko to sprawia, że 
dziecko w wieku przedszkol­
nym staje się szczególnie wraź 
liwe na sztukę w różnych jej 
formach.

Zarazem jednak fragmenta­
ryczność i nieścisłość wyobra­
żeń o świecie pociągają za so 
bą charakterystyczną niewy- 
bredność dziecka: żywy od­
dźwięk emocjonalny mogą u 
niego wywołać nie tylko dzie­
ła prawdziwej sztuki, ale tak­
że naiwne utworki i pospolita 
szmira. Dlatego właśnie pisar 
stwo dla dzieci młodszych wy 
maga szczególnej odpowie­
dzialności społeczno _ moral­
nej. Odpowiedzialność ta wy­
nika także z faktu ogromnej 
podatności psychiki młod­
szych dzieci na wartości propa 
gowane przez sztukę.

Poszukiwanie źródeł poczu­
cia własnej tożsamości na zew 
nątrz, w kontaktach społecz­
nych i w sztuce, rodzi w okre 
sie dzieciństwa stan szczegól­
nego zapotrzebowania na ideał 
ne wzory osobowe i wzory po 
stępowania. Potrzebom tym 
najlepiej odpowiada mit i 
baśń jako artystycznie prze­
tworzony, uogólniony i symbo 
liczny obraz ludzkiego świata.

Recepcja baśni i mitów opie 
ra się także na tendencji do 
uzewnętrzniania własnych do­
świadczeń i na radości z ich 
odnajdowania poza własnym 
subiektywnym przeżyciem. 
Mit i baśń to wypracowane 
przez kulturę formy obiekty­
wizowania doświadczeń czło­
wieka. Przez kontakt z tymi 
wytworami kultury dziecko za 
spokaja swoją potrzebę uogól­
nionego i symbolicznego obra 
zu świata i człowieka (a wiec 
i samego siebie), potrzebę no­
wych doświadczeń, potrzebę 
wzoru i ideału, a także potrze 
bę przynależności. Odczuwa­
nie wspólnoty z bohaterami 
baśni i mitów, identyfikowa­
nie się z nimi w ich przeży­
ciach pozwala dziecku czuć 
się cząstką społeczności ludz­
kiej.

W późniejszym okresie przed 
szkolnym i w wieku wczesno- 
szkolnym trwa u dziecka in­
tensywny proces kształtowania 
się obrazu świata i obrazu sie 
bie samego poprzez przymie­
rzanie się do różnych ról i 
wzorów osobowych, jakich im 
dostarcza literatura i sztuka. 
Wystarczy tu przypomnieć zja 
wiska przenikania wątków li­
terackich do masowo obserwo 
wanych zabaw dziecięcych w 
„Krzyżaków**, „Zorro** itp. a 
także terapeutyczne wykorzy­
stywanie np. w psychodramie 
wątków baśni o Kopciuszku i 
innych.

U progu wieku dojrzewania 
przeżywa dziecko bardzo waż 
ny okres rozwojowy, w któ­
rym odkrywa własną odręb­
ność osobowościową, po raz 
pierwszy ujmuje związek mię 
dzy własną teraźniejszością a 
przyszłością. Okres ten właś­
nie dzięki temu nazywamy o- 
kresem drugich narodzin.

W tym okresie przeżywa 
dziecko drugą fazę kryzysu na 
tle potrzeby poczucia własnej 
autonomii. Pierwsza faza tego 
kryzysu przypada na wiek 

przedszkolny („ja sam”). Dora­
stający przeżywa ten problem 
na nowo, odkrywszy odręb­
ność i niepowtarzalność włas­
nej osobowości. Wiąże się z 
tym problem ustalenia granic 
własnej niezależności od wpły 
wów i nacisków świata zew­
nętrznego. a także problem sa 
motności

Młodzież jest więc z tych 
wszystkich powodów szczegól­
nie wrażliwa na sztukę. Za­
chwianie równowagi własnej 
osobowości tym bardziej nasi­
la jej potrzeby poszukiwania 
.ładu i harmonii, odkrywczych 
doznań i przeżyć na zewnątrz, 
tzn. także w literaturze i sztu 
ce.

Zadaniem końcowej fazy 
wieku dorastania i wczesnej 
młodości jest ukształtowanie 
własnej drogi życiowej, świa­
topoglądu, ideałów życiowych, 
nawiązanie partnerskich sto­
sunków uczuciowych, przyjaź­
ni i miłości, co w sumie na­
zywa się potocznie znajdowa­
niem własnego miejsca w ży­
ciu.

W świetle tego, co powie­
dziano wyżej, główną funkcją 
literatury dla dzieci jest do­
starczanie wzorów postępowa 

fnia i ideałów osobowych, me­
taforycznie uogólnionej wie­
dzy o świecie i jego proble­
mach. Przeżycia w kontakcie 
z literaturą formują bowiem 
w tej fazie życia potrzeby psy 
chiczne i schematy, które sta­
nowią następnie własne sposo 
by ujmowania świata i same­
go siebie

W miarę dorastania mło­
dzież szuka w literaturze ma­
teriału do tworzenia własnej 
osobowości, modeli pomagają­
cych w rozwiązywaniu włas­
nych ważnych problemów i za 
dań życiowych, pomocy w in­
tensywnym tworzeniu świato­
poglądu i ideologii, porządku­
jących świat, własne przeży­
cia i własną egzystencję, uj­
mując ją w perspektywie po­
nad jednostkowej.

Zadania to niemałe i trud­
ne. Nic jednak nie jest w sta­
nie zastąpić sztuki i literatu­
ry w ich wykonaniu.

Na warszawskiej Starówce.

Sezon turystyczny w pełni. Warszawski Stary Rynek, jak eo ro­
ku miejsce spotkań młodzieży, która ściąga tu z licznymi wy­

cieczkami szkolnymi z całego kraju.
Fot — CAF

Pracy
ce liczyło ponad 300 uczestni­
ków. Podzieleni na podobozy 
oznaczone nazwami stolic brat 
nich krajów, harcerze nowo- 
tomyskiego powiatu mieszkali 
wspólnie z pionierami ZSRR, 
CSRS. NRD, Bułgarii W tvm 
ostatnim podobozie zatrzyma­
liśmy się naidłużej. W iazanka 
kwiatów, ofiarowana przez 
młodzież Bułgarii polskiej ko­
mendzie obozu w dniu nasze­
go narodowego święta. bvła 
jednym z symboli nawiąza­
nych tu przyjaźni. Sprzyjały 
im wspólne spotkania w krę­
gach zainteresowań quiz wie­
dzy o kraju sąsiadów sejmik 
zorganizowany prze? ^lor zie~ 
żową Radę Zgrupowania na 

wzór konferencji w Helsin­
kach, podczas którego delega­
ci poszczególnych nacji wy­
powiadali swe zdanie na te 
mat bezpieczeństwa i pokoju 
między narodami, zakończony 
wspólną deklaracją i listami 
wysłanymi do swych ambasad, 
tudzież społeczną pracą.

JAK CZARNIECKI 
DO POZNANIA...

System wychowawczy har­
cerstwa opiera się m. in. o du­
żą samorządność młodzieży 
(na obozie jeżyckiego szczepu 
nr \ ną czele „Słonecznej re­
publiki", kontynuującej pracę 
Młodzieżowej Radv Szczenu. 
stał ..Prezydent”, działał tu „Try 
bunał Sprawiedliwości*', itp. 
oraz .. zespół zdobywanych 
wspólnie lub zespołowo spraw 

Obok tradycyjnego 
„kuchcika" czy „śpiewaka** po 

jawiają się sprawności nowe, 
jak choćby opracowana w huf 
cu czarnkowskim sprawność 
dla zuchów i harcerzy pod 
nazwą „Centrum Zdrowia 
Dziecka**.

Sporo tutaj zależy od inwen 
cji kadry instruktorskiej, zwła 
szcza w pracy z najmłod­
szymi. gdzie podstawą działa­
nia jest zabawa. Jeżycki hu­
fiec ZHP. nawiązując do imię 
nia swego bohatera, wprowa­
dził przed rokiem nową spraw 
ność dla najmłodszych, prze­
noszącą ich w czasy hetmana 
Czarnieckiego, pod którego 
wodzą dzielnie bronią swego 
obozu — kraju przed Szweda­
mi. Scenariusz, oparty o Sien­
kiewiczowski „Potop", przewi 
duje napad Szwedów (odpo­
wiednio przebrana młodzież z 
sąsiedniego obozu harcerskie­
go), fortyfikację własnego gro 
du, jego obronę przed wroga­

mi, liczne potyczki na pobli­
skich łąkach z użyciem armat 
itp. W zależności od pomysło­
wości instruktorów (w czerw 
cu, na obozie szczepu nr 7 
„hetmanił** Czarniecczykom 
Romuald Jaśkiewicz, ,.w cywi 
lu“ uczeń III klasy Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej nr 1 
dla Pracujących) pojawiają 
się „.listy żelazne** króla lub 
hetmana, upoważniające do 
wejścia — pod strażą — na te 
ren grodu i tym podobne ele­
menty obrzędowości, pozwala­
jące zuchom z HI i IV klasy 
na przeżycie wielkiej, patrio­
tycznej przygody.

W ZDROWYM CIELE..,
Najnowszy obiekt bazy har­

cerskiej w Pradówce. 10-łóż- 
kowy „szpitalik**, świetnie — 
jak zresztą wszystkie obiekty 
— wkomponowany w tło ota­
czającego lasu, dysponował 

przez cały czas trwania obozu 
wolnymi łóżkami. Może dlate­
go. że i tu. podobnie jak w Lo 
wyniu. sporo miejsca w pro­
gramie obozowych zajęć - zaj­
mowały gry sportowe i wy­
cieczki. Stanowiły one zresztą 
zasadniczy program wielu te­
gorocznych obozów Podczas 
wizyty w obozie szczepu nr 7 
w Łowyniu bvliśmy na przy­
kład świadkiem wymarszu o- 
bozu dziewczęcego na dwu­
dniowy biwak, odległy o 10 
km od głównej bazy, na któ­
rym trzeba bvło samemu roz­
bić (a właściwie zwinąć — bo 
chłopcy byli tu pierwsi) na­
mioty, ugotować obiad itp. 
Przy okazji młodzież poznawa 
ła najbliższa okolicę, groma­
dząc nie tylko wiedzę o daw­
nym i obecnvm życiu jej mie­
szkańców, także różne stare 
przedmioty, które wzbogacą 
własną harcówkę. Trudniej 

ten typ zajęć prowadzić na o- 
bozach międzynarodowych, bo 
nie wszystkie elementy trady­
cyjnej pionierki są równie 
atrakcyjne dla młodzieży za­
granicznej, nie zawsze nasta­
wionej na czynny odpoczynek.

*
Dziękując w imieniu harcer 

stwa za odznaczenie sztanda­
ru Związku Orderem Sztanda 
ru Pracy I klasy naczelnik 
ZHP Stanisław Bohdanowicz 
ogłosił dla całej organizacji 
ruch współzawodnictwa dru­
żyn sztandarowych Pierwsze 
honorowe tvtułv przyznane zo 
staną za rok. na 30-lęcie PRU 
Być może, nie zabraknie 
wśród nich i wielkopolskich 
harcerzy.
BOGNA WOJCIECHOWSKA
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Sprawy
Poznania

Bezkolizyjnie, 
podziemnymi

Krok do nowoczesności

Rok. a nawet jeszcze pół 
roku temu wśród ludzi, 
przystających na ów­

czesnej Kaponierze. by zaj­
rzeć przez zagrodzone wyko­
py nod jej wnętrze, można by 
ło usłyszeć uwagi, w rodzaju: 
„Ho. ho. zanim oni to wszy­
stko zrobią...” Dzisiaj pozna­
niacy nie wyobrażała sobie 
miasta bez Ronda Kopernika 
i bez pięknych pod nim 
przejść. Stało sie to wszystko 
na naszych oczach: może i dla 
tego trudno już sobie obecnie 
uzmysłowić, jak poprzednio 
wyglądało skrzyżowanie przy 
Moście Uniwersyteckim.

przejściami
wych i modernizowanych tras 
Poznania.

W 45 punktach miasta

■Rondo jest jedna z pierw-

Z przeprowadzonych na zle 
cenie Miejskiego Zjednoczenia 
Gospodarki Komunalnej ba­
dań natężenia ruchu, uwzględ 
niajacych obecne potrzeby i 
prognozy, wynika, że w 45 
punktach miasta trzeba stwo­
rzyć bezkolizyjne skrzyżowa­
nia ruchu pieszego z kołowym. 
Cześć z tych przejść jest w 
trakcie realizacji, cześć w fa­
zie opracowywania projektów

szych jaskółek 
przemyślanej z 
niem potrzeb w

gruntownej, 
uwzglednie- 

przyszłych

technicznych lub na 
formułowania założeń 
niczno-ekonomicznych.

etapie 
tech- 
inne

dziesiątkach lat. rekonstrukcji 
miejskiego układu drogowego. 
Rozrastanie się Poznania o no 
we. wielotysięczne osiedla i 
mnożąca się liczba pojazdów, 
dyktują potrzebę wytyczania 
nowych arterii i tras komu­
nikacyjnych oraz moderniza-
cle 
szy 
się 
ten

dotychczasowych. Dzisiej- 
plan miasta wkrótce stanie 
podobnie nieaktualny, jak 
z 1939 roku.

Wobec wielorakości proble­
mów i oczekujących realizacji 
zadań komunalnych, wybraliś 
mv do przedstawienia w dzi­
siejszej publikacji wycinek 
niewielki, ale szczególnie waż­
ny dla bezpieczeństwa pie­
szych i usprawnienia ruchu 
kołowego w mieście: podziem 
ne przejścia w najbardziej 
newralgicznych punktach no-

w sferze wstępnych koncep­
cji...

Na siódmym, czy ósmvm 
piętrzę wieżowca przy ulicy 
Piekary, mieszczącego Biuro 
Projektów Budownictwa Ko­
munalnego. wagrowiecczanin 
z urodzenia, a na politechni­
kach w Szczecinie i Gdańsku 
uczeń m. in. profesorów Mar­
ka Levkama i Jerzego Hrvnie 
wieckiego. mgr inż arch. Wło­
dzimierz Staniszewski poka­
zuje rozrvsowane na duźvch 
arkuszach proiekty trasy, zwa 
nej Nowymi Piekarami.

— Tu — mówi — dojdą No­
we Piekary do ulic Marchlew 
skiego i Dzierżyńskiego. Dla 
tego właśnie miejsca projektu 
jemy w zakresie architektu­
ry i zabudowv wnętrza, pod­
ziemne przejście, zbliżone

kształtem do Ronda Koperni­
ka, z wyjściami do przystan­
ków tramwajowych na ul. 
Piekary oraz na ul. Dzierżyń­
skiego. Dzięki temu uzyska się 
m. in. bezkolizyjny ciąg pie­
szy od śródmieścia w kierun­
ku Stadionu im. 22 Lipca. Pod 
ziemią projektuje się dwa ze­
społy handlowe po 6 sklepów, 
kabiny telefoniczne, punkty 
informacyjne, sanitariaty... Te 
sklepy będą stanowiły niejako 
połączenie i uzupełnienie cią 
gu handlowego przy tzw. pa­
sażu Dzierżyńskiego (patrz ry 
sunek) i zespołu sklepów, prze 
widywanego za rondem, tam. 
gdzie teraz znajduje sie skar­
pa między Dzierżyńskiego a 
Dolną Wildą.

Drugie przejście pod Pieka­
rami (również z pomieszczenia 
mi handlowymi) połączy rejon 
pasażu „Apollo” z ul. Wysocką 
i z przystankami tramwajowy­
mi. Następne dwa tunele, któ 
re ma ta pracownia na swvch 
deskach, znajdują sie pod Tra 
są Chwaliszewską. Opracowu­
je sie mianowicie bezkolizyj­
ne przejścia pod skrzyżowa­
niem Trasy z Garbarami oraz 
przejście z ul. Wronieckiei w 
kierunku Wzgórza św. Wójcie 
cha i Cytadeli.

Te cztery projekty technicz

Mamy swoisty kompleks 
handlu za granicą. Cmokamy 
z zachwytu słuchając opowia­
dań naocznych świadków, oglą 
dając kolorowe prospekty, fil­
my itd. Ba, sami częstokroć 
przyłączamy się do tego po­
chlebczego chóru, wracając z 
obcych stron. I choć przyzna- 
iemy powszechnie, że zaopa­
trzenie sklepów poprawiło się 
u nas od z góra dwóch lat, nie 
widzimy wyraźnego' postępu w 
ich wyglądzie, warunkach kup­
na i sprzedaży.

Koncepcja metamorfozy
Zdają sobie z tego rówmież 

sprawę handlowcy. W orowa- 
dzonej od kilku lat wymianie 
zdań na temat kształtu poznań 
skiego handlu w przyszłości 
niejednokrotnie uczestniczył
również „Głos”,
wspólnie z władzami

;nicjując 
i miasta

ne mówi W. Staniszewski
— musimy mieć gotowe i bę­
dą gotowe do końca tego ro­
ku.

Dokończenie na str. 10
ZDZISŁAW KANDZIORA

lak przedstawia się szkic węzła 
przy skrzyżowaniu ulic Marchlew 
skiego i Dzierżyńskiego oraz No­
wych Piekar. Liniami przerywany­
mi zaznaczono obecny układ

będzie gotowy do końca bieżą­
cego roku. Prace zaś przy budo, 
wie trasy Nowe Piekary, w któ­
rej skład wchodzi rondo, mają 

ruszyć w przyszłym roku.

ulic I projektowane przejścia pod 
ziemne* a pełnymi liniami — przy 

szłe ich usytuowanie.
M. in. projekt techniczny tego 
ronda, widocznego na rysunku,

kamnanie o HANDLOWY 
ZNAK JAKOŚCI. Przyniosła 
ona iuż wiele pożytecznych 
efektów.

Najdłużej jednak czekaliśmy 
na gruntowne rozpoczęcie prze 
budowy handlu w centrum 
Poznania. Nasze miasto mą wy 
kształcone i źle wykorzystane 
handlowe city czyli prostokąt 
obramowany ulicami: Lamne- 
go — Czerwonej Armii — Mar 
cinkowsHego — placem Wol­
ności i 27 Grudnia. Tak właś­
nie mniej więcej. sformułowa­
no oninie zawarta w jednvm z 
artykułów opublikowanych w 
biuletynie Handlu Wewnętrzne 
^o z roku 1970. Czv iednak is­
totnie nic w tum zakresie nie 
moma zmienić?

To pytanie legło u podstaw 
pierwszych konkretnych kon­
cepcji przebudowy handlowe­
go centrum Poznania. Narodzi­
ły się one w toku kampanii 
HZJ w wydziale zajmującym 
sie tymi snrawami w Prezy­
dium DRN Stare Miasto. 
Okazało się jednak, że inwesty 
cja taka przerasta organizacyj-
ne finansowe
dzielnicy.

Problem zaś był 
nomiejski. Dlatego

możliwości

Poznaniu więcej tego rodzaju 
centrów.

Jasna koncepcja metamorfo­
zy wymagała mnóstwa rozmów 
z mieszkańcami, dotychczaso­
wymi użytkownikami placówek 
handlowych, biur itp. Aż dziw 
bierze jak wiele, w warunkach 
dominacji sektora uspołecznio­
nego w polskim handlu, zabra 
ło to bezcennego czasu.

Co w tym wszystkim cieszy, 
to powszechna aprobata społe­
czeństwa z przedstawicielami 
którego konsultowano się wie­
lokrotnie dla modernizacyjno- 
-rekonstrukcyjnych poczynań.

HANDLOWY
ZNAK 
JAKOŚCI

Przy otwartej kurtynie

i jest ogól- 
właśnie no-

wołano przy Prezydium RN 
Poznania specjalny zespół do 
spraw rekonstrukcji i moder­
nizacji handlu w mieście. W 
jego skład weszli znawcy za­
gadnień handlowych, architekt 
miasta, przedstawiciele władz 
lokalowych oraz redakcji „Gło 
fil” su .

Koncepcja generalna zamie­
rzenia: podstawowe zaopatrze­
nie mieszkańców, jak i zasad­
nicze usługi zapewniać powin­
ny placówki położone w rejonie 
zamieszkania każdego obywate 
la Poznania. W centrum winny 
być usytuowane usługi specja­
listyczne. duże magazyny han­
dlowe. Tradycyjne poznańskie 
centrum trzeba przebudować z 
myślą o mieście liczącym mi­
lion mieszkańców, przy założę 
niu, iż w przyszłości będzie w

ła sekcja kamieniarzy Cechu 
Rzemiosł Budowlanych. Szcze­
gólne uznanie należy się rów­
nież stolarzom z Rzemieślniczej 
Spółdzielni „Jedność” ze Swa­
rzędza z niezawodnym Antonim 
Plutą na czele, a także ślusa­
rzom i metalowcom.

Budowa była przedmiotem 
stałego zainteresowania i czę­
stokroć bezcennej, błyskawicz­
nej pomocy ze strony dzielnico 
wej instancji partyjnej.

Refleksje
Przebudowa ciągu handlowe 

go przy Czerwonej Armii dała 
realizatorom przedsięwzięcia 
sporo wartościowych doświad­
czeń. Było ono z pewnością nie 
typowe i to nie tylko w skali 
miasta czy województwa (choć
tutaj pewnym 
ła Września).

wzorcem by-
Jeśli

mnóstwa trudności, 
których wielu nie 
bvło przewidzieć.
cję wykonano w około 
miesiące uznać to trzeba
źy sukces.

Handlowi 
o trwałych, 
elewacjach.

i mimo 
spośród 

można 
inwesty-

przekazano

cztery 
za du

lokale
łatwo -mywalnych 
o bardzo wysokiej

Z momentem rozpoczęcia się okresu waka­
cyjnego nabrał także rozmachu ruch tu­
rystyczny. Urlopowicze przenoszą się do 

różnych miejscowości w kraju, a wielu — ko­
rzystając z coraz dogodniejszych warunków — 
wyjeżdża za granicę, głównie do krajów demo­
kracji ludowej.

Zanim jednak upragniony wyjazd nad Mo­
rze Czarne czy nad Balaton stanie się realny, 
trzeba załatwić mnóstwo formalności. Doty­
czy to przede wszystkim turystów indywidual­
nych, za których — jak w przypadku zbioro­
wych wyjazdów — nikt tego nie uczyni. Wy­
jeżdżający muszą przecież posiadać wkładki 
paszportowe (wyjąwszy NRD). książeczki wa­
lutowe i pieniądze kraju, do którego się uda­
ją, lub przez które przejeżdżają.

W Poznaniu istnieje 8 placówek (nie licząc 
oddziałów Narodowego Banku Polskiego), któ­
re częściowo lub całkowicie dostarczają wyjeż­
dżającym niezbędne dokumenty i walutę. Czy 
to dużo? Na pewno istniejące biura mogłyby 
u pełni zaspokajać potrzeby poznaniaków, gdy­
by nie warunki w jakich działają. Prawie 
wszystkie z nich zajmują małe, ciasne po­
mieszczenia. Dotyczy to m. in. lokali Biura 
Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK przy Sta­
rym Rynku 91, Biura Turystyki Sportowej 
„Sports-Tourist”. ul. Ratajczaka 44 oraz Spół­
dzielczego Biura Turystycznego „Turysta”, ul. 
Wodna 23 W placówce PTTK przy Starym 
Rynku nie ma okna: w pozostałych brak miejsc 
siedzących dla czekających. Zdarza sie prze­
cież. że jednego dnia przychodzi do tych biur 
więcej ludzi, innego mniej. Na ogół jednak w 
lipcu stale w nich tłoczno.

Długie oczekiwanie na swoją kolej powodu­
je przede wszystkim niedostateczna liczba 
pracowników. W BORT przy Starym Rynku, 
do którego dziennie zgłasza się od 30 — 50

osób, klientów obsługuje jedna pracowniczka 
Równocześnie załatwia ona zamówienia zbio­
rowe (wycieczki) i prawie bez przerwy udzie­
la informacji przez telefon.

„Sports-Tourist”, którego lokal w ciągu 8 
lat nie powiększył się ani o jeden metr, od­
wiedza każdego dnia około 200 osób. Wpraw­
dzie obecnie, że względu na wzmożony ruch 
turystyczny, formalności załatwiają tu dwie

Klient traci czas

Centralny prostokąt podzielo 
no na segmenty, rozparcelowu 
jąc między poszczególne organi 
zacje handlowe. Ustalono tzw. 
inwestorów zastępczych, zleco­
no wykonanie projektów budo 
wlanych, urbanistycznych, pla­
stycznych itp. Całość zatwier­
dził architekt miasta. Pragnie­
my tu zwrócić uwag^, iż ko­
nieczne było ustalenie jednej, 
jasnej, przejrzystej koncepcji.

Przebudowę Czerwonej Ar­
mii między Ratajczaka a Pie­
karami prowadzono pod stałą 
obserwacją co najmniej tysiąca 
(z górą) osób — mieszkańców 
budynków, które „przerabiano” 
na parterze. Tutaj „lipy” być 
nie mogło Widziano jak „Cer- 
budowa” wyburzała dotychcza 
sowę sklepy i -wchodziła dalej 
w głąb budynków. Obserwowa 
no roboty Przedsiębiorstwa 
Usług Drzewnych i Szklarskich, 
czy Zakładów Elementów Wy­
posażenia Budownictwa z Biel 
ska-Białej. Głównym wykonaw 
cą było Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane 
nr 1, któremu dzielnie sekun­
dowało MPR-B nr 3.

Razem pracowało tutaj po­
nad 100 różnych wykonawców 
i przeszło kilkaset osób. Inwe­
stycja miała wielu kibiców, z 
których snoro zarażonych za­
pałem wykonawców pospieszy 
ło z bezpośrednią pomocą. Mo­
wa tu przede wszystkim o nie­
zawodnych rzemieślnikach.

W przebudowie liczni? repre 
zentowana była spółdzielczość 
pracy, zwłaszcza Meblarska SP. 
Mnóstwo trudnej wymagającej 
dokładności pracy (różne rodzą 
je kamienia, okładzin) wykona

mokracji ludowej, będzie wzrastał. Zachęcają 
do tego coraz przystępniejsze warunki, okreś­
lane stale nowymi zarządzeniami. Szkopuł w 
tym, że w ślad za zarządzeniami, praktycznie 
nic się nie zmienia w biurach turystycznych. 
Ostatnio wprawdzie przedłużono godziny ich 
otwarcia (niektóre, jak np. „Turysta” czynne 
są do godz. 17, a „Gromada” do godz. 18), lecz 
mimo to wyjeżdżający w dalszym ciągu przy-

Czy biura obsługi turystów 
muszą pękać w szwach?

osoby, jednak i to niewiele pomaga. Klienci 
długo czekają w kolejce, przeważnie na sto­
jąco. Również w „Turyście” jedna pracow­
niczka nie jest w stanie szybko i sprawnie 
obsłużyć około 70 klientów, bo tyle średmo 
odwiedza dziennie to biuro.

24 bm. około godz. 14.30 Oddział Obsługi Tu­
rystycznej „Orbis” przy ul. Świerczewskiego 14 
był dosłownie oblężony przez klientów.

Czy tak być musi? Czy nie można turystów 
obsługiwać w lepszych warunkach? Ruch tu­
rystyczny, przede wszystkim do krajów de-

chodzą do tych placówek głównie godzi­
nach przedpołudniowych. Widać szwankuje in/ 
formacja o zmianie godzin urzędowania 
Zresztą w dalszym ciągu wiele biur pracuje 
po staremu. BORT przy Starym Rynku tylk'; 
raz w tygodniu czynny jest do godz. 16, w po­
zostałe dni do godz. 14 (w soboty do godz. 12) 
Zainteresowani więc, jeśli chcą korzystać z 
usług tej placówki, muszą zwalniać się z pra­
cy i to wcale nie na krótko.

Z informacją naprawdę różnie bywa. Na 
drzwiach np. III Oddziału Narodowego Banku

funkcjonalności, których łącz­
na powierzchnia przekracza 
2.000 m kw., (blisko o 200 m kw. 
wiecej niż poprzednio), a więc 
tyle co „Alfa” i „Centrum” ra­
zem wzięte. Przeciętnie, przy 
ostrożnym szacunku, inwesty­
cje te „zwrócą się”, oo około 
6—7 latach. Czy możliwe jest 
skrócenie tego okresu? Zależy 
to teraz od handlu, od jego one 
ratywności, dbałości o atrak­
cyjne zaopatrzenie. Te sklepy 
i trzy niewielkie placówki gas­
tronomiczne '"bar „Tempo”, pi­
jalnia wód mineralnych i so­
ków owocowych) muszą być 
pod każdym względem wzoro­
we. Maja ku temu wszelkie wa 
runki. W przyszłości zresztą 
przebudowa bedzie tutaj kontv 
nuowana. Handel przejmie dal 
sze pomieszczenia w głębi par­
teru oraz pierwszą i drugą kon 
dygnację.

Refleksja innego rodzaju. Kło 
poty z wykonawstwem, mowa 
zwłaszcza o różnych robotach 
specjalistycznych, unaoczniły 
raz jeszcze bardzo wyraźnie 
władzom handlowym miasta 
potrzebę powołania własnego 
przedsiębiorstwa budowlanego. 
Front robót zapewniony na lat 
co najmniej kilkanaście. Przed 
siebiorstwo takie z pewnością 
byłoby dochodowe, jeśli posia­
dać będzie m. in. odpowiednią 
ilość brygad specjalistycznych.

Zrobiono pierwszy udany 
krok. Uczyniono słusznie, że 
przebudową objęto wyodrębnio 
ny odcinek ulicy. Teraz pora 
ną następne. Jesienią planuje 
się rozpoczęcie prac na odcin­
ku Czerwonej Armii od ul. Koś 
ciuszki do hotelu „Wielkopols­
kiego”, a wiosna przyszłego ro 
ku kolej na pl. Wolności.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Polskiego przy ul. Czerwonej Armii 81 wis’ 
wywieszka, z której wynika, że zakupu dewiz 
można dokonać w „Orbisie” przy pl. Wolnoś­
ci 3 lub w NBP przy al. Marcinkowskiego. Je­
den z naszych czytelników poszedł śladem tego 
komunikatu. Okazało się, że wspomniany 
„Orbis” nie ma nic wspólnego z transakcjami 
markowymi, a w NBP dość niechętnie, cho­
ciaż w kolejce było kilka tylko osób, wymie­
niono złote polskie na marki NRD.

NBP przy al. Marcinkowskiego również nie 
narzeka na brak klientów. Każdego dnia prze­
wija się przez jego salę około 400 osób wyjeż­
dżających przede wszystkim do krajów kapi­
talistycznych. NBP zajmuje się bowiem głów­
nie operacjami walutowo-dewizowymi do 
oaństw zachodnich. Operacje te wymagają 
znacznie więcej czasu, niż np. sprzedaż ksią­
żeczek walutowych i marek do NRD. Dlatego 
lepiej te sprawy finalizować gdzie indziej.

Sprawniejszą obsługę wszystkim zgłaszają­
cym się zapewni NBP od października br. Wy­
dział Operacji Zagranicznych ma być przenie­
siony z pomieszczeń przy al. Marcinkowskiego 

/vo dużuch, przestronnych lokali przy ul. Li­
belta 16.

Podsumowując: obsługa tych poznaniaków 
którzy pragną spędzić wakacje poza granica­
mi haszego kraju mocno kuleje. Co gorsza — 
w powołanych do tego celu biurach od wieki 
lat prawie nic sie nie zmienia, chociaż tak 
dużo zmian zachodzi w ruchu turystycznym. 
Brak też centralnej informacji, która udzie­
lałaby odpowiedzi na wszelkie pytania zwią­
zane z wyjazdem za granicę. Dziwi również 
fakt, że poznańskie biura nic korzystają z 
doświadczeń w tym zakresie podobnych pla­
cówek u naszych bliższych i dalszych sąsia­
dów. A jest z czego brać przykład.
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Łucznicze MŚ

Wojciech Szymańczyk 
w czołówce

Łucznicy walczący o medale w 
mistrzostwach świata w Grenoble 
nie maja szczęścia do pogody. 
Drugiego dnia mistrzostw strzela 
no długie odległości przy pory­
wach wiatru dochodzących do 
30 km/godz. Wielu łuczników i 
łuczniczek no zakończeniu poszczę 
gólnych serii szukało swoich strzał 
poza tarczami, co przy tej klasie 
zawodów jest rzeczą niespotykaną.

Wśród mężczyzn nadal wysoką 
klasę prezentuje Wojciech Szy­
mańczyk plasując sie w ścisłej 
czołówce z niewielka strata punk­
tów do miejsc medalowych.

Wyniki no fi odległościach:
Kobiety - 1. L. Mvers (USA) 

— 1608 pkt., 13. I. Szydłowska 
(Polska) — 1487 pkt.. 17. J. Wi- 
lejko (Polska) — 1472 pkt.. 33. B. 
Bielas (Polska) — 137G pkt.. 35. M. 
Maczyńska (Polska) — 1303 nkt.

Mężczyźni — 1. w. Sidoruk 
(ZSRR) — 1575 pkt., 2, K. Laaso- 
nen (Finlandia) — 1563 nkt., 3. E. 
Eliason (USA) — 1555 pkt.. 4. R. 
Cogniaux (Belgia) — 1554 pkt.. 
5. W. Szymańczyk (Polska) — 1553 
pkt., 38. J. Ponowicz (Polska) — 
1412 nkt.. 45. Z. Austyn (Polska) 
— 1393 pkt.

x dalekopisem x
Drugiego dnia rozgrywanych w 

Tampere Mistrzostw Świata w ka 
jakarstwle odbyły sie kolejne 
wyścigi eliminacyjne. Doskonale 
spisali sie polscy kaiakarze. Dwie 
załogi wywalczyły już awans do 
finału — Jan Pituła w C-l oraz 
Jerzy Opara i Andrzej Gronowicz 
w C-2. Pozostałe polskie załogi 
awansowały do półfinałów.

Polsko-rumuński dehel. Tadeusz 
Nowicki — Tom Ov:ci nokonał w 
trzeciej rundzie Międzynarodo­
wych Mistrzostv CSRS w tenisie 
parę Hordiick (Holandia) — Safa 
rik (CSRS) 6:4. 6:4. Przegrały na­
tomiast gre podwójna Wieczorków 
na i Kralówna. Polki zostały po­
konane przez parę węgierska Sa­
bo — Szell 5:7. 6:2. 5:7. (omb)

Za chuligańskie
wybryki — kary

Przed sądem powiatowym w 
Szczecinie zakończył się proces 
przeciwko 12 uczestnikom chuli­
gańskich zajść, jakie miały miejs­
ce w maju br. po meczu pierwszoli­
gowym Pogoń — ŁKS. 11 oskarżo­
nych skazanych zostało na kary poz 
bawienia wolności od 3 miesięcy do 
2 lat z zawieszeniem na okres dwu 
bądź trzech lat. Większość z nich 
zobowiązana została do zapłace­
nia na rzecz PCK kwot w wyso­
kości od tysiąca do 3000 tys. zł.

Jeden z oskarżonych skazany zo 
stał na rok pozbawienia wolności 
bez zawieszenia wykonania kary.

Wyrok nie jest prawomocny. Pro 
kurator zapowiedział rewizję.

PAP

Yamahy, Hondy, Suzuki, MZ-ki, Rotaxy, Maico

Motocykliści 
startują w

z 11 krajów 
Poznaniu

Już po raz drugi, 11 i 12 sierpnia br. odbędą sie w Poznaniu mię­
dzynarodowe wyścigi motocyklowe o ,,Złote Gwiazdy” Motoklubu 
Unia i puchary redakcji „Głosu Wielkopolskiego”. Imprezy połączo­
ne są z kolejną eliminacją motocyklowych wyścigowych mistrzostw 
Polski.
W tym roku wyścigi zapowiada­

ją sie niezwykle atrakcyjnie. 
Główny organizator imprezy — Mo 
toklub Unia, otrzymał już potwier 
dzenie startu zawodników z 11 kra 
jów: CSRS, NRD, Wegier, Austrii,

Prowadzą lekkoatleci 
ZSRR

W Odessie rozpoczął się między 
państwowy mecz lekkoatletyczny 
juniorów ZSRR — USA. W ogólnej 
punktacji prowadzą po pierwszym 
dniu reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego 106:102. W konkuren­
cjach juniorek zawodniczki ra­
dzieckie uzyskały wyraźną prze­
wagę 45:38. W konkurencjach ju­
niorów po pierwszym dniu lepsi 
są Amerykanie 64:61. (omb)

Lekkoatletyczne 
mistrzostwa
Warszawy

W piątek w strugach deszczu 
na stadionie warszawskiej ..Skry’’ 
rozpoczęły sie lekkoatletyczne mi­
strzostwa Warszawy seniorów. Z 
wyników uzyskanych w tym dniu 
na uwagę zasługuje — 51.9 sek. Ja 
na Jóźwiaka .MKS-AZS) w biegu 
na 400 m przez płotki oraz 51,58 
metra Danuty Rosani (Gwardia) w 
rzucie dyskiem, (omb)

Koszykówka

Sukces reprezentacji 
akademickiej Kanady

Reprezentacja akademicka Ka­
nady w koszykówce kobiet, która 
startować będzie na Uniwersjadzie 
w Moskwie., rozegrała trzy towa 
rzyskie spotkania z reprezenta­
cjami Polski A i B. Z naszym 
pierwszym zespołem Kanadyjki 
przegrały 38:66, a w czwartek w 
Kościanie uległy drugiej reprezen 
tacji Polski 56:63. Wczoraj w me­
czu rewanżowym z drugą reprezen 
tacją Polski, zwyciężył zespół Ka 
nady 64:57, prowadząc do przerwy 
43:30.

Kanadyjki grały wczoraj twar­
do w obronie, czym wybiły z ude 
rżenia swoje przeciwniczki i pierw 
szą część spotkania rozstrzygnęły 
wysoko na swoją korzyść. Po prze 
rwie Polki przyspieszyły grę, za­
częły celniej strzelać, ale w koń 
cówce zespół gości okazał sie le 
piej dysponowany i zszedł z bois­
ka jako zwycięzca.

Najwięcej punktów dla Kanady 
zdobyły: Douthwirght 14 i Tathan 
11; dla Polski:’ Kaluta 13. Młynar 
czyk i Pulkowska po 10. (s)

NRF, Danii, Jugosławii, Szwajca­
rii, Włoch, Finlandii i Polski. Mi­
łośnicy motoryzacji, będą mieli 
okazję obejtzeć całą plejadę do­
skonałych motocyklistów, którzy 
startują na najlepszych motocy- 

, kiach wyścigowych, głównie ja- 
" oońskich marek: Yamaha. Honda.

Suzuki. Zobaczymy także w akcji 
odgrywające coraz większa role w 
wyścigach motocyklowych MZ-ki 
z NRD, Rotaxy z NRF czy też hisz 
pańskie Maico.

W sobotę, 11 sierpnia rozegrany 
zostanie jeden wyścig, w ramach 
eliminacji motocyklowych mi­
strzostw Polski, natomiast koronne 
konkurencje imprezy, a więc wy­
ścigi klas 125 i 250 ccm w obsa­
dzie międzynarodowej o „Złote 
Gwiazdy” i puchary „Głosu Wiel­
kopolskiego”, odbędą się w nie­
dziele.

Z zawodników zagranicznych, 
którzy zapowiedzieli już swój przy 
jazd do Poznania wiele obiecujemy 
sobie po starcie Hansa Krais- 
mayera z Austrii, który ma uczest 
niczyć w obu wyścigach 125 1 250 
ccm na motocyklach marki Ro- 
tax. Również w obu wyścigach 
weźmie udział Hans Dittberner 
(NRF). Prowadzić on będzie moto­
cykl marki hiszpańskiej — 
Maico-RS 125 ccm i japońska — 
Hondę 250 ccm. Erhard Fisker z 
Danii startuje w obu klasach 125 
i 250 ccm na motocyklach japoń­
skich Yamaha. Na tych samych 
maszynach pojedzie Franz Froschl 
z Austrii. Tordi Paola z Włoch 
oraz Jussi Rantanen z Finlandii. 
Ten ostatni miał przyjechać do Po 
znania ze swym kolega, aktualnym 
mistrzem świata w klasie 250 ccm 
— Jarno Sarrinenem. Do Motoklu 
bu Unia nadeszło nawet wstępne 
zgłoszenie Sarrinena, ale niestety 
w kilka dni później zginął on pod­
czas wyścigów na torze Monza. 
Swój udział w wyścigach 12 sierp­
nia potwierdził już również Szwaj 
car Ivar Sauter. który przywiezie 
do Poznania motocykle marki Mai 
co 125 ccm i Yamaha 250 ccm.

Ponadto do Poznania przyjadą 
silne ekipy NRD. CSRS i Wegier. 
Związki motorowe tych krajów 
przysłały już do Unii potwierdze­
nie startu swych zawodników, z 
tym jednak, że szczegółowe listy 
zgłoszeń nadejdą w pierwszych 
dniach sierpnia.

Naturalnie na starcie wyścigów 
o „Złote Gwiazdy” Uniii i pucha­
ry „Głosu Wielkopolskiego” nie za 
braknie Polaków. W klasie 125 ccm 
barw naszego kraju bronić będą 
Ryszard Mankiewicz na MZ-ce. na 
której tak doskonale spisuje sie w 
eliminacjach motocyklowych wy­
ścigowych mistrzostw świata. Je­
rzy Szymkowiak (Unia Poznań). 
Zbigniew Chomko (Cresovia Biały 
stok) oraz Andrzej Szymański 
(AZS Warszav/a). Ta trójka po­
dobnie jak Mankiewicz startować 
będzie na motocyklach MZ. W wv 
ścigu klasy 250 ccm ponownie 
ujrzymy Ryszarda Mankiewicza, 
tvm razem na motocyklu Yamaha. 
Taką sama maszyna dysponować 
będzie Stanisław Grześ z Avii 
Świdnik, natomiast Mirosław Wy­
lęgała z poznańskiej Unii pojedzie 
również na maszynie produkcji ja 
pońskiej, ale pochodzącej z firmy 
Suzuki.

Jak już wspominaliśmy na wstę­
pie. oprócz wyścigów w obsadzie 
międzynarodowej. 11 i 12 sierpnia 
w. Poznaniu odbędzie sie koleina 
eliminacja motocyklowych wvści- 
gov/ych mistrzostw Polski. Takie 
eliminacje odbyły się już w Ostró

dzie Warszawie. Białymstoku i 
Rzeszowie. Już jutro najlepsi za­
wodnicy z całego kraju spotkają 
się na kolejnej eliminacji w Gli­
wicach a potem w Poznaniu. Z 
największym zainteresowaniem 
oczekiwać będziemy na starcie 
Edwarda Stachowskiego z poznań­
skiej Unii, który na motocyklu 
WSK startuje w klasie 125 ccm i 
ma bardzo poważne szanse na zdo 
bycie tytułu mistrza Polski. Wy­
grał już trzy kolejne wyścigi eli­
minacyjne.

Tak więc od strony sportowej na 
sza impreza zapowiada się nie­
zwykle interesująco. Teraz trzeba 
zrobić wszyskto. aby organizacja 
zawodów wypadła na przysłowio­
wą piątkę. Trzeba wprowadzić 
pewne korekty trasy wokół Parku 
Braterstwa Broni i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, założyć radiofoni 
zację i przygotować zabezpieczenie 
trasy. Roboty jest dużo, ale jeże­
li wyścigi mają być przeprowa­
dzone zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, wszystko musi być zro 
bione na czas.

MACIEJ STABROWSKI i

Zgasł znicz nad Jeziorem Maltańskim

Bydgoszcz wygrała konkurencje 
wioślarskie III OSM

Wczoraj w godzinach wieczornych zgasł znicz III Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży nad Jeziorem Maltańskim. Wioślarze za­
kończyli trwające trzy dni boje o medale III OSM, z których zwy­
cięsko wyszła ekipa Bydgoszczy, natomiast reprezentacja Wielko­
polski uplasowała się na trzecim miejscu.

Finały konkurencji wioślarskich 
III OSM, chociaż rozgrywane przy 
niesprzyjających warunkach atmo 
sferycznych (wiatr i deszcz), były 
bardzo ciekawe i emocjonujące. 
Dopiero wczoraj oglądaliśmy inte 
resującą walkę na torze, w odróż 
nieniu od dwóch pierwszych dni, 
kiedy to wskutek źle ułożonego 
przez Polski Związek Towarzystw 
Wioślarskich regulaminu, więk­
szość osad jechała po przysłowio­
wą pietruszkę.

Ekipą najlepiej przygotowaną do 
zawodów okazała się ekipa Byd­
goszczy, która zdobyła 3 złote me 
dale, 5 srebrnych i 2 brązowe oraz 
173 punkty. Na drugiej pozycji u- 
plasował się Gdańsk mający na 
swoim koncie 138 punktów (5 zło­
tych medali, 2 srebrne i 1 brązo­
wy), a na trzecim miejscu Poznań 
— 138 pkt) 3 — 2 — 1). Następne 
miejsca zajęły: 4. Wrocław — 104 
pkt (0 — 1 — 4), 5. Kraków — 95 
pkt (2 — 1 — 1) 6. Warszawa — 94 
(0 — 0 — 2).

Dla reprezentacji Wielkopolski 
złote medale zdobyły: dwójka bez 
sternika juniorów (Piotr Nawroc­
ki i Paweł Zadłużny z Trytona), 
w dwójkach podwójnych junio­
rów Rafał Palił i Jarosław Skow­
roński z KW 04) oraz Piotr Bier- 
naczyk, który w wyścigu jedynek 
juniorów zajął pierwsze miejsce. 
Wszystkie nasze osady wygrały w 
przekonywujący sposób z dużą 
przewagą. Srebrne medale przy­
padły natomiast Teresie Koch, któ 
ra była druga w biegu jedynek 
juniorek, oraz ósemce juniorek.

Niepowodzenie 
polskich koszykarzy

Nie udało się zakwalifikować 
polskim koszykarzom do półfina­
łu mistrzostw Europy młodszych 
juniorów. Polacy w eliminacjach 
zajęli 4 miejsce w grupie ,,B”. W 
swym ostatnim meczu Polska prze 
grała z Izraelem 56:68.

Piłka nożna
Mecze Lecha

Olimpii i Warty
Przygotowujące się do nadcho­

dzącego sezonu piłkarskiego, po­
znańskie drużyny Lecha, Olimpii 
i Warty, rozegrają w najbliższych 
dniach sparringowe spotkania. I 
tak dzisiaj o godz. 19.30 na stadio­
nie Olimpii w Golęcinie, rozegra­
ny zostanie przy świetle elektrycz 
nym mecz pomiędzy Lechem i 
Olimpią. W niedzielę 29 bm. na 
boisku przy ul. Rolnej Warta zmie 
rzy się z Widzewem Łódź, nato­
miast 1 sierpnia o godz. 17 również 
na boisku przy ul. Rolnej Warta 
gra z FC Forvarc z Frankfurtu 
nad Odrą, (s)

Brąz wywalczyła czwórka bez ster 
nika juniorów, (s)

*

Coraz większą przewagę uzysku 
je ekipa Warszawy w klasyfikacji 
zespołowej. Wszystko wskazuje na 
to, że reprezentanci stolicy op raz 
trzeci sięgną no zwycięstwo.

Aktualna punktacja: 1. Warsza 
wa — 1049, 2. Bydgoszcz — 842, 
3. Katowice — 815.2, 4. Poznań — 
651.2. 5. Kraków 5S3.5. 6. Wrocław 
— 539.5, 7. Szczecin — 522. 8. Łódź 
— 472.5, 9. Gdańsk — 435,1. 10. 
Opole — 390.2. 11. Z. Góra — 383,2. 
12. Olsztyn — 378. 13. Warszawa 
woj. — 274. 14. Koszalin — 249,7, 
15. Lublin — 208, 16. Rzeszów — 
174,5, 17. Białystok — 78,5. 18. Kieł 
ce — 75. ■

Wyniki

Koszykówka dziewcząt: Szczecin 
— Rzeszów 59:62, Łódź — Warsza 
wa 54:52. Białystok — Olsztyn 
54:47. Kraków — Poznań 66:42.

Piłka ręczna — chłopcy: Zie­
lona Góra — Poznań 8:11. Lublin 
— Koszalin 9:9.

Kolarstwo — iazda indywidual­
na na czas (19 km): 1. J. Kraw­
czyk (Kielce) 27.41,6: wyścigi par 
na 32 km: 1. Koszalin 44.28,4, 2. 
Onole 44.30,9. 3. Poznań 44.56.8.

Strzelectwo — karabinek pneu­
matyczny dziewcząt: 1. Łozińska 
(Z. Góra' 367 nkt.. 2. Cieplińska 
(Z. Góra) 366 pkt., 3. Nowak (Wro 
cłnw) 3fi3 nkt.

Szermierka — floret dziewcząt: 
1. Zarzyna (Katowice) 6 pkt„ 2. 
Olczyk (Wrocław) 5, 3. Górska 
(Bydgoszcz) 4.

Piłka nożna: Kraków — Warsza 
wa 10, Łódź — Olsztyn 2:0, Wro­
cław — Warszawa woj 1:0, Opo­
le — Bydgoszcz 5:0.

„PALEC BOŻY” — barwny 
polski dramat psychologiczny, 
zrealizowany według autobio­
graficznej powieści Tadeusza 
Zawieruchy „Selekcja”. Jest 
to opowieść o chłopcu z pro­
wincji, który pragnie zostać 
aktorem. Mimo niepowodzeń, 
nie zdanego egzaminu do szko 
łv aktorskiej, kłopotów życio­
wych i ciernień próbuje zaw­
sze zaczynać od nowa, chociaż 
nie znajduje spełnienia. W o- 
bliczu nieszczęścia potrafi od­
naleźć w sobie siłę, która poz­
woli mu walczyć z przeciwno 
ściami losu.

Interesująco przeprowadzo 
na analizę psychologiczna po­
staci bohatera wspomagają 
sceny wizji i marzeń sennych.

„Palec boży” jest pełnome_ 
trażowym debiutem reżysera 
Antoniego Krauzego. W ro­
lach głównych występują: Gra 
żyna Chęcińska. Marian Opa­
nia. Maciej Englert.

„Świadek koronny” — 
w tym włoskim filmie reżyser 
Franco Giraldi umiejętnie po 
łączył modna problematykę 
sadowa z utrzymaną w gorz­
kim tonie satyra psychologicz 
ną. Główny bohater — Mari­
no Bottecchia. stręczyciel u- 
trzymujacy sie oficjaln;e z 
oośrednictwa pracy dla dziew 
czyn, szukających posad porno 
cy domowej, zostaje wplątany 
w sprawę wypadku, w któ­
rym zginęła jego kochanka. O 
wyroku skazującym Marina 
na 20 lat więzienia przesądza 
ją zeznania Isoliny. nienawi­
dzącej wszystkich mężczyzn 
za doznaną krzywdę. Później 
dręczona wyrzutami sumienia 
oodejmuje starania o złagodzę 
nie kary. Doprowadza do wię­
ziennego ślubu z Marinem. Po 
wyjściu z wiezienia Marino 
niby szuka pracy, ale w rze­
czywistości pozostaje na utrzy 
maniu żony, która zostaje pro 
stytutką. Marino prosi o jed­
no, abv w prace nie wkładała 
uczucia.

Film ma doskonałą obsadę 
aktorską. W roli Iśoliny — Mo 
nika Vitti. Marino Bottecchia 
gra Ugo Tognazzi.

„ZBEREŻNIK” — dużym za 
interesowaniem widzów na 
oewno będzie się cieszył barw 
ny. kostiumowy dramat przy­
godowy produkcji angielskiej. 
Ta adaptacja autobiograficz­
nej oowieści z XIX w. zawie 
ra duży ładunek satyry i ob_ 
serwacji obyczajowych. Awan 
turnicza opowieść „gościńca i 
gospody” wyróżnia soczystą 
plebejskość i bogate realisty­
czne tło obvczajowe. „Zbereź- 
nik” według recenzentów jest 
czymś w rodzaju „Toma Jo­
nesa” i „Miłosnych przygód 
Moll Flanders”. Tytułowy Zbe 
reźnik grany jest z wdziękiem 
przez Johna Hurta. Film reży 
serowa! John Huston. (bg)

NIEDZIELA 29 VII.
ł 7.30 _ TV Technikum Rolni- 
1 cze — „Organizacja letniego 
żywienia zwierząt”: 8-30 — ..No­
woczesność w domu i zagrodzie”; 
9 — „Świat, który nie może zagi­
nąć” — TV film dok. orod. angiel 
skiej (kolor): 9.25 — PKF; 9.50 — 
„W świecie dźwięków” muzycz­
ny reportaż filmowy: 10.20 —
„Wód opisanie” z cyklu: „Poko­
chać wiatr’’: 10.50 
koncert z Pragi 
da 1973; 12.15 - 
12.45 — 
laków:

— Niedzielny 
— Promena- 
,,Przemiany”;

Teatrzyk dla Przedszko- 
- - ■ szuka nrzvja- .Osiołek

ciół”; 13.30 — „Interstudio” mat? 
aktualności z krajów socjalistycz­
nych; 14.20 - „Radar” - wojsk, 
mag. filmowy: 14.30 Klub . ze- 
ściu Kontynentów: „Wyprawa do 
źródeł Amazonki”: 15.10 — Z cy­
klu: .Przyjąć czy odrzucie —rep. 
filmowy: 16 - „Polska .contra 
Reszta Świata” - progr rozrvwk. 
z częścią konkursowa. 17 vTj'lP* 
Echo” (kolor): 18 ~ Miedzv-
narod. spotkanie w koszykówce 
mężczyzn Polska - USA (w 
przerwie Kronika Spartakiady 
Młodzieży): 21.15 - „Sukces” - 
ren.: 22.05 - ..Spiewaiacv Bu- 
daneszt” - z cvk1u: ,.Miedzvnaro-

Kidowa T3- 71 
— Magazyn Sportowy i Kronika 
Festiwalu Młodzieży.

n 16.45 — „Turniej Młodych
Mistrzów Zawodu": 18.15 — 

„Ogrody Warszawy” — („Ocalić 
od zapomnienia”. kolor); 18.45 
— malarstwo Jana Wodyńskiego 
z cyklu: „Galeria 33 milionów”, 
kolor); 20.15 — „Dźwięk i li­
nia” — ode. X — Romantyzm 
polski; 21.05 — Scena Monodram 
— J. Przyboś: „Śmieszni z gnie­
wu, a z bólu tak bliscy”: 21.35 — 
„W góry po słońce i radość” — 
film dokument, prod. CSRS: 22 — 
„Poprzez piąty wymiar” — no­
wela filmowa nrod. TYP.

PONIEDZIAŁEK 30 VII.

1 15.30 — X Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Ber 

linie — snrawozd. z imprez spor­
towych (kolor): 16.40 — TV Mło­
dych — studio festiwalowe (ko­
lor): 17.10-— „Echo stadionu: 17.40 

„Jedność losów” — progr. pop.- 
naukowy; 18.10 - „Teleskop”: 18.30 

Magazyn Postępu Techniczne­
go: 19 — Kronika Spartakiady Mło 
dzieży: 20.15 — Letni Przegląd 
Teatru TV: „Przyjdzie taki pod 
sam dom i...” — e. Caldwella w 
rez. G. Holoubka; 21.50 — Wiej­
skie pejzaże” - rep. filmowy 
(kolor); 22.50 — Gra Michał Ur­
baniak Constellation — reż i 
scen. A. Wasylewski.

WTOREK 31 VII.

1 10 — „Wniebowzięci' 
film TYP; 15.30 - fab.

towv Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów w Berlinie - sprawozd.

\P°rt- <kolor): 16.40 - 
rv Młodych - studio festiwalo­
we (kolor): 17.10 - „Najdłuższy 
rejs” - progr. publicyst.- 18 - 
Dla młodych widzów Teleferie”- 
..Niewidzialna ręka'’ film z se­
rii ..Przygody psa Cywila” Skrzy 
dlate lato”.; 19.10 - „PrzypomL 
namy. radzimy”; 20.15 - „czarów 
mca z bagien” - fab radz
(kolor): 21.40 - „Merkury 73” 

20.15 
■ fab

2 nama" ”Snotkan’e z Biała 
Dama” - progr. public • 17 45 

- Estrada Młodych Muzyków;

18.15 — Filmy WF „Czołówka”;
18.45 — „Rozkosze łamania gło­
wy” — teleturniej; 20.15 — „Glob” 
— progr. nublicyst.; 20.45 — „Pro­
meteusz Polski” o Ignacym Łuka­
szewiczu z cyklu „Wielcy znani 
i nieznani’: 21.20 — „24 godziny” 
(kolor): 21.30 — Koncert Finałowy 
Festiwalu Piosenki „Złoty Lew” 
w Lipsku — progr. TY NRD.

ŚRODA 1 VIII.

1 10 — „Czarownica s bagien” 
1 — film fab. prod. radz. (ko­
lor); 16.40 — TV Młodych — stu­
dio festiwalowe (kolor); 17.10 — 
Teatr Młodego V/idza. — Scena 
Faktu: „Pamiętnik 14-letniego po 
wstańca” — Jerzego Swiderskiego; 
17.55 — Gra Orkiestra Dęta Gar­
nizonu Łódzkiego WP pod dyr. 
mjr. T. Cytryńskiego z udziałem 
solistów Teatru Wielkiego i Tea­
tru Muzycznego w Łodzi; 18.25 — 
„Wybraliśmy dla Was”; 18.45 — 
Magazyn Medyczny; 20.15 — „Po 
goń za Adamem” — fab. film poi 
ski (kolor); 21.40 — „Forum” z 
Krzysztofem Kąkolewskim — pro­
gram publicyst.: 22.30 — „Niobe” 
— film baletowy TYP (kolor).

O 17.55 — „Ziemia Konińska” —
progr. publicyst.; 18.20 —

„Warszawianka” s. Wyspiańskie­
go: 20.15 — „Po nocnej rosie” — 
występy zesp. ludowych (kolor): 
20.50 — „Ewa Szelburg-Zarembina” 
— rep. Maji i Ryszarda Wójcików 
(kolor): 21.20 — „24 godziny” (ko­
lor): 21.30 — Muzyka na zamku 
Piastów Śląskich z cyklu „Muzy 
ka i architektura”: 22.05 — Teatr 
Sensacji: „Umarłem aby żyć” J. 
Janickiego, ode. I.

CZWARTEK 2 VIII.

1 10 - „Pogoń za Adamem” — 
1 fab. film polski (kolor); 16.40 

TV Młodych — studio festiwalo­
we (kolor): 17.10 — PKF; 17.25 - 
„Daleki świat” — rep, z Matto 
Grosso (film dokument, szwedzki 
w kolorze); 18.45 — „Powietrze w 

probówce” — progr. publicyst.; 
19.05 — „Przypominamy, radz.imy”; 
20.15 — „Lista Adriana Messen­
ger” — fab. film USA: 22.05 — 
Wiadomości sport, oraz sprawozd. 
z międzynarodowych zawodów w 
jeździe figurowej na lodzie (z 
Berlina w ramach Festiwalu Mło­
dzieży).

n 17.45 — „Zamki polskie” z cy 
klu „Krajobraz Polski” — pro 

gram krajoznawczy (kolor): 18.15 
— „Moje siedem cudów świata” 
— przed kamerami Andrzej Stru 
miłło (kolor); 18.45 — „Tajemnice 
ziemi” z cyklu ..Kolorowe spot­
kania” (kolor”; 20.15 — „Figury 
taneczne T.endlera Karynckiego” 
— progr. folklor, z Austrii (ko­
lor): 20.55 — „24 godziny” (kolor): 
2.1.05 — „Gruzja, historia i współ 
czesność” — film dokument, nrod. 
radz. (kolor): 22 — „Słodkie igrasz 
ki minionego lata” — fab. film 
CSRS (16 l„ kolor).

PIĄTEK 3 VIII.

1 10 — „Lista Adriana Messen- 
1 ger” — fab. film USA: 15.30 — 

X Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów — sprawozd. z imprez 
sport, (kolor): 16.40 — TV Mło­
dych — studio festiwalowe (ko­
lor); 17.10 — „Nie tylko dla pań”: 
17.40 — „Teleskop”: 18 — Dla mło 
dych widzów „Tełeferie”: „Raz. 
dwa. trzy... a czasem cztery”. 
„Złamana strzała”, „Siad Śmia­
łych”: 20.15 — „Debiuty — Opole 
73”; 20.55 — „Panorama" — mag. 
snoł.-polit.; 21.35 — Teatr TV; 
„Inwazja jaszczurów” K. Canka.

n 17.40 — „Znaczy kapitan” progr.
publicyst.: 18.10 _ „Czy znasz 

swoie pismo” reportaż U. Lityń­
skiej; 18.30 — „Militaria, obron­
ność, nowoczesność” progr publi­
cyst.; 19 — „Woda dla wsi” przed 
kamera Aloizv Sroga: 20.15 — „Po­
wrót Inkarri” inscenizacja XVI- 
wiecznej noezji Peru (kolor): 21.05 
— .Z piosenka na Tareach Brneń- 
skich” progr. TY CSRS: 21.45 — 
„24 godziny” (kolor); 21.55 — „Nie­

pokój” progr. o problemach psy­
chiatrii współczesnej.

SOBOTA 4 VIII.

i 10 — „Powrót na miejsce wy- 
* padku” fab. film jugoslow. 

(kolor); 16 — „Z koszar i poligo­
nów”; 16.30 — „TV Młodych — 
studio festiwalowe (kolor); 17 — 
Sprawozd. z półfinału Pucharu Eu­
ropy w lekkiej atletyce kobiet: 
ZSRR — Bułgaria — Polska — 
Szwecja — CSRS — Szwajcaria 
(kolor); 20.15 — X Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów w Ber­
linie „Rytm” 73” — festiwalowy 
progr. rozrywkowy (kolor): 21.15 
— „Powrót na miejsce wypadku” 
fab. film jugosłowiański — od 1. 
16 (kolor); 22.55 — sprawozd. z 
półfinału Pucharu Europy w lek­
kiej atletyce mężczyzn: Finlandia 
— Hiszpania — Polska — Irlandia 
— Jugosławia oraz wiadomości 
sportowe.

9 17.20 — „W irańskim Kra- 
kowie” — miniatura ze 

świata (kolor); 17.30 — „Tak- 
mur” poradnik działkowicza; 
17.45 — „Godzina Orfeusza” 
mag. muzyczny (kolor); 18.25 — 
„Nosorożce i gepardy” z serii ”Po- 
zwólmy im żyć" dokument, film 
amervk. — kanedviski (kolor); 18.50 
— „Galeria 33 milionów” — gra­
fika Marii Wąsowskiej; 20.15 — 
„Rocznica ślubu” fab. film weg.; 
20.55 — „24 godz.iny” (kolor): 21.05 
— koncert rozrywkowy z sali 
Friedriehstadt Palast w Berlinie — 
progr. Tv NRD (kolor).

NIEDZIELA 5 VIII.

t 7.35 — Tv Technikum Rolnicze 
• „Orka i siew rzepaku”: 8.15 — 

„Przypominamy, radzimy”: 8.35 — 
„Nowoczesność w domu i zagro­
dzie”: 9 — „Świat, który nie może 
zaginać” film dokument, nrod. ang. 
pt. „Skrzydła nad Riet Valley” 

(kolor): 9.25 — „W starym kinie” 
— wczesne komedie Chaplina: 10.10 
— X Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów w Berlinie” — pa­
rada gwiazd estrady krajów socja­
listycznych (kolor): 12.25 — „Prze­
miany”: 12.55 — PKF; 13.05 — Te­
atrzyk dla Przedszkolaków: „Awan 
tura o Tamę”; 13.50 — „Wielkie 
wyprawy” z cyklu „Pokochać 
wiatr”; 14.20 — Losowanie Toto- 
-Lotka; 14.35 — „Trapez” film ba­
letowy TY ZSRR (kolor): 15 — 
„Piórkiem 1 węglem”; 15.25 — „W 
letnim nastroju” progr. rozrywk. 
TV Litewskiej; 15.55 — „Przrjąć 
czy odrzucić” renortaż; 16.55 — 
sprawozd. z półfinału zawodów 
lekkoatletycznych mężczyzn o Pu­
char Euronv z Celie w Jugosławii; 
19.05 — „Kryteria” felieton Wła- 
dvsława Loranca (kolor): 20.15 — 
„Sport w wiosennej szacie” progr. 
rozrywk. (kolor): 21.10 — „Własny 
domek” fab. film Tv ang. (kolor): 
22.05 — magazvn sportowy oraz 
sprawozd. z finału kontvnental- 
nych indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu: 23 — sprawozdanie 
z uroczystości zamknięcia X Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Berlinie (kolor).

2 17.40 — „Albrecht Duerer” film 
dokument. NRD (kolor): 18.05 — 

„Solo” reportaż T. Karneckiego 
(kolor): 18.15 — Studio Współcze­
sne: „Trzech w linij prostei” R. 
Bratnego: 20.15 — „jak zdobyć nie- 
niądze. kobiete. sławę” film: 21.05 
— ..Teatrzvk Joanny Ktdmowe.i”; 
21.35 — „Muzyka z Rospirium” kon 
cert przygotowany przez TV CSRS, 
w progr. utwory Jana Wenta i 
Aleksandra Skriabina.

CODZIENNIE w programie I i 2: 
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — 19.30. (ad)
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W związku z felietonem „Wybrzydzacze", zamieszczonym 
w wydaniu „Głosu" z dnia 14 bm. (sobola) drukujemy frag. 
menty najciekawszych listów. Wszystkim autorom koresponden­
cji dziękujemy.

Wybrzydzacze

A‘ie mogę się zgodzić ze 
wszystkimi argumentami 
red. Z. Kruszony, ale prag­

nę podkreślić, że twórcza kry­
tyka jest potrzebna. Gdy nie 
będziemy krytykować dojdzie­
my do samozadowolenia, sa- 
mouspokojenia i samooklaski- 
wania, a więc do skostnienia i 
zastoju. Nigdy nie spotkałem 
ludzi wybitnych z dorobkiem 
naukowym czy zawodowym, 
którzy byliby zadowoleni z sie­
bie.

KAZIMIERZ GRZYBEK
Poznań

Zgadzam się z autorem fe­
lietonu, że jest jeszcze wie 
le spraw, które mogą być 

przedmiotem naszej krytyki. 
Ważne, aby to była rozsądna 
krytyka. Często denerrcuyą nas 
sprawy drobne a uciążliwe. Sa­
mo wybrzydzanie nie na wiele 
się zda, zaś wskazanie winnego 
zaniedbania, pozwoli je usunąć. 
Ale niektórym z nas wystarcza 
samo narzekanie...

MARIA BUKOWSKA 
Ostrów

Jak tu nie wybrzydzać, gdy 
np. zaopatrzenie sąsied­
niego sklepu jest każdo­

razowo lepsze niż tego, w któ­
rym zaopatrują się mieszkańcy 
naszego osiedla, gdy w wydzia­
łach Prezydium Rady Narodo­
wej Poznania załatwia się na 
ogól sprawy prędzej niż w pre­
zydiach dzielnicowych rad na­
rodowych, gdy w przychod­

Festiwalowe miejsce 
dla każdego

Dokończenie ze str. 3

Z kolei — sztab główny Sta­
łej Komisji Międzynarodowego 
Komitetu Przygotowawczego. 
Tutaj czuwa sie nad całością 
imprezy, utrzymuje kontakty 
z zagranicą. wvdaje gazetę fe­
stiwalowa w pięciu językach: 
niemieckim, rosyjskim, angiel­
skim, francuskim i arabskim. 
Gdyby mierzyć znaczenie fe­
stiwalu liczba akredytowanych 
przy nim dziennikarzy, okaza­
łoby się. że może sie z nim 
równać niewiele imprez mię­
dzynarodowych: centrum pra­
sowe w hotelu „Berolina” po­
twierdziło udział około 1100 
przedstawicieli pism, agencji, 
radia i telewizji których obraz 
festiwalu przekazany zostanie 
pięciu kontynentom.

NAJWIĘKSZE PRZEŻYCIE

Ma co robić festiwalowa pocz 
ta Nadchodzi mnóstwo listów 
z całego świata, o rozmaitym 
charakterze Sa wśród nich 
prośby o plakaty (zazwyczaj 
spełniane) i wydawnictwa fe­
stiwalowe pytania o możliwo­
ści uczestnictwa w spotkaniu 
berlińskim, sa wvrazv solidar­
ności od organizacji młodzie­
żowych i wyzwoleńczych. Są 
to często wyznania bardzo 
piękne i osobiste. — Ze wzru­
szeniem przyjęłam zaproszenie 
na festiwal — zwierza sie An- 
gela Davis — znana działaczka 
ruchu murzyńskiego w USA. 
swói pobyt na Ul Festiwalu w 
Berlinie wspomina Jorgę A ma­
do — pisarz brazylijski, laure­
at Nagrody Leninowskiej, ży­
czenia sukcesów dla uczestni-
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niach lekarze spóźniają się na­
wet nie przeprosiwszy pacjen­
tów za spóźnienie.

WACŁAW KWILECKI
Poznań

Bedaktorze — często osoby 
starsze tak dziwnie rea­
gują. Wtedy, gdy wystar­

czy zwrócić uwagę, taktownie 
skorygować czyjeś postępowa- 
nie. one zaraz krzyczą „Jaka ta 
dzisiejsza młodzież, co za cham 
stwo, nauczyć ich moresu!" Czy 
po takich „uwagach krytycz­
nych" człowiekowi chce się co­
kolwiek w swoim postępowa­
niu poprawiać?

„NASTOLATKA” 
MARIOLA N.

Poznań

lilie zgadzam się z teza fe- 
IV lietonu „Wybrzydzacze".

Tyle jest wokół jeszcze 
rzeczy do poprawienia, zmia­
ny, w dziedzinie choćby usług, 
tak wszystko jest jeszcze nie­
doskonale. że oburzanie się lu­
dzi jest według mnie jak naj 
bardziej zrozumiale. Niech au­
tor felietonu przejedzie się ja­
kimkolwiek pociągiem oso 
bowym w godzinach szczy­
tu pasażerskiego, niech stanie 
w kolejce przy okienku 
pocztowym, niech pójdzie sam 
po zakupy do sklepu mięs­
nego, może wtedy zrozumie, 
dlaczego ludzie nie wszystkim 
się zachwycają.

JOLANTA CHMIELEWSKA 
Środa

Odnoszę wrażenie, że autor 
uchioyciwszy pewne zja­
wisko naszego życia, spły­

cił je. Ostatecznie co wspólne­

ków festiwalu przesyła Afry­
kański Kongres Narodowy 
(ANC), bojowa organizacja wal 
czącego południa Afryki.

Hasło X Festiwalu „O anty- 
imperialistyczną solidarność, 
pokój i przyjaźń” jednoczy 
wszystkie postępowe siły. 
Wśród uczestników spotkania 
berlińskiego znajdują się tedy 
nie tylko przedstawiciele mło­
dzieży komunistycznej, ale i 
młodych socjalistów, liberałów, 
chrześcijańskich demokratów i 
radykałów, reprezentowane sa 
organizacje frontów wyzwoleń­
czych i religijne, kulturalne i 
sportowe. — Na naszym festi­
walu jest miejsce dla każdego 
— mówi Jose Boserman — szef 
biura prasowego i propagando­
wego — kto chce wziąć udział 
w walce postępowej młodzieży 
świata 7 imperializmem. Ber­
lińska impreza jest nie tylko 
aktem solidarnościowym, ale 
i wielka platformą która daje 
młodzieży świata okazje wy­
miany poglądów, doświadczeń, 
rozwinięcia nowvch form współ 
pracy sil demokratycznych.

Oczywiście, korzyści płynące 
z festiwalu nie są wymierne. 
Dostrzec je ijnożna jednak tak­
że w innym aspekcie. Wpro­
wadzając mnie w przygotowa­
nia do festiwalowych imprez, 
Bernd Dochow — przedstawi­
ciel berlińskiego komitetu FDJ 
zauważył: — Festiwal będzie 
największym przeżyciem obec­
nych na nim członków FDJ. 
Przeżyciem, którego nie da się 
zapomnieć. Podobnie jak nasi 
?łar«i koledzy — gospodarze 
festiwalu z 10.51 roku uważa­
my. że impreza ta udoskonali 
nasza organizacje. Stawiamy 
przecież przed młodzieżą wy­
sokie wvmogi polityczne, ide­
ologiczne i organizatorskie. 

go ma z wybrzydzaniem na na­
szą rzeczywistość fakt, że ktoś 
zaklął w przepełnionym tram­
waju. a ktoś inny zapropono­
wał, by pasażerowie przesunęli 
się nieco do przodu? Gdzie 
tu, tak istotnie potrzebna nam 
na co dzień, konstruktywna 
krytyka? Niewątpliwie są 
wśród nas ludzie zafascynowa­
ni icszystkim, co zachodnie, ale 
jest też wiele zjawisk w na­
szym życiu codziennym (choć­
by nagminne zamykanie skle- 
pów w okresie urlopowym), 
które mogą i muszą ludzi iry­
tować. Warto się tym sprawom 
przyjrzeć bliżej. Sadze, że zes­
pól redakcyjny „Głosu" stać na 
to.

J. R.
Poznań

Ćhcialbym zwrócić uwagę 
na jeszcze jeden aspekt 
zagadnienia. Wśród „wy- 

brzydzaczy" znajdują się tak 
że ludzie, którzy uważają, że 
dobrze było tylko za czasótc 
ich młodości. Znana to praw­
da. że „kraj lat dziecinnych" 
zawsze nam się jawi w aureoli 
doskonałości. Czasem warto jed 
nak tych ludzi posłuchać, by 
zdać sobie sprawę z ogromu 
dokonanych zmian. Nie sta­
wiałbym ich „do kąta". Nieraz 
ich uivagi mogą być przydatne 
w naszych poszukiwaniach 
konstruktywnych rozwiązań 
drobnuch, codziennych, lecz 
uciążliwych problemów.

K. L.
Poznań

Q'awiam konia z rzędem dla 
O autora felietonu „Wy­

brzydzacze" za udzielenie 
jednej rady. Jak przeciętny 
obywatel stykający się z drob­
nymi usterkami utrudniającym; 
mii życie ma prowadzić kon­
struktywną krytykę? Czy ma 
udać się na audiencje do kom­
petentnej osoby (i tracić wiele 
czasu)? Czy pisać listu? Co 
innego u? swoim zakładzie pra­
cy. gdzie może na miejscu 
zgłosić i usterki i jednocześnie 
środki do ich usunięcia. Moim 
zdaniem ci wieczni wybrzydza- 
cze to nanrawdę margines sta­
le zmniejszający się.

IRENEUSZ R.
Poznań

W.P.T.O. W.P.H.Ob, AA.H.D. Art. Spożywczymi
_ ZAPRASZAJĄ NA

KIERMASZ LETNI
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllIllllllllllllliM

w dniu 29 lipca tj. niedziela 
na Rynku Jeżyckim w godz. od 9—13

POLECAMY:

KONFEKCJĘ — DZIEWIARSTWO — TEKSTYLIA — GALANTERIĘ — OBUWIE, 
(w tym również po cenach obniżonych). 

ORAZ SŁODYCZE I NAPOJE CHŁODZĄCE.
5626-K1

@ Samochody
Fiat 15 0 fabrycznie nowy 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1952g.
Sprzedani Wartburga. Rok 
produkcji 71. Poznań, Ma 
tejkl 5 m. 22. od godz. 17.

19715
Sprzedani Warszawę 224. 
Tel. 659-49. 1966?
Spiesznie sprzedam z po­
wodu wyjazdu, włoskiego 
Fiata 125. Tel. 520-63.

19235
Bony na Fiata 127 kupię. 
Oferty ..Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1812g.
Sprzedam samochód Żuk 
oraz Warszawę 203 Par­
king. pl. Wiosny Ludów 

1774g
Wołgę M-2L w dobrym 
stanie, sprzedam lub za­
mienię na mniejszy. Koś­
ciańska 56. 1246g
Sprzedam P-70 w dobrym 
stanie. Józef Paprocki — 
63-421 Przygodzice, ulica 
Przedmieście 1. 659n

® Lokale

W JUTRZEJSZYM 
LOSOWANIU 

„KOZIOŁKÓW” 
TRZYKROTNA SZANSA. 

Wysoka wygrana, jedna 
z 79 nagród lub premia 

na końcówkę banderoli. 
5575-K1

Im krótszy list dc redakdt 
tym wteksze ma szanse druku. 
Anonimów nie oublikulemy. Za 
strzelamy orawo skracania ko- 
■•esDnndencll Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski" — skrvtka nor?- 
'nwa 1074 — *0-95* Poznań

Nieruchomości
Kupię parcelę od 0,5 do 
1,5 ha z prawem zabudo­
wy. dobrze i ładnie poło­
żoną do 15 km od Pozna­
nia. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 657g.
Willę parterową, c. o., 
ogród, okolica letniskowa 
— sprzedam. Poznań - Bo- 
gucin, 'ul. Wrzosowa 13. 
autobus 73. 1802g
W Masłowie k. Śremu — 
sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem o po­
wierzchni 5.630 m*. Wiado 
mość: Fr. Konieczny.■ Ma- 
słowo, pow. Śrem, telefon 
Śrem 13-97 po godz. 16.

673p
Sprzedam dom piętrowy, 
ogród, dwa pokoje, kuch­
nią, po kupnie wolne — 
cena 215 tys Michał Ka­
łużyński, Wronki, Pow­
stańców Wlkp. 12. 674p
Parcele pod zabudowę 
domków jednorodzinnych 
— Winogrady, sprzedam 
tanio. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1879g.
Sprzedam nowy dom jed­
norodzinny. wysoki par­
ter w Międzychodzie. Wia 
domość: Kwilcz, ul. Gum- 
ny 4, pow. Międzychód.

663p
Sprzedam małe ogrodnic­
two, cena 150 tys. Jaro­
cin, Wojska Polskiego 143. 
tel 824.’ 664p
Sprzedam działkę budow­
laną. Śrem, ul. Krótka 4.

1506g
Sprzedani działkę budow­
laną w Kiekrzu. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla l5Q5g.

Zyuhy ® Różne

________________Przetargi________________  
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbo­
żowo Młynarskiego „PZZ” w Zielonej Górze — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w III kwartale 1973 r. — instalacji 
elektrycznych siły i światła przy zbiorni­
kach zbożowych na terenie spichrzy zbożo­
wych w Koniczynie, powiat Słubice oraz 
Kursku, pow. Międzyrzecz.

Oferty należy składać do 13 sierpnia 1973 r.
Otwarcie ofert nastąpi w czternastym dniu 

od daty ukazania się ogłoszenia o przetargu w 
biurze Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Zbożowo - Młynarskiego „PZZ” w Zielo­
nej Górze, ul. Wyspiańskiego, biur, nr 5, o go­
dzinie 10.

W przetargu mogą brać udział jednostki pań­
stwowe. spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu. 1932-K2
Wojewódzki Zarząd Kin w Zielonej Górze, ulica 
Wandy 17

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
wvkonanie REMONTÓW KAPITALNYCH:

1. Kina „Zwycięstwo” w Strzelcach Krajeńskich 
— koszt robót: 4.200.000 zł.

2. Kina „Tęcza” — Trzciel, pow Międzyrzecz 
— koszt robót: 1.700.000 zł.

Dokumentacje projektowe do wglądu w Dziale Bu­
dowlano - Administracyjnym WZKin.

W zakresie usług: wykonanie 10 szt. gablot typu 
miejskiego i wiejskiego. Koszt jednostkowy 6 tys. zł.

Oferty należy składać w terminie do 15 sierpnia 
1973 roku.

Otwarcie ofert nastąpi 16 sierpnia 1973 roku o go­
dzinie 13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, snóldzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta. 1816-K2

KIEDY NOWOZELANDCZYK 
WSTAJE

Skwarne berlińskie popołud­
nie. Taras kawiarni Alex-Grill 
pełen młodzieży. Obok mnie 
toczy się dyskusją o muzyce. 
— Wolę Luxemburg. niż te na­
sze, niemieckie .,rąbanki” mó­
wi ktoś. Inni oponują. Sypią 
się argumenty mające pod­
ważyć ten pogląd.

Młodzież berlińska lubi sie 
bawić, i ma gdzie. Kluby ta­
neczne, dyskoteki, sa zazwyczaj 
pełne Urzymywać. iż cały wol­
ny czas wykorzystują produk­
tywnie, byłoby błędem. Fak­
tem jest wszak, że oddają się 
z zapałem społecznym przed­
sięwzięciom, a poczucie obo­
wiązku wobec szkoły, zakładu 
pracy, państwa, jest wśród niej 
wielkie.

Stąd też masowy udział mło­
dych w przedfestiwalowych 
„subotnikach”, których wartość 
ocenia sie na kilkadziesiąt mi­
lionów marek. Stad ponadpla­
nowe domy, internaty, jezdnie 
wykonane społecznym sump­
tem. Występując w roli gospo­
darzy festiwalu, młodzi berliń- 
czycy podjęli sie też setek róż­
nych funkcji organizacyjno- 
usługowych od tłumaczy po­
cząwszy na pomocach kuchen­
nych kończąc.

Przejęcie festiwalem jest o- 
gromne. Zaś młodzi gospodarze 
nader gościnni. Symptomatycz­
ny jest nod tvm względem Iht. 
jaki nadesłał 8-letni berliń 
czyk do jednej z miejscowych 
gazet, niszac. że w jego domu 
jest tylko jedno wolne łóżko 
tedv. jeśli to jest możliwe 
chciałbv gościć u ciebie Nowo­
zelandczyka i Ch’lijczvka sły­
szał bowiem że kiedy Nowo­
zelandczycy wstają. Chilijczy- 
cy kłada cie snąć...

JERZY WALASEK

Zamienię pokój, kuchnię 
z dożorstwem. 32 m2 oraz 
Pokój osobny 17 m! — na 
nokój z kuchnia bez do- 
zorstwa. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1683?
Dwie panie pracujące — 
nrzyjmę na pokój. Grob­
la 6 m. 19 1745g
Zamienię pokój z kuch­
nią w Lodzi — na podob­
ne w Poznaniu. Poznań, 
ul. Łukaszewicza 20a m 
7. od godz. 15—18. 1669g
Zamienię pokój. kuchnię 
w Poznaniu — na mi^sz. 
kanie w Kościanie. Ofer- 

,tv „Prasa”. Grunwaldzka
’9 dla 1673g
Pokoju z wygodami w 
śródmieściu Poznania, na 
wrzesień — poszukuje 
starsze małżeństwo. Ofer­
ty z cena „256146”. Biuro 
Ogłoszeń. Warszawa. Po­
znańska 38 1888-K2
Przyjme od 1. IX. 1913 r 
na 2 ńokole umeblowane.
T piętro, w Luboniu p-zv 
dworcu dwie studentki 
WSE trzeciego roku 
Płatne rok z góry Ofertv 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 14945.

Zamianie snóldzielcze M-2 
(26 m2), gaz, c. o., łazien­
ka, nowe, jeszcze nie za­
mieszkałe, w Tychach — 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 747g.

Zamienię M-3 Grunwald, 
w nowym budownictwie 
— na wieksze. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1575g.
Małżeństwo (węgierskie), 
poszukuje umeblowanego 
nokoju. chętnie z gara­
żem, na 2 lata. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dln 1612g.
Starsza nani spokojna, ucz 
ciwa, poszukuie pokoju 
od zaraz na okres 1 roku, 
może bvć nustv W podzi- 
nach nonołud niowych mo 
że oniekować się starsza 
osoba. Ofc-ty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2158g

Zamienię piekne. słonecz­
ne, 2-pokolowe mieszka­
nie z murowanym gara­
żem w Olsztynie, na po­
dobne lub mnieis^n w Po 
znaniu. Wiadomość: Po­
znań. tel. 6.33-64 1581P

Włocławek, M-2 kwate­
runkowe. nowoczesne za­
mienię na podobne w 
Gnieźnie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 679p 
Zamienię 2 pokoje, ku/h- 
nia lub pokój kuchnia — 
Miedzvlesie na podobne 
w woj. poznańskim Anna 
Cieślik. Międzylesie 57-530. 
słowackiego 8, woj. wroc 
ławskie. 653p

Kupię mieszkanie 3-po’-o- 
iowe. Rataje Adres wska 
że ,,Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1559g.
Zamienię pokój z kuch­
nia, samodzielne na dwa 
pokoje z kuchnia Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1456g.

Zgubiono prawo jazdy na 
ciągnik nr 0350/59, na na­
zwisko Marian Bednar­
czyk, Manieczki, powiat 
Śrem. 19.tg
1.000 zł dam za przypro­
wadzenie psa boksera — 
suczka, brązowa, podna- 
lana Zaginęła 30 kwiet­
nia w okolicy Racławic­
kiej, Ściegiennego Leo­
kadia Svc, Racławicka RH, 
telefon 67-16-49. 616g
Zgubiono kwit klasyfika­
cyjny zwierząt rzeźnych 
nr 817802 z dnia 20 VI 73. 
wystawiony na nazwisko 
Antoni Dratwiński, zam 
Leszno, Jasna 16 660n
Zakład Usług Pogrzebo­
wych czynny również w 
niedziele i święta. Po- 
znań-Sołacz, Litewska 5 

858g

Matrymonialne
Wdowiec poślubi wdowę 
rencistkę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1450g.
Biuro matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, 14 
belta 29 — poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne — godz. 
15—19. 49605g
Samotny, po sześćdziesiąt 
ce, kulturalny, bez nało­
gów. mieszkanie własne, 
przedsiębiorstwo w mieś­
cie powiatowym, późna 
odpowiednia samotną/pa- 
nią o tych samych walo­
rach, pra^naea nadąć sens 
drugiej połowie życia Pa 
nie z prowincji mile wi­
dziane. Cel maAry.l mial- 
ny. Tylko powabne oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dl 635p. I----------------- ------------ J---------
Chcesz wyjść za mąż. oże­
nić się — zwróć się z za­
ufaniem do Biura Matry-< 
monialnego „Ognisko” — 
Poznań. Strusia 9 1108g
Kawaler przystojny, wyż- 

jsze wykształcenie, dobrze 
sytuowany, pozna sympa­
tyczną, zgrabna, bezdziet- i 
ną pannę do lat 42. naj 
chętn.ej z prawem jazdy 
Cel matrymonialny Ofe- 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1536g.
Rozwiedziona, materialnie 
niezależna nożna pana od 
40 do 50 lat. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1531g._____________________ 
Emeryt lat 69 z mieszka­
niem poślubi emerytkę. ‘ 
Oferty „Prasa” — Grun- • 
waldzka 19 dla 1516g. I

Komunikaty
KOMUNIKAT

Zakładu Energetycznego Poznań - Teren 
Poznań, ul. Nowowiejskiego 11

W związku z przypadającymi urlopami inka­
sentów w miesiącu lipcu i sierpniu br. — za­
wiadamia się PT Odbiorców energii elektrycz­
nej i gazu, o możliwości przekazywania przed­
płat na należności za energię pod adresem wła­
ściwego Rejonu Energetycznego.

Koszty przekazu przcdnłat ponosi Zakład 
Energetyczny Poznań - Teren. 5637-K1

Praroo nirv noszukiwani
Techniczna Obsługa Samochodów w Poznaniu, ulica 
Tatrzańska 1/5 — przvimie zaraz:

— INŻ. MECHANIKÓW na stanowiska techniczne 
w tym ze specjalnością samochodową,

— TECHNIKÓW - MECHANIKÓW samochodowych 
na stanowiska techniczne,

— TECHNIKA zaopatrzenia materiałowego ze zna­
jomością branży samochodowej,

— KONTROLERA - objeżdżacza samochodowego,
— BLACHARZY samochodowych,
— MONTERÓW samochodowych,
— LAKIERNIKÓW samochodowych,
— ENERGETYKA,
— PRACOWNIKÓW na stanowiska portierów - re­

widentów.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia Itierować należy do działu kadr nrzed- 

siebiorstwa. 5599-K1
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Lesznie, 
ul. Okrężna 3 — tel 28-60 i 28-61 — zatrudni zaraz 
w pracy na terenie powiatu leszczyńskiego i rawic- 
kiego

KIEROWNIKA ROBÓT i MAJSTRA w zakresie 
robót instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie oraz premia regulaminowa

Przedsiębiorstwo reflektuje na kandvdata t terenu 
woj poznańskiego z wyłączeniem miasta i powiatu 
poznańskiego. 1910-K2
Nowo powstały Ośiodek Rozwoju Techniki przy Kra­
jowym Związku Spó zielni Przemvsłn Poligraficz­
nego i Opakowań w Poznaniu — zatrudni:

— RZECZNIKA PATENTOWEGO,
— INTROLIGATORA ze znajomością techniki ga­

lanteryjnej, ręcznej (oprawy ozdobne, złocenia 
itp.).

Warunki umowy o pracę i płace do omówienia 
w Dy.rekcji Ośrodka — Poznań 27 Grudnia 9 (pierw­
sza oficyna, na I piętrze), tel 595-75 5602-K1

ORGANIZACJA SPOŁECZNA
poszu’ uje w centrum lub w pobliżu

LOKALI
(2—5) o powierzchni od 40—100 m5 
z przeznaczeniem na biura i ma?azynv 

Oferty „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 5445-K1



UWAGA, AMATORZY WĘDKARSTWA!
Informujemy, że Wojemódzkie Przedsiębiorstmo Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportomymi 

ir Poznaniu tu sklepie przy ul. Głogowskiej nr 38 wprowadziło do sprzedaży
SPRZĘT I ARTYKUŁY WĘDKARSKIE.

DO SKLEPU ZAPRASZAMY MIŁOŚNIKÓW WĘDKARSTWA ŻYCZĄC UDANYCH ZAKUPÓW

। uwaga. Okazyjna sprzedaż po cenach obniżonych do 60 proc. ।
| OBUWIA I GALANTERII SKÓRZANEJ] 
g W SKLEPACH WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU OBUWIEM W POZNANIU s 
1 ZAPRASZAMY I ZYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW 1

Praca A Nauka
Pracownika do gospodar­
stwa rolnego — przyjmę 
Lech Suchorski, Buk, ul.

Malarzy i uczniów przyj­
mę. Łukaszewicza 38 m. 7, 

H25g

Szukam pomocy domowej 
oraz sprzątaczkę z utrzy­
maniem. Piekarnia, Po­
znań, Garbary 65 m. 1.

1435g

Krawiec konfekcyjny wie 
loletnią praktyką przyj- 
mie stałą pracę (ewentu­
alnie krojeniem). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19" 
dla 49449g.

Grodziska 20. 667p
Przyjmę pracownika do 
pracy w rolnictwie. Ste­
fan Maćkowiak, Dobie- 
żyn, poczta Buk, pow. No

Gosposia (pomoc domo­
wa) czysta,- uczciwa, po­
trzebna na stałe. Gospo­
darstwo Rolne, Kazimierz 
Olejnik, Grobia, p-ta Sie­
raków 64-410, pow. Mię-
dzychód. 662p

Kupno 0 Sprzedaż 5 
Owce, cielęta do pół roku ! 
oraz krowę, konia kupię. | 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1891g.

Sprzedam motocykl WSK. 
Siewczyński, Sikorskiego 
33 m. 25. 1930g
Sprzedam wózek głęboki 
dla bliźniaków, stan do­
bry. Poznań, Marchlew­
skiego 60 m. 20, po godz.

wy Tomyśl. 666d

Gosposia w wieku śred­
nim na stałe do starszej 
osoby potrzebna. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1837g.

Mężczyznę do pracy w 
gospodarstwie rolnym — 
przyjmę zaraz. Grzybek, 
Poznań - Zagórze, Dziado-
szańska. 1872g

16.
Sprzedam Jawę 350 z częś 
ciami. Poznań, ul. Promie
nista 22 . 2176g

1951g

Fryzjerka potrzebna za­
raz, posada stała. Dzier­
żyńskiego 251. I927g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

49498g

Łódź z bocznym silnikiem 
plus zapasowy silnik, mar 
ki WSM, w dobrym sta­
nie, tanio sprzedam. Zgło­
szenia „Polonia”, Poznań, 
ul. Wioślarska 74, telefon

Sprzedam szczenięta ro­
dowodowe'dobermany, po 
championie i złotej me­
dalistce. Poznań, ulica 
Szkolna 11 m. 10. 1689g

Snopowiązałkę, przyczepy, 
talerzówkę, kultywator, 
pług, kopaczkę, ciągnik 
325 — sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 644p.
Sprzedam stare zegary, 
lampy, -inne antyki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 641p.

Sprzedam sypialnię białą 
w stylu Ludwika. Tel. 
572-11, W. 517. 1250g

Grys „Biała Marianna”, 
wszystkie granulacje oraz 
mączkę — terrabonę, w 
każdej ilości dostarcza 
niezwłocznie — Skład Ma­
teriałów Budowlanych — 
J. Brochowski i J. Serwe­
ta, Łódź, ul. Zgierska 
245a. 1873-K2
Kolorowy telewizor, ma­
gnetofon stereo, adapter 
stereo, maszynę do pisa­
nia Erika — sprzedam. 
Telefon 551-54. 1318g

Sprzedam wózek dziecię­
cy półgłęboki. Czarnojań- 
czyk, ul. Dąbrowskiego 
110 m. 4, do godz 13.
_______ 1260g
Sprzedam nowe kolumny, 
wzmacniacz, gramofon 
MiFi oraz nową masz/nę 
dziewiarską Moda Osino-
wa 2B m. 9. 1263? <

Sprzedam motor WSK. 
Poznań, Świerczewskiego 
140 m. 4. 1281g -

736-39. 1925g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 25 lipca 
1973 r. zmarł nagle nasz drogi mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

ANTONI LISIECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 lipca 1973 r. 

o godz. 16 na cmentarzu na Starołęce.
W smutku pogrążeni 

żona, córka, synowie, synowe 
zięć i wnuki

1942g

Dnia 26 lipca 1973 r. odszedł od nas na 
zawsze po długotrwałej i ciężkiej chorobie 
nasz najdrożsszy mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, lat 67

KAZIMIERZ OLSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 lipca 1973 r. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań, ul. Umińskiego 19 m. 4.

4* Dnia 25 lipca 1973 r. zmarła moja naj- 
’ ukochańsza żona, siostra, bratowa, 
szwagierka i ciocia

z Glabiszewskich
SABINA JERZYRlEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 
lipca 1973 r. o godz. 10.30 w Poznaniu na 
cmentarzu górczyńskim.

Mąż z rodziną
Września, Poznań, Głogowska 98.

1996g

W dniu 25 lipca 1973 r. zmarł

FRANCISZEK NOWACKI
terenowy opiekun społeczny i h. długoletni 
przewodniczący Komitetu Blokowego Po­
znań - Chwaliszewo, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego i Honorową Odznaką Mia­
sta Poznania.

Rodzinie Zmarłego serdeczne współczu­
cie składa •• •".... . * -................. ~

2154g

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej 
Poznań - Nowe Miasto

5635-K1

Dnia 25 lipca 1973 r. zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., przeżywszy lat 57. 
nrsz najukochańszy mąż. ojciec, teść 
i dziadek, śp.

EDWARD JARMUZEK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Dnia 25 lipca 1973 r. zmarł nagle
EDWARD JARMUZEK 

długoletni, ceniony i zasłużony pracownik 
Wydziału Gospodarki Cieplnej naszej Spół­
dzielni, wyróżniony Dyplomem Przodują­
cego Działacza Ruchu Spółdzielczego oraz 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

. Pogrzeb odbędzie się dnia 28 lipca 1973 r. 
o-godz. 10.50 na- cmentarzy ną Górczynie.

Rodzinie Zmarłego:, wyrazy serdecznego 
współczucia składają

Zarząd, Rada Zakładowa i pracownicy 
Poznańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Poznaniu

4« Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ w dniu 27 lipca 1973 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój drogi mąż, 
nasz troskliwy tatuś, teść, dziadek, szwa­
gier i wujek, śp.

EDMUND STĘSZEWSKI
geograf

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 lipca 
1973 roku o godz. 10.25 na cmentarzu juni­
kowskim w Poznaniu.

W imieniu rodziny
ks. Edmund Stęszewski

Poznań, ul. Świerczewskiego 11 m. 8.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że h 
26 lipca 1973 r. zmarł mój kochany, 
nigdy niezapomniany mąż, n^sz ojciec, teść, 

dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżyw­
szy lat 65, śp.

STEFAN OLSZEWSKI 
emerytowany st. radca DOPiT w Pozna­
niu. Uczestnik II wojny świątowej, walk 
o Cytadelę, członek ZBoWiD. odznaczonv 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Medalem 10-lecia Polski Ludowej ■ 

oraz Honorową Odznaką m. Poznania. 
Pogrzeb odbędzie się 28. VII. 1973 r. na 

cmentarzu junikowskim o godz. 11.05.
W smutku pogrążeni 

żona, córki, zięciowie i rodzina

5628-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 26 lipca 1973 r. odeszła od nas na 
zawsze po ciężkiej chorobie, nasza kochana 
żona, matka, teściowa i babcia

Poznań, ul. Żydowska 35a m. 10. 1965g

4* Z . głębokim zalepi . zawiadamiamy, że 
’ w dniu 26 lipca 1973 roku po długich, 

z oddaniem się Woli Bożej znoszonych cier- 
piemach, zmarła w wieku lat 26, nasza 
droga i ukochana córka i siostra

ELŻBIETA ZAIDLEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia

29 lipca 1973 r. w Trzemesznie, Jo godz. 15.

4« W dniu 26 lipca 1973 r. zmarła, opa- 
’ trzona Sakramentami św., przeżywszy 
lat 50, kochana żona, matka, teściowa, cór­
ka, siostra i szwagierka, śp.

ZOFIA MALESZKA
z domu Świder

Pogrsęb odbędzie się w dniu 28 bpa. g ; t 
o godz: 15 na cmentarzu na Miłostowię"— 
Główna. '1'.

W głębokim smutku pogrążona «
rodzina |

Twardogóra, Poznań. |
2196g

4* W dniu 26 lipca 1973 roku po długich 
’ i ciężkich cierpieniach zmarł, przeżyw­
szy lat 68, śp.

W smutku pogrążeni 
żona, córka, synowie, synowa 

zięć i wnuk
Poznań, ul. Powstańcza 13 m. 2.

KATARZYNA DUDZIAK
z domu Florysiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 lipca 1973 r. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim. n

W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice, rodzeństwo i rodzina 

Trzemeszno, ul.- 22 Stycznia 5c m. 1.
2159g

JAN FRANKOWSKI
mój drogi mąż, nasz ojciec, teść i dziadek.

Rodzina
Rynek Śródecki 17.

1937g

W dniu 25 lipca 1973 roku nieubłagana 
śmierć zabrała nam z naszego grona mo-

W smutku pogrążeni 
mąż, syn, synowa z wnuczkiem 

1983g

jepo 
nam 
cielą

najukochańszego męża, bezgranicznie 
oddanego tatusia, wiernego przyja- 
— dziadka, przeżywszy lat 81
JÓZEFA KROTOSZAKA

W dniu 27 lipca 1973 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, przeżywszy 38 lat, mój najdroż- 
sz’' mąż, nasz kochany tatuś, syn, brat 
i szwagier, śp.

S. j*P. 
ZOFIA CHLEBlNSKA 

z domu Hertz 
zmarła dnia 27 lipca 1973 roku, przeżywszy 
59 lat, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

2175g

4* W dniu 25 lipca 1973 r. zmarł, prze- 
’ żywszy lat 82, nasz ukochany mąż, 
ojciec i dziadek, śp.

o czym zawiadamia pogrążona w głębo­
kim żalu

mąż, dzieci, synowa i wnuk

HENRYK SLEBODA
, rodzina

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu parafialnym na 
Naramowicach.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 licea 
1973 r. o godz. 16.30 .na cmentarzu w Ża- 
bikowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 lipca 1973 r. 
w Kaliszu na cmentarzu tynieckiem o go­
dzinie 12.

21688

1874g

Dnia 26 lipca 1973 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach mój ukochany maź. ojciec, 
teść, dziadek, oradziadek i szwagier, prze­
żywszy lat 77

JAN SZCZEPANIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 

bm. o godz. 11.40 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Poznań, ul. Garbary 30 m. 9.
Osobnvch zawiadomień nie wysyła sie.

1877g

W smutku pogrążona 
rodzina

1985g

Dnia 27 lipca 1973 r. zmarł nasz ukocha­
ny mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

+ W dniu 27 lipca 1973 roku po długich 
’ i ciężkich cierpieniach zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa 
i .najukochańsza żona, synowa, bratowa, 
siostra, szwagierka i ciocia, śp.

WITOLD MAJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 bm. o go­

dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

1993g

PELAGIA SIUDA
z domu Florczyk

Przeszła przez życie dobrze czyniąc. 
Por^zeb odbędzie się w niedzielę, dnia 29 
lipca 1973 r. o godz. 15 w Przemecie.

W nieutulonym smutku pograżonv 
mąż z rodziną

Przemęt, pow ,V7olsztyn.
1980g

FRANCISZEK NOWACKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 lipca 

1973 r. o godz. 11 na cmentarzu na Miłosto- 
wie — Główna.

W smutku pogrążona 
rodzina

1955g

+ W dniu 25 lipca 1973 r. zmarła w Bogu | 
’ nasza .najukochańsza matka, teściowa, I 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 87

MARIA BRZEZIŃSKA
z domu Górzyńska

Pogrzeb odbędzie sie dnia 28 lipca 1973 r. 
o godz. 11 na Górczynie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Pogodna 53, 
dawniej Sielska 21.

19268

W dniu 26 lipca 1973 r. zginął śmiercią 
tragiczną nasz długoletni pracownik

JÓZEF MAZUREK
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 

serdecznego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 lipca 1973 r. 

o godz. 14 w Puszczykowie.

Dyrekcja —* współpracownicy 
Rada Robotnicza. Rada Zakładowa, POP 
Poznańskich Zakładów Metalowych P. T. 

w Poznaniu
5646-K1

Dnia 26 lipca 1973 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach najdroższa matka, teściowa, 
szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 76

PELAGIA HAJM
z domu Prętka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 30 linca 1973 r. o godz. 13.40 na Cmen­
tarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
córka z mężem i rodzina

Ptznań, ul. Janickiego 28 m. 10.
2142g

4* W dniu 27 lipca 1973 roku zmarła po 
’ ciężkiej chorobie, opatrzona Sakra­
mentami św.< w wieku 49 lat, nasza naju­
kochańsza żona, matka, teściowa i babcia, 
śp.

FRANCISZKA ŁOPATKA
z domu Paczyńska

Poerzeb odbędzie się dnia 29 lipca 1973 r. 
o godz. 15 w Kostrzynie Wlkp.

W smutku pogrążeni 
mąż, synowie, synowe i wnuczka 

Kostrzyn Wlkp,, Rynek 19 m. 1.
1977g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ w’ dniu 26 lipca 1973 r. zasnęła w Bogu 
moja najukochańsza żona, mama, córka 
i siostra, śp.

JANINA KAŁUZNA
z domu Burzyńska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 
lipca 1973 r. o godz. 12 50 na cmentarzu ko­
munalnym na Junikowie.

W smutku pogrążeni . 
mąż, synek i rodzina

21278
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Sobota

Wiktora.
Innocentego 

---------- --------------

Słońce: 3.54—19.38

t TEATRY J
— Nieczynne.

t ŚCINA 1
KDF MUZA — g. 16 „Winnetou 

w Dolinie Śmierci” (jug. 11 1.), g. 
18, 20 „Śmiech w ciemności” (ang. 
18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Wielkie wakacje” (fr. 11 1.), g. 
17.30. 20 „Żyć aby żyć” (fr. 16 1.).

APOLLO — g. 15. 17.30 „Wódz 
Indian — Tecumesh” (NRD 11 1.), 
g. 20 „Port lotniczy” (USA 16 1.).

BAŁTYK — g. 14. 16, 18. 20 „Po­
jedynek na wietrze” (jap. 18 1.), 
g. 22 „Szpieg Szoguna” (jap. 18 1.).

GONG — g 10, tZ. 16, 18, 20
„Dziewczyna inna niż wszystkie” 
(ang. 18 1.).

GRUNWALD — g. 19.30 „Pięk­
ność dnia” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 16. 18, 20 „Je­
zioro osobliwości” (poi. 14 1.).

KOSMOS — g. 18 „Wesele” (poi. 
14 1.).

MALTA — g. 16 „Kropka, krop­
ka, przecinek” (radź. 7 1.). g. 18, 
20 „Rewizja osobista” (poi. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15, 17.30
„Wielka włóczęga” (fr. 11 1,), g. 20 
„Kłopoty z cnotą” (jug. 18 1.).

OLIMPIA — g. 10. 12.30, 15 „Ja 
wam pokażę” (NRD 11 1.), g. 17.30, 
20 „Droga do Saliny” (fr. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Mo 
tyle” (poi. 11 1.).

RIALTO — g. 16, 18, 20 „Roz­
targniony” (fr. 14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19,30 „Tylko wtedy gdy się 
śmieję” (ang. 14 1.).

SCALA — g. 16, 18 „Wydra pana 
Grahama” (ang. 7 1.), g. 20 „Po­
szukiwany, poszukiwana” (poi. 14 
1.).

WARTA — g. 10, 12. 14, 16. 18, 20 
„Gangsterski walc” (fr. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45. 18.45 „Poszukiwany, 
poszukiwana” (poi. 14 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30, 18 
„Szkoła kowbojów” (USA 14 1.), 
20.15 „Odstrzał” (USA 16 1.), g. 
22.15 „Absolwent” (USA).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Ostatni wojownik” (USA 16 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” i „Birma, 
Kambodża”.

*
CZTERNASTKA, OSIEDLE,

PRZYJAŹŃ, WRZOS (Luboń) — 
nieczynne.

I DYŻURY J
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, okulistyka — ul. Garbary 
17; chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskiego 
49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29 33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109, Głpwna 53 Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24. Słowiańska, Staro- 
łecka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę).

Ę RADIO j

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 
Sttjdio młodych; 8.10 Mel. 7 stolic: 
8.35 Muz. propozycje na wyciecz­
kę: 9.05 Piosenki bez słów: 9.30 
Moskwa z melodia i piosenka: 9.45 
Muz. upominek z Peru: 10.08 Pora­
nek z operetka: 10.40 Co słychać w 
świecie: 10.45 Lato z Radiem: 12.20 
Na kaszubska nutę: 12.25 Uwaga! 
Bądź przezorny na drodze: 12.30 
Konc. życzeń: 12.50 Przeboje dla 
wczasowiczów; 13 Uwaga: Bądź 
przezorny na drodze: 13.05 Przebo­
je dla wczasowiczów d.c.: 13.25 Ra 
diowy poradnik rolnika: 13.35 Mu 
zyczne modv — lata 30: 13.55 Uwa­
ga! Bądź przezorny na drodze: 14 
Praca i odpoczynek: 14.05 Spotka­
nie z piosenka radziecka: 14.30 
Sport to zdrowie: 14.35 Muz. modv; 
14.55 Uwaga! Bądź przezorny na 
drodze: 15.05 Transm. z otwarcia 
X Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Berlinie: 15.30 Uwaga! Bądź prze 
zorny na drodze: 15.35 Nowości 
muz. rozrywk. PWM; 16.05 Uwaga! 
Bądź przezorny na drodze: 16.10 
Muzyka i poezja — „Kupido i Ba­
chus” — liryka polska: 17 Studio 
Młodych — Radio — kurier — and. 
inf. nie tylko dla młodzieży: 17.15 
Transmisja lekkoatletycznego me­
czu Bułgaria — Polska: 17.25 Fono 
teka: 17.45 Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze: 17.50 Rytm, rynek, 
reklama; 18.05 Transm. lekkoatle­
tycznego meczu Bułgaria — Pol­
ska: 18.20 Dyskusia na tematy mię 
dzynarodowe: 18.35 Mały przewod­
nik po muz. rozrywk.; 18.50 Uwa­
ga! Bądź przezorny na drodze: 
18.55 Transm. lekkoatletycznego 
meczu Bułgaria — Polska: 19.05 
Muz. i Aktualn.; 19.30 Wędrówki 
muzyczne no kraiu: 20.20 Sobotnia 
rewia taneczna; 20.35 Uwaga! Bądź 
przezorny na drodze: '21 Zgaduj 
Zgadula: 22.30 Uważa! Bądź prze­
zorny na drodze: 22.40 Rewia ta­
neczna; 23.10 Korespondencja z za 
granicy; 23.15 Sobotnia rewia ta­
neczna cz. II; 0 05 Kalendarz Nau­
ki Polskiej; 2.55 Program mfcny z 
Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. /8. 9. 10 
12.05. 15, 16, 20, 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM TI: 8.35 Dlaczego kon­
flikt; 8.55 Muz. spod strzechy: 9 
Suity kompozytorów polskich: 9.20 
Konc. chóru Rozgł. Wrocławskiej 
PR dyr. S. Krukowski: 9.40 Studio 
Młodych: Lato w mieście — rep.; 
10 Czytamy klasyków — „Niewido­
my muzyk” fragm. pow.: 10.30 
Konc. z nagrań Moskiewskiej Ork.
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Uwaga — bądź przezorny na drodze

Bezpieczeństwo
zależy od nas samych

r^zisiaj i jutro, na antenie Polskiegol^zisiaj i jutro, na antenie Polskiego Radia, usłyszymy 
bezpośrednie relacje z dróg w całym kraju. Nadawać 

je będą radiowozy milicyjne i ekipy dziennikarzy — w so­
botę od godz. 12.45 do 24-tej,
Nie wiemy, czy i ile ofiar

zbierze kolejna fala sobotnio- 
medzielnego szczytu na dro­
gach. Być może, dzięki wzmo­
żonej kontroli patroli MO, 
ostygną dzisiaj i jutro tempe­
ramenty niektórych kierow­
ców. Ale dwudniowa akcja 
pod hasłem „Bądź przezorny 
na drodze!”, nie przyniesie 
trwałych rezultatów, jeżeli w 
świadomości wszystkich użyt­
kowników dróg nie utrwali 
sie przekonanie, że bezpie­
czeństwo .zależy od nich sa­
mych, od ich zdyscyplinowa-

a w niedzielę, od 5.25 do 24-tej.
a statystyki są nieubłagalne. 
Za sześć, siedem lat, samo­
chodów np. będzie w Polsce 
pięć razy tyle co dzisiaj.

Służba 
publikator.

Ruchu Drogowego,
szkoły

zasad egzystencji
' — uczą 
na jezdni,

Felieton tygodnia

nia 
Nie 
ale 
wie

i poszanowania przepisów, 
strach przed mandatem, 

odpowiedzialność za zdro- 
swoje i innych ludzi, mu-

organizują wiele akcji, które 
mają uświadomić niebezpie­
czeństwo wszystkim użytkow­
nikom dróg, które powoduje 
nieuwaga, nieznajomość prze­
pisów i brak dyscypliny. Nie 
do wszystkich jednak trafiają 
te nauki. Nie wszyscy wycią­
gają z nich praktyczne wnio-

ryzyka kolizji pieszych z po­
jazdami. Rzecz więc w tym, 
aby ograniczyć je do mini­
mum nie tylko przez budowa­
nie podziemnych przejść pod 
jezdniami, czy instalowanie 
świateł sygnalizacyjnych. Prze 
de wszystkim zaś. przez wza­
jemne respektowanie praw i 
obowiązków pieszych i kie­
rowców.

Przekraczajmy ulice tylko w 
miejscach dozwolonych, gdzie
kierowcy samochodów 
dziewają się obecności

spo- 
prze-

si być koronnym argumentem 
dla wszystkich użytkowników 
dróg.

Statystyki wypadków dro­
gowych ciągle niepokoją. Każ­
dego dnia, tysiące pieszych, 
kierowców i pasażerów ryzy­
kuje utratę życia lub zdro­
wia. Grożą im konsekwencje 
własnej nieuwagi 1 błędy in­
nych. Wypadki drogowe za­
wsze są spowodowane przez 
ludzi, którzy w nich uczestni­
czą. Długi jest ich rejestr: 
wymuszanie pierwszeństwa 
orzejazdu, nieprawidłowe wy­
przedzanie, ryzykowna jazda 
do śliskiej jezdni, zły stan 
techniczny pojazdów lub zmę­
czenie i stąd słaby refleks 
kierowców, to tylko niektóre 
przyczyny codziennych trage­
dii na naszych drogach.

Najczęściej, w wypadkach 
tracą życie piesi. Oni zawsze 
przegrywają pojedynek z roz­
pędzonym pojazdem mecha­
nicznym! Piesi nie potrzebują 
wprawdzie mieć w kieszeni 
prawa jazdy, ale również mu­
szą znać elementarne zasady 
zachowania się na jezdni. 
Ruch na drogach się zwiększa.

iN FORMUJEMY
Sobota: ® Godz. 7.30 — dwudnio 

wa wycieczka, z własnym sprzę­
tem biwakowym, na trasie: Po-
biedziska Wagowo Winna
Góra — Wierzyce —
Zbiórka 
PKP • 
zeach

na Dworcu
Czerniejewo.

Głównym
Godz. 10 — spacer po mu 
Starego Rynku. Zbiórka

przed Ratuszem. Organizator oby­
dwu wycieczek — Oddział Poznań 
ski PTTK

Niedziela: O Godz. 7.20 — wy­
cieczka na Ostrów Lednicki. 
Zbiórka na Dworcu Zachodnim

Kameralnej pod dyr. Rudolfa Bar 
szaja; 11 Soliści z ork.; 11.35 „Do­
bre lato wszystkich dzieci”. Audy 
cja nie tylko dla rodziców: 11.40 
Ód Tatr do Bałtyku Melodie z 
Wielkopolski; 12.05 „Sezon z Brech 
tem”; 12.30 Czas dobrych gospo­
darzy; 13 Koncert Dnia — Trans­
krypcje orkiestrowe utworów Gra 
nadosa i Albeniza; 13.35 „Szarla­
tan” — fragm. pow. J. Leszczyń­
skiego; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny. Dziś Peru; 14 Więcej, 
lepiej, taniej; 14.15 Rep. literacki 
pt. „Zwykły dzień Pana Doktora”: 
14.35 A. Dworzak — Poemat symf. 
„Zloty kołowrotek”: 15 Radioferie 
w kręgu przyjaciół — „Wakacje na 
dwóch kółkach”; 15.40 Śpiewa Mło­
dzieżowy Chór Berliński z towarzy 
szeniem Ork. Państwowego Zesp. 
Pieśni i Tańca; 15.50 Przegląd cza
sopism regionalnych; 16 Studio
Młodych: „Czata” — magazyn woj 
skowy; 17.25 Felieton pt. „Z fan­
tazją”: 17.35 „Czerwony kur nad 
lasami”. Rep.: 17.50 Radioexpress; 
18.05 „Grajaca szafa”: 18.40 Widno­
krąg: Współczesne problemy komu 
nikacji: 19 Studio Młodych: Tu Ber 
lin — Studio Festiwalowe; 19.30 Ma 
tysiakowie: 20 Recital tvgodnia — 
z nagrań Malcolma Fragera; 20.30 
Wiersze Teodora Tiuc?ewa: 20.40 
Kącik Starej Płyty; 21 Kwadrans 
dla poważnych — „Pogodne/ iryta­
cje” opow.; 21.15 Śpiewa ją * bułgar 
skie chórv a cappela: 21.55 Radio­
wy poradnik; 22.30 Zespół 
Dziewiątką — będą pisać codzien­
nie; 23 Kartki z muzycznego albu­
mu; 23.40 Nuty, nutki — aud. w opr. 
Wandy Bacewicz.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30.
6.30. 7.30. 8.3<y. 11.30, 13.30. 18.30,
21.30, 23.30.

UWAGA UKF 69.74 MHz transm. 
program II. Od g. 7.45—15 przerwa 
konserwacyjna.

PROGRAM WŁASNY 16.15 — Pro 
gram stereofoniczny: 19 Warszaw­
ski program stereofoniczny.

PROGRAM III- 7.40 Muzyczna ze 
garynka: 8.05 Przerwa konserwa­
cyjna: 15.10 Eksperymenty muzycz 
ne M. Urbaniaka: 15.30 Odpowiedzi 
z różnych szuflad: 15.45 Na estra 
dzie Sarah Vaughan: 16 Konc. po-
dwójne Antoniego Vivaldiego
Na estradzie
Nasz rok 
ode. pow.;

73;
Rav Charles
17.05 „Lesio”

16.30
16.45
- 13

17.11 Mój magnetofon; 
:zki historyczne — ga-

weda nrof. dr. H. Samsonowicza:
17.50 Jazz z Łodzi — gra zespół

ski.
Przechodzień, który 

czerwone światło lub 
cza ruchliwą jezdnię 
scu niedozwolonym,

ignoruje 
przekra- 
w miej- 
szkodzi

sobie, a nie milicjantowi, któ 
ry tego nie zauważył.

A przecież nie można na na­
szych drogach wyeliminować

chodniów. Niech to się stanie 
obowiązującym zwyczajem na 
ulicach miast i osiedli. W ob­
szarach zabudowanych, pojaz­
dy samochodowe mogą poru­
szać się z prędkością do 50 
km/godz. Jeśli ten warunek 
zostanie spełniony, wówczas 
samochód czy inny pojazd me­
chaniczny nie stanie jak wry­
ty przed człowiekiem, który 
niespodziewanie wtargnie na 
jezdnię. Pamiętajmy o tym!

(tt)

W parku położonym blisko 
jeziora Maltańskiego, od sfro 
ny ul. Zamenhofa, umieszczo 
no widoczne na zdjęciu barw 
ne plansze. Wypisane na nich 
zwięzłe, komunikatywne ha­
sła zwracają na siebie uwagę 

przechodniów, (ad)
Fot. — H. Kamza

INFORMUJEMY
PKP. Organizator wycieczki — Ko 
ło Miejskie PTTK • Godz. 9.30 — 
wycieczka na trasie: Kórnik — 
Rogalin — Puszczykówko. zbiórka 
na Dworcu Głównym PKP. Orga
nizator
PTTK • Godz.

Oddział Poznański 
koncert or-

kiestry dętej MPK pod kier. M. 
Frankowskiego — taras „Arkadii”, 
pl. Wolności * Godz. 16 — kon­
cert rozrywkowy w wykonaniu 
orkiestry i solistów pod dyr. J. 
Teresińskiego ® Godz. 18 — kon­
cert zespołu muzycznego poznań­
skiej Operetki w Parku Kasprzaka.

Karola Nicze: 18 Powracająca me­
lodyjka — „Smak miodu”; 18.30 Po 
lityka dla wszystkich: 18.45 Isaac 
Albeniz — „Iberia”; 19.05 Jazzowy 
kwartet smyczkowy: 19.20 Książką 
tygodnia: 19 35 Muz. poczta UKF: 
20 Korowód taneczny: 21.50 Opera 
tygodnia — Georges Bizet — „Car 
men”: 22.08 Śpiewa Jethro Tuli: 
22.15 Pow. w wyd dźw. „Kilka dni 
w Reno”: 22.41 Bossa nova no nor- 
tugalsku: 23 Z antologii ukraiń­
skiej!; 23.05 Z nagrań A. Wertyń­
skiego; 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Michel Polnareff.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 15. 17. 
19. 22.

telewizja J
PROGRAM 10 — „Angelika

wśród piratów” — film fab. nrod. 
franc. (kolor); 14.45 — Z koszar i 
poligonów: 15.05 — Program rekla 
mowy; 15.15 — Z kamera wśród 
zwierząt; 15.50 — Dziennik: 16 — 
Transmisja z otwarcia X Swiato-
wego Festiwalu Młodzieży i Stu-
dentów w Berlinie — (kolor) 19.20
— Dobranoc — „Baśnie i waśnie” — 
(kolor); 19.30 — Monitor — (kolor); 
20.15 — „Pierwsze Telewizyjne spot 
kanie z Ballada” — program estra-
dowy: 21.10 „Angelika wśród
piratów” — film fab. prod. franc. 
(kolor): 22.35 — Dziennik: 22.50 — 
Wiadomości sportowe i Kronika 
Spartakiady Młodzieży: 23.10 — Me 
lodie rozrywkowe — progran^ TV 
NRD — (kolor).

PROGRAM II: 17.05 — (O czym 
innym) mówi prof. dr Z. Jaku­
bowski: 17.20 — Klub Dobrej Książ 
ki; 17.50 — „Kolor i muzyka” — 
film muzyczny prod. radź, poświę­
cony muzyce A. Skriabina — (ko­
lor); 18.10 — „Pegaz” — magazyn 
kulturalny — (kolor); 18.50 — „Sea 
world — najbogatsze oceanarium 
świata” — („Człowiek i morze”) —
film seryiny prod. am 
dyjskiej (kolor); 19.20 Dobra­
noc i Dziennik — (kolor): 20.15
„Szklana klatka” film fab.
prod. weg.: 21.10 — 24 godziny — 
(kolor): 21.20 — „Złota Róża Mon- 
tręux 73” — stare przeboje w no­
wym opracowaniu. Recital piose­
nek w wykonaniu Tonny Benneta 
— (kolor); 22.25 — Program II pro- 
ponuje-

Sezon ogórkowy 2
Ijrzyjąło się nazywać miesiące lipiec i sierpień sezo- 
* nem ogórkowym. To określenie liczy sobie zapew­

ne wiele lat. Można chyba powiedzieć, że stało sią trady­
cyjnym, a takowe należy — podobno — szanować.

Usiłowałem spoglądać na dobiegający końca tydzień 
przez pryzmat owych „ogórków“. Twierdzą, że tradycja 
nie znajduje niemal żadnego potwierdzenia w rzeczywi­
stości. Po prostu dlatego, że na świecie, w kraju, w Po- 
naniu i Wielkopolsce dzieje sią ciągle coś nowego, przy­
kuwającego uwagą opinii publicznej. Jeśli nawet nieznoś­
nie szybkie, XX-wieczne tempo istotnie nieco słabnie w 
lipcu i sierpniu, jest to zmiana niemal niedostrzegalna.

Przykładów można by tutaj podać wiele. Spora cząść 
pracowników zakładów przemysłowych wyjechała na 
wczasy. W niejednej fabryce nastał czas postoju. Pozornie 
spokój, cisza, nic sią nie dzieje. Ale trzeba w tych dwóch, 
trzech tygodniach dokonać sumiennego przeglądu maszyn 
i urządzeń. Wiele z nich wymaga remontów, wymiany, 
montażu na nowo. I ci, którzy pozostali muszą to wszy­
stko robić szybko. Przecież ich koleżanki i koledzy po po­
wrocie z urlopów nie mogą czekać na pracą. Cenna jest 
każda minuta.

A różnego rodzaju inwestycje, te na które czeka społe­
czeństwo: przebudowywana trasa E-8, hotel „Polonez”, re­
montowane szkoły, zrekonstruowany ciąg handlowy przy 
Czerwonej Armii. Nigdzie tam nie może być zastoju w ro­
bocie, jeśli istotnie chcemy realizować hasła o przyspie­
szeniu. Bywa niekiedy, iż w danym momencie, prace te 
— o których mawia sią: „tutaj sią pali“, to musi być zro­
bione „zaraz” przeszkadzają ludziom. Wczoraj telefonowa­
li do nas mieszkańcy Czerwonej Armii z domów miądzy 
Piekarami a Ratajczaka. Nie mogli w nocy spać, a przy­
czyną były hałasy o wyjątkowo dużym nasileniu. Do koń­
cowych prac w przebudowywanym ciągu handlowym 
wprowadzono urządzenia nadmiernie zakłócające ciszą 
nocną. Chwalimy tą inwestycją na innej stronie dzisiej­
szego „Głosu”, czyż jednak powyższe sygnały nie są do­
wodem, iż coś tam w finale szwankowało z koordynacją 
robót.

A propos telefonów od czytelników. I tutaj trudno mó­
wić o sezonie ogórkowym. W redakcji sporo osób twier­
dzi, iż nie pamiętają tak „gorącego” (nie chodzi, niestety, o 
aurą) lipca. Listów trafia do nas coraz wiącej, kiedy w 
przeszłości latem zawsze malała na tym polu aktywność 
czytelników. Co cieszy, to spora doza dociekliwości i nie­
kiedy wyraźnie okazywana chąć dopomożenia dziennika­
rzom podsunięcia im tematu.

No cóż. I my, w redakcji, pracujemy w zmniejszonym 
składzie, stąd każda podsuniąta myśl, każda propozycja 
ułatwia i nam pracą.

Bezkolizyjnie,
podziemnymi przejściami

Dokończenie ze str. 6

Pod Warszawską 
i innymi arteriami

Z kolei, na pierwszym pię­
trze wieżowca rozmawiamy z 
dyrektorem BPBK inż. arch. 
Eugeniuszem Kolnym i gene­
ralnym projektantem mgr. 
inż. arch. Bogdanem Bruzi- 
kiem, o przejściach pod inny 
mi z budowanych, lub moder 
nizowanych tras. A więc prze­
de wszystkim pod ul. War­
szawską, czyli miejskim od-
cinkiem drogi E-8. Pod tą
ulicą będzie — oprócz istnie­
jącego już przy ul. Wieżowej 
— dalszych sześć przejść. Mia 
nowicie: przy skrzyżowaniu 
z Podwalem (m. in. z dwoma 
zespołami wyjść na przystan­
ki), przy ul. Koralowej, przy 
Łowickiej, koło „Tasko”, przy 
nowej pętli w Miłostowie i w 
Antoninku przy ul. Chociebo- 
ra.

Przedłużenie Trasy Chwali- 
szewskiej w kierunku zachód 
nim (w Solną i dalej, aż do 
ul. Dąbrowskiego) również bę 
dzie wymagało zastosowania 
przejść podziemnych i dwupo 
ziomowych skrzyżowań, ale to 
sprawa dalszych lat.

Nie można też w relacji po 
minąć, znajdującej się w koń 
cowej fazie realizacji Trasy 
Hetmańskiej z jej dwoma wia­
duktami (nad Dolną Wildą i 
ul. Bema) oraz mostem przez 
Wartę. Jeśli zaś mowa o tej 
Trasie, musi paść pytanie: co 
z jej skrzyżowaniem z Gło­
gowską?

Otóż w trakcie opracowy­
wania założeń techniczno- 
ekonomicznych znajduje się 
nie tylko budowa tam właśnie 
kolejnego orzeiścia podziemne 
go, ale również modernizacja 
odcinka Głogowskiej ^d ul. 
Rutkowskiego do wiaduktu na 
Górczynie. Rozwiązane jest 
ponadto przebicie podziem­
nych przejść pod Głogowską 
przy Rynku Łazarskim i w 
rejonie Parku Kasprzaka. Co 
raz też częściej wraca sie w 
rozmowach do koncepcji pod­
ziemnego połączenia Dworca 
Głównego (przez Zachodni) z
terenami MTP.

Inne pilne zadanie to
opracowanie ciągu drogowego

. między Fabryką .Domóyz w 
Suchymlesie a Raszynem II. 
Na tej trasie również nie obę 
dzie się bez skrzyżowań bez-
kolizyjnych podziemnych
przejść. A jeszcze Nowoostrow 
ska, której około 500-metrowy 
odcinek pobiegnie estakadą. I 
dwupasmowy za wiaduktem 
wylot Głogowskiej w kierun­
ku Wrocławia...

Program na lata 1975—80 
przewiduje też przejścia tune­
lowe pod al. Marcinkowskiego 
przy pl. Wolności, pod ul. 
Walki Młodych przy Wrocław 
skiej, pod ul. Dąbrowskiego 
przy Żeromskiego, pod ul. Mu 
rawa przy Słowiańskiej, pod 
ul. Czerwonej Armii przy Sta 
lingradzkiej. A także przebu­
dowę węzła dębieckiego, jak 
też innych, dotychczas jedno­
poziomowych skrzyżowań to­
rów z ulicami. Czas być może, 
do tych zamierzeń naniesie ko 
rektę, jedne z nich przyspie­
szy, innę zmodyfikuje...

dowiodły, że można zrobić du 
żo. Znacznie więcej, niż kiedyś 
w ogóle było do pomyślenia. 
Każda z wykonanych już in­
westycji przynosi nowe do­
świadczenia i dzięki temu na­
stępne zamierzenia nie wyda 
ją się tak trudne. No i prze­
de wszystkim obecnie atmo­
sfera sprzyja — jak nigdy po­
przednio — nadrabianiu za­
ległości i nadążaniu za nowo 
czesnością we wszystkich dzie 
dżinach. Także w tej bardzo 
ważnej, jaką jest problem bez 
piecznego i sprawnego poru­
szania się po mieście pieszych 
i pojazdów. To jest nadrzędny 
cel poczynań i zamierzeń, o 
których była mowa.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Prztyczek

Tylko

Doświadczenie
i dobra atmosfera

Dyrektor Miejskiego Zjed­
noczenia Gospodarki Komu­
nalnej mgr Antoni Karwacki 
niejako „pilotuje” nas po tych 
konkretnych już projektach i 
dopiero rysujących się wiz­
jach przyszłego Poznania. Wra 
camy w rdzmowie do punktu, 
z którego wyszliśmy w tym 
artykule: do Kaponiery. stano 
wiacej dp niedawna gordyjski 
węzeł.' rdzciety śmiało potrak­
towaną przebudową ul. Roo- 
sevelta i; stworzeniem ronda.

W trakcie rozmovVv padają 
dalsze nazwiska inżynierów — 
Stanisława Lewandowskiego. 
Miłosława Synoradzkiego. Mi­
kołaja Raniowskiego. Wielu 
ich współdziała w budowie i 
modernizacji ciągów1 i tras, bo 
przecież każdy projekt wyma 
ga dziesiątków szczegółowych 
rozpracowań. żmudnych ślę­
czeń nad ..deska”.

Jeszcze jedno pytanie: jak 
sobie poradzić z ta wielkością 
— na drogowym planie Pozna 
nia — supłów i supełków, pil­
nie wymagających rozwiąza­
nia? Odpowiedź brzmi prze­
konywająco:

— Ostatnie z ubiegłych lat

do dwudziestej?
Poniedziałek, 23 bm. godz. 

19.45. Miejsce — kawiarnia 
„Mocca“ przy ul. Ratajcza­
ka. Dialog klienta z bufe­
tową.

— Proszą o kawą ze śmie 
taną.

— Już nie sprzedam. Mo 
gą być tylko zimne napoje.

— Dlaczego?
— Bo prowadzimy dzia­

łalność gastronomiczną do 
godz. 20.

— No to co.
— To o dwudziestej nie 

zechce pan wyjść z lokalu, 
a my mamy wiele innej 
roboty.

Klient jak niepyszny prze 
prasza za kłopot i opusz­
cza lokal. Rozmyślając do­
chodzi do wniosku, że coś 
tu nie gra. Jest przecież la­
to, wieczorem wiele osób 
spaceruje pg śródmieściu. 
Wtedy właśnie chciałoby się 
wstąpić do lokalu na kawą, 
lody czy napoje. Skąd za­
tem ta godzina dwudziesta? 
Co to ma wspólnego z roz­
sądnym handlowaniem? 
Idąc konsekwentnie tą dro­
gą usprawnień można by w 
kawiarniach wprowadzić go 
dżiny pracy od 8 do 29. (jk)

PS. Ogródek przy „Arka- 
dii’ również nieczynny. A 
przecież to centrum mia­
sta...

f


